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TRZECIA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

Czylanie z Listu św . P aw ła Apostola do Efezjan (5,1—9)

B racia ! B ądźcież naśladow cam i Bożym i jak o  synow ie n a jm il­
si i po stępu jc ie  w  m iłości ja k o  i C hrystus um iłow ał n a s  i w y ­
d a ł sam ego sieb ie  za nas n a  d a r  i n a  ofiarę , n a  w onność 
w dzięczności. A rozpusta  i w szelka  n ieczystość albo  chciw ość 
n iech  n ie  będą  n a w e t w sp o m in an e  m iędzy  w am i ja k  przystoi 
św iętym . P odo bn ie  też i bezw styd  albo  g łup ie  m ow y lu b  n ie ­
p rzysto jne  żarty , n ie należące do rzeczy, a le  raczej sk ładan ie  
dziękczynien ia . Bo o tym  w inn iśc ie  być p rzekonan i, że żaden
ro zp u s tn ik  albo  n ieczysty  lu b  chciw iec (co je s t b a łw o ch w al­
stw em ) nie m a dziedz ictw a w  K ró les tw ie  C hrystusow ym  i Bo­
żym. N iechże w as n ik t n ie  zw odzi p różnym i słow y, bo za to 
n ad c iąg a  gn iew  Boży n a  synów  n ied o w ia rs tw a . N ie w chodźcie 
w ięc z n im i w  uczestn ictw o. N iegdyś bow iem  byliście c iem noś­
cią, a le  te raz  sta liśc ie  się św ia tłośc ią  w  P anu . P ostępu jc ie  jako  
synow ie św iatłości. Bo owoc św iatłości po lega n a  w szelk iej do­
broci, sp raw ied liw ośc i i p raw dzie .

Ew angelia w edług św . Łukasza (11,14—28)

i O nego czasu : w yrzucał Jezu s czarta , a  ten  był n iem y. A  gdy
w yrzucił czarta , p rzem ów ił n iem y  i zd u m ia ły  się rzesze. I m ó­
w ili n iek tó rzy  z n ich : P rzez  B elzebuba, k sięc ia  czartow skiego, 
w y rzu ca  czarty . A inn i, kusząc, dom agali się od N iego znaku  
z n ieba. A le On, znając  ich m yśli, rzek ł im : W szelkie k ró lestw o  
ro zdz ie rane  n iezgodą będzie  spustoszone, a dom  n a  dom  u p a d ­
nie. A jeś liby  i sza tan  ro zd z ie ran y  był n iezgodą, jak że  się ostoi 
k ró lestw o  jego  skoro  pow iadacie , że ja  przez B elzebuba w y rzu ­
cam  czarty?  A jeśli ja  przez B elzebuba w yrzucam  czarty , sy n o ­
w ie w asi p rzez  kogo w y rzu ca ją?  D latego  oni będą  sędziam i 
w aszym i. Lecz jeśli ja  m ocą Bożą w yrzucam  czarty , tedy  p rzy ­
szło do w as k ró lestw o  Boże. G dy zb ro jny  m ocarz  s trzeże  dom u 
swego, bezpieczne je s t to, co rr>^ Ale jeże li m ocniejszy  od n ie ­
go nad e jd z ie  i zw ycięży go, zab ie rze  w szystką  jego broń, w  k tó ­
re j u fał, a łu p y  jego rozda. K to  n ie  je s t ze m ną, p rzeciw ko  
m n ie  jest, a  k to  n ie  zg rom adza ze m ną, rozprusza . G dy duch 
nieczystości opuści człow ieka, b łąk a  się po m iejscach  bezw od­
nych, szuka jąc  odpocznienia, a n ie  zn a jd u jąc , m ów i. W rócę się 
do dom u m ego, sk ąd  przyszedłem . I w róciw szy, z n a jd u je  gc 
um iecionym  i przyozdobionym . W ów czas idzie  i b ierze  ze sobą 
s iedm iu  innych  duchów , gorszych od siebie, i w szedłszy m iesz­
k a ją  tam . I s ta ją  się późniejsze rzeczy człow ieka ow ego gorsze 
n iźli p ierw sze. I sta ło  się, gdy to  m ów ił, że pew n a  n iew ias ta  
z tłu m u  donośnym  głosem  rzek ła  do N iego: B łogosław ione ło ­
no, k tó re  Cię nosiło  i p iersi, k tó reś ssał. A on rzek ł: R aczej ci 
są  b łogosław ieni, k tó rzy  s łu ch a ją  słow a Bożego i s trzeg ą  go.

Wróg człowieka
S ą  pew ne frag m en ty  P ism a  św iętego, o k tó rych  chcia łoby  się nie 

pisać, bo są to te m a ty  „w sty d liw e”, n a raża jące  au to ra  na  posądzen ie
o zacofan ie . N iesposób je d n a k  pom inąć  dzis ie jsze j ew angelii m sza l­
nej, k tó ra  należy  do tych  „w sty d liw y ch ” tek s tów  P ism a  św iętego, 
w chodzących  w  sk ład  dem onologii b ib lijn e j, czyli b ib lijn e j nauk i
o złych duchach . M otyw em  doda tkow ym  do p rzem yślen ia  zagadn ien ia  
n iech  będzie zn an e  pow iedzen ie  C. L ew isa  z aw arte  w  „L istach  s ta ­
rego d iab ła  do m łodego”, że „na jw iększym  osiągnięciem  sza tan a  w 
X X  w ieku  je s t w m ów ien ie  ludziom , że go n ie  m a” .

Do Jezusa  p rzyprow adzono  człow ieka n iem ego, opętanego  przez 
sza tan a . M ocą sw ej boskiej w ładzy  Jezu s w ypędził sza tan a  i uzd row ił 
chorego, k tó ry  zaczął m ów ić. Ś w iad k o w ie  cudu  byli zdum ien i, lecz 
n iek tó rzy  z n ich  tłum aczy li uzd row ien ie  jak o  w y n ik  zm ow y Jezusa  
z księc iem  czartów  B elzebubem . „P rzez  B elzebuba, w ład cę  złych d u ­
chów , w yrzuca  duchy” . Z a rzu t postaw iony  Jezusow i był obelgą n a j­
w yższego stopn ia . Bo k im  był B elzebub? Iz rae lic i nazyw ali im ien iem  
B elzebuba p rzyw ódcę złych duchów , k tó ry  nazy w an y  był rów nież 
sza tanem , czyli „p rzec iw n ik iem ”. N a obelgę Jezus odpow iedzia ł spo ­
ko jnym  rozu m o w an iem : „K ażde k ró lestw o  w sobie rozdw ojone, p u ­
stoszeje  i dom  na  dom  się w ali. Je ś li w ięc sza tan  sam  w  sob ie je s t 
w  rozdw o jen iu , jakże  się ostoi jego  k ró lestw o! Bo m ów icie, że ja  
przez B elzebuba w yrzucam  złe duchy... A  jeśli ja  palcem  Bożym 
w yrzucam  złe duchy, to is to tn ie  p rzyszło  ju ż  do w as kró lestw o  
Boże” . Jezus w yrzuca  złe duchy  „palcem  B ożym ”, czyli Bożą m ocą, 
a to je s t znak , że na ziem ię przyszło już  kró lestw o  Boże. M ateusz 
ew an g elis ta , k tó ry  rów nież op isu je  to  zd a rzen ie  dodaje , że „każdy 
grzech i b lu źn ie rs tw o  będą odpuszczone ludziom , b lu źn ie rs tw o  je d ­

n ak  p rzeciw  D uchow i n ie  będzie  odpuszczone” . O belga za w a rta  w 
zarzucie , że Jezu s w ypędza złe D uchy m ocą B elzebuba m oże być 
grzechem  przeciw  D uchow i Ś w iętem u. O skarżycie le  bow iem  nie 
w idzą  Bożego k ró le s tw a  Jezusa , bo n ie  chcą w idzieć , up a rc ie  z a ­
m y k a ją  oczy p rzed  św ia tłem  praw dy , „P lem ię  żm ijow e! Ja k ż e  wy 
m ożecie m ów ić dobrze, skoro  źli je s te śc ie?  P rzec ież  z obfitości serca 
u s ta  m ó w ią”. M ów iąc o złych duchach  Jezu s w  k ró tk ie j przypow ieści 
w y jaśn ia  sposób ich dz ia łan ia . W ypędzony z człow ieka zły duch 
n ie  da je  za w y g ran ą . W raca  z s iedm iom a innym i ducham i gorszym i 
od sieb ie  i a ta k u je  ponow nie. C złow iek, k tó ry  podda się pokusie  
s ta je  się gorszy niż był p rzed  naw rócen iem .

W p ró b ie  zasto sow an ia  do naszego życia m yśli zaw arty ch  w  d z i­
sie jszej ew angelii p o d e jm ijm y  w ą tek  m ów iący  o m ożliw ości w pływ u 
złych duchów  na  życie człow ieka. Z łe duchy, k tó re  na  czele z B e l­
zebubem  są w rogam i ludzkości, a ta k u ją  nas przez pokusę. K uszenie  
sza tań sk ie  polega na p o dsuw an iu  p rag n ień  i m yśli w iodących  do 
grzechu . P rzez  w yobraźn ię , a szczególnie przez pam ięć  zm ysłow ą 
sza tan  m oże oddzia ływ ać na  nasze zm ysły. Z na on doskonale  p raw a 
ludzk ie j psych ik i i d la tego  m oże na  nas odpow iedn io  w pływ ać. O b ie t­
n ice : będziesz człow ieku  w olny , sw obodny, w ie lk i, osiągniesz pełne 
z iem skie  szczęście, u zn an ie  u ludzi i w ładzę  — to najczęśc ie j sp o ty ­
k an e  pokusy.

Ś w ięty  P io tr  w  sw oim  p ierw szym  liśc ie  poucza n as : „B ądźcie trzeź ­
w i! C zuw ajc ie! P rzec iw n ik  w asz, d iabe ł, ja k  lew  ryczący  k rąży  szu ­
kając , kogo pożreć. M ocni w  w ie rze  s tań c ie  p rzeciw ko  n ie m u ”. 
T rzeźw ość w  na jogó ln ie jszym  tego słow a znaczen iu  i czuw an ie  — 
to podstaw ow e w a ru n k i pow odzenia  ob rony  p rzed  d z ia łan iem  złych 
duchów . W szelka dysksja  z pokusą, p e rtra k ta c je , to  początek  p rz e ­
g ran e j w alk i. Ś w ięty  P aw eł w  liśc ie  do E faz jan  p rzed s taw ia  m etodę 
w alk i z duchem  zła w  n a s tęp u jący  sposób: „S tań c ie  w ięc do w alk i 
p rzepasaw szy  b iod ra  w asze  p raw d ą  i oblókłszy pancerz , ja k im  jes t 
sp raw ied liw ość , a obów szy nogi w  gotow ość g łoszen ia  dob re j now iny
0 pokoju . W  każdym  w y p ad k u  w eźcie  w ia rę  jak o  tarczę , dzięki k tó ­
re j zdołacie zgasić w szystk ie  rozżarzone pociski Złego. W eźcie też 
he łm  zb aw ien ia  i m iecz D ucha, to  je s t słow o Boże — w śród  w sze l­
k iej m o d litw y  i b łag an ia” . S za tan  je s t duchem  k łam stw a  i d latego 
m usim y  z n im  w alczyć za pom ocą p ra w d y  o b jaw io n e j przez Boga. 
S za tan  je s t n iesp raw ied liw y , bo n ie  od d a je  Bogu, co Boże i d latego 
m usim y  z n im  w alczyć sp raw ied liw ośc ią . S za tan  je s t duchem  n ie n a ­
w iści i d la tego  m ożem y go zw yciężyć ew an g elią  pokoju , m iłości, „k tó ­
ra  n ie  szuka sw ego”. Słow o Boże je s t m ieczem , dzięki k tó rem u  m o­
żem y odep rzeć  a ta k i w roga, a  m o d litw ą  zanoszoną w  każdy  czas
1 w  każdym  m ie jscu  m ożem y w yprosić  Boże łask i po trzebne  do zb a ­
w ien ia .

W  czasie ch rz tu  św iętego  w y rzek liśm y  się sza tan a  i jego pychy. 
T e raz  nadszed ł m om en t u św iad o m ien ia  sobie k to  je s t na jw iększym  
w rog iem  człow ieka i czas w alk i. O bron im y  się p rzed  dzia łan iem  
złośliw ych duchów , jeśli ko rzystać  będziem y ze środków , k tó re  daje  
nam  do dyspozycji Jezu s C hrystus. O n je s t zw yciężcą sza tan a  i n a ­
szym  b ra tem . Z jednoczen i z N im  przez  w ia rę  i m od litw ę  p łynącą  
z w ia ry  pokonam y naszego najw iększego  w roga.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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URZĄD KAPŁAŃSKI
D la w szystk ich  je s t chyba zrozum iałe, że różni ludzie  sp e łn ia ją  

w narodzie  różne fu n k c je  n a  rzecz społeczności. T akże K ościół n ie  
je s t po p ro s tu  zb iorow isk iem  jednostek , a le  u p o rząd k o w an ą  w spólno tą . 
W y  przeto  jesteście c ia łem  Chrystusa  i p oszczegó lnym i członkami.  
I tak  u s tanow ił  Bóg w  Kościele na jprzód  apostołów, po w tóre  p ro ­
roków, po trzecie nauczycieli ,  a następnie  tych, co m ają  dar czynienia  
cudów, w spierania  pomocą, rządzen ia  oraz p rzem aw ian ia  ro zm a i ty m i  
ję z y ka m i .  Czyż w szy scy  są apostołami? C zy  w szy sc y  prorokują? Czy  
w szyscy  są nauczycie lam i? C zy  w szy scy  m a ją  dar czyn ien ia  cudów?  
C zy w szy scy  posiadają łaskę uzdrawiania?  Czy w szy sc y  przem aw ia ją  
ję zyka m i?  Czy w szy scy  potrafią  je  t łum aczyć?  Lecz  w y  starajcie się
o w iększe  dary: a ja  w a m  w ska że  drogę jeszcze d o sk o n a ls zą ’ (1 K or  
12, 27-31).

W K ościele is tn ie ją  różne urzędy , s tan o w isk a  i posługi: ju ż  P ism o 
św ięte  w y m ien ia  aposto łów , proroków , nauczycieli, n a  innym  zaś 
m iejscu  d iakonów  i starszych .

W śród u rzędów  na  czoło w y b ija  się u rząd  apostołów . Jezus w ybra ł 
d w u n astu  spośród  uczniów , k tó rych  w yposażył w  szczególne pe łn o ­
m ocnictw o, tak , iż w  Jego  im ien iu  mogli p rzem aw iać  do ludzi: 
„Jak Ojciec M nie  posłał, tak  i Ja  w as  posy łam  (J 20, 211. Im  też 
obiecał pom oc aż do skończen ia  św ia ta : „A oto Ja je s tem  z w a m i po 
w szy s tk ie  dni,  aż do skończen ia  św ia ta"  (M t 28, 19). A  n as tęp n ie  
u p raw om ocn ił ich : „Kto w as słucha, M nie  s łucha” (Lk 10, 16).

A postołow ie, k tó rych  u rząd  został u stanow iony  przez sam ego C h ry ­
stusa, p rzek aza li n as tęp n ie  sw oje pe łnom ocn ic tw o  innym  m ężom  
poprzez m o d litw ę  i w łożen ie  rą k : „Z tej w łaśnie  p rz y c zy n y  p r z y p o m i­
nam , abyś rozpałił na n ow o  n a d zw y c za jn y  dar Boży, k tó ry  jes t  w  
tobie przez w łożen ie  m y c h  r ą k ” (2 Tym  1, 6). W ierzyli, że zgodnie 
z w olą C h ry stu sa  m uszą p rze trw ać  w  K ościele aż do końca św iata .

N astępcy  aposto łów  byli nazyw an i nadzorcami,  po grecku  episco- 
poi. Z tego słow a w yw odzi się „b isk u p ”. T ak w ięc już  św . P aw eł 
pisze o sta rszych  gm iny  efesk ie j: „Uważajcie na sa m yc h  siebie i na 
całe stado, na k tó r y m  D uch Ś w ię ty  u s tanow ił  w as b iskupami, abyście  
k ierow ali  Kościo łem  Boga” (Dz 20, 28),_ Ze słow a starsi, po grecku 
presbyteroi,  w yw odzi się prezbiter ,  po połsku „k siąd z”.

M iędzy b iskupam i i k ap łan a m i n ie  było p raw dopodobn ie  w ów czas 
dużej różnicy. A le jeszcze za życia A postołów  rzecz ro zw ija ła  się 
w  tym  k ie ru n k u , aby  by ł jed en  b iskup , ja k o  k ie ro w n ik  gm iny  ch rze ­
śc ijań sk ie j, a  k ap łan i i d iakon i w sp ie ra li go w  jego urzędzie: Ten 
uk ład  posługi zachow ał się w  K ościele aż po dziś dzień.

Pochodzenie  u rzędu  od A postołów  było  d la  p ierw szych  ch rześc ijan  
g w aran c ją  zgodności z n au k ą  aposto lską. N a p rzy k ład  około 200 roku 
św. Ireneusz  p isze: „D zięki sukcesji aposto lsk iej (następstw a) doszła 
do nas p raw d a , a aposto lska  tra d y c ja  s ta ła  się zn an a  w  całym  
św ięcie. W ystarczy  się ich  (biskupów ) trzy m ać  w  całym  św iecie, 
jeśli chce się zobaczyć p ra w d ę ” (Ad haer. III, 3,1).

S tąd  też, zgodnie z ka to lick im  prześw iadczen iem , w ład za  k ie ro ­
w ania, p rzep o w iad an ia  i uśw ięcan ia , w iąże  się z następ stw em  (su­
kcesją), poczynając  od A postołów . S ukcesja  w  urzędzie  oraz zgodność 
z n au k ą  A postołów  są znam ionam i aposto lskości K ościoła. Słow o 
i sak ram en ty  p rzek azu ją  w  K ościele p rzede  w szystk im  ci, k tó rzy  
prze ję li w  n im  stosow ną w ładzę. Im  je s t zastrzeżone szafa rstw o  
sak ram en tó w  św iętych. W osobnym  sak ram en c ie  św ięceń, k tó ry  m a 
trzy  fo rm y  — sak rę  b iskup ią , św ięcen ia  k ap łań sk ie  oraz d iakonatu , 
n iek tó rzy  spośród ludu  Bożego o trzy m u ją  dzięki łasce D ucha Św iętego 
w yposażen ie  do posługi n a  rzecz całej społeczności: „K ażdy bow iem  
a rcykap łan  z ludzi brany, dla ludzi b yw a  u s ta no w io ny  w  sprawach  
tyczących  się Boga, aby  sk ładał dary  i o fiary za g rzech y” (H br 5,1).

J a k  za czasów  aposto lsk ich , tak  i te raz, za pom ocą w idocznego 
znaku, sak ram en tu , k o n k re tn ie  m ów iąc przez  m od litw ę  i w łożen ie  
r ą k  b iskup ich , w ładza p rze ję ta  przez A posto łów  zostaje  p rzekazana  
dalej. To znaczy, że dany  człow iek zosta je  w przęg n ię ty  do służby 
Bożej, n ie  należy  już do sam ego siebie. O trzym uje  w ładzę  kap łań sk ą  
i n ie za ta rte  znam ię  k ap łań s tw a  C hrystusow ego.

K ap łan  je s t człow iekiem  ja k  każdy  inny, w ym aga  się  od niego 
tej sam ej w iary , co i od każdego innego ch rześc ijan in a . W m o­
m encie jed n ak , gdy udz ie la  sak ram en tó w  św iętych  i p rzepow iada  
Słow o Boże, s ta je  się n arzędziem  C hrystusa . Św. P aw e ł pow iada: 
„w im ien iu  Chrystusa  spe łn iam y posłannic two  (2 K or 5,20).

K ap łan  je s t głosicielem  S łow a Bożego z po lecen ia  i w  im ien iu  
K ościoła, n ad a je  m u to  c h a ra k te r m isy jny . K ie ru je  jego uw agę 
i w ysiłek  n a  pow ierzoną m u parafię , n ieza leżn ie  od tego, czy ona 
je s t już u tw orzona , czy dopiero  trzeb a  będzie tego  dokonać.

I na zakończenie jeszcze jed n a  sp raw a  — celiba t. Choć n ie  należy  
on do is to ty  u rzędu  kapłańsk iego , to  jednak , poniew aż w yw ołu je  
liczne dyskusje  (o czym m ożem y się p rzekonać  z ko respondencji jak a  
n ap ły w a  do naszej R edakcji), pośw ięćm y m u nieco uw agi.

P rzede  w szystk im  należy  podkreślić , że pow iązan ie  k ap łań s tw a  
z bezżeństw em  — k tó re  obow iązu je  jedyn ie  w K ościele R zym skoka­
to lick im  — je s t oczyw iście z u s tan o w ien ia  kościelnego i z tej rac ji 
m oże zostać zniesione. A w ie le  a rgum en tów  za tym  przem aw ia.

P rzez ch rześc ijań sk ie  dośw iadczenie  jes t udow odnione, że połączenie 
w jed n e j osobie sak ram en tó w  k ap łań s tw a  i m a łżeń stw a  n ie  tylko 
je s t teo logicznie dozw olone, a le  m a w arto ść  d uszpasterską . Św iadczy
o tym  p ra k ty k a  kanon iczna  w ie lu  K ościołów , a w śród  n ich  K ościoła 
Polskokatolickiego.

N a ten  tem a t rtiam y też ab so lu tn ie  ja sn e  św iadectw o  Nowego 
T estam en tu . Jeś li teo log ia  rzym skokato licka  n ie  chce w yłączyć listów  
d u szpaste rsk ich  z K anonu, n ie  pozostaje  je j n ic  innego, ja k  ty lko 
p rzy jąć  św iadectw o  p ierw szego lis tu  do T ym oteusza: „Biskup w ięc  
p o w in ien  być n ienaganny, m ą ż  jed n e j  żony, tr zeźw y ,  rosądny, p r z y ­
zw oity ,  gościnny, sposobny do nauczania, nie przebierający m ia ry  w  
piciu w ina, nie s k ło n n y  do bicia, ale opanow any, nie  k łó t l iw y ,  nie  
chc iw y  na grosz, dobrze rządzący  w ła sn y m  do m em , tr zy m a ją c y  dzieci  
w  uległości, z  całą godnością” (3, 2-4) i lis tu  do T y tu sa : „W  t y m  celu  
zos ta w iłem  cię na  Krecie, byś zaległe sp raw y  należycie  za ła tw ił  i u s ta ­
n ow ił  w  k a ż d y m  m ieście  prezb iterów. Ja k  ci zarządziłem ,  (m oże  n im  
zostać),  jeś li  k toś  n ienaganny, m ą ż  je d n e j  żony, m a ją cy  dzieci w ie ­
rzące nie obw in ione o rozpustę  lub n iekarność” (1, 5-6). Teologow ie 
rzym skokato liccy  pow inn i uznać  to, co im  m.in. Sobór W atykańsk i II 
podaje , że nauczycielsk i u rząd  K ościoła „n ie  jes t ponad  Słow em  
Bożym, a le  m u służy” (KO, 10)).

Co w ięcej, je s t h is to rycznym  fak tem  — k tórego  teologia n ie  może 
pom inąć  — że byli i są  żonaci księża  pe łn iący  ow ocnie posługę w 
każdym  okresie  K ościoła od p ierw szego  do dw udziestego  w ieku.

W szyscy pow inni w ięc uznać rozróżn ien ie  m iędzy charyzm atam i 
posług iw an ia  po św ięcen iach  a charyzm atam i ce liba tu . O bie fo rm y: 
połączen ie  w  in d y w id u a ln y m  życiu k ap łań s tw a  z celibatem , ja k  i k a ­
p ła ń s tw a  z m ałżeństw em  w ystępow ały  w  K ościele, obie m a ją  u za ­
sad n ien ie  w  P iśm ie  św . i obie m ogą być ow ocne w  zakresie  dusz­
p as te rs tw a .

MAREK AMBROŻY

Boże, spraw co w szelk iego  uśw ięcenia , od którego pochodzi każde  
pośw ięcenie i w sze lk ie  b łogosław ieństw o, zle j c Parne, no te  sJugi 
Tw oje, które, na szc zy tn y  urząd kap łaństw a  p o św ięcam y, dar Tw o le ­
go b łogosław ieństw a , aby pow agą w  u czyn ka ch  i surow ością  życia  
spraw ow ali się ja k  starsi i byli u g run tow an i w  ty c h  nankach ,
k tó rych  udzielił P aw eł św . T y tu so w i i T ym o teu szo w i. N iechaj Z a kon  
T w ój dniem  i nocą rozw ażają , n iecha j w ierzą  w  to, co tam  w y ­
czy ta ją , n iech  uczą  tego, w  co sam i u w ie rzy li i n iech  po ­
stępu ją  podług tego, co nauczają. N iechaj na sobie sa m ych
o kazu ją  spraw iedliw ość, stałość, m iłosierdzie , m ęstw o  i w szys tk ie  
inne cno ty , n iecha j p r z y k ła d e m s w o im  je  zalecają, n iechaj do p e ł­
nienia ich zachęcają, a łaskę powołania swego zachow ują  bez zm ia ­
ny  i ukazy Chleb i w ina n iecha j p rzem ien ia ją  za Tw oim  św ię tym  
błogosław ieństw em  w  Ciało i K rew  Syn a  T w eg o , na p o ży te k  ludu. 
Przez m iłość, nie dającą się naruszyć , n iech  w yra sta ją  na m ężów  
d o sk o n a łych , w m iarę w ie k u  n iech  dojdą do doskonałości C h rystu ­
sow ej, a w dn iu  spraw iedliw ego sądu Bożego, n iecha j zm a r tw y c h ­
w staną  2 su m ie n iem  c zy s ty m , z  w iarą praw dziw ą , pełni Ducha $w . 
Przez tegoż Pnna naszego Jezusa  C hrystu sa , Syna  Tw ego, k tó ry
z Tnba ży je  i k ró lu je  w  jedności tegoż  Ducha siu., Bóg po w szy s t­
kie w iek i w ieków . A m en

M o d l i t w a  o d m a w i a n a  p r z e z  b i s k u p a  p o d c z a s  ś w i ę c e ń  k a p ł a ń s k i c h  
( R y t u a ł  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o )
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SPOTKANIE W URZĘDZIE DO SPRAW WYZNAN

K ierow n ik  U rzędu  do S p raw  W yznań m in is te r  A dam  Ł o p a t­
k a  p rzy ją ł delegację  K ościo ła Po lskokato lick iego  w  sk ładzie : 
ks. bp T adeusz  M ajew sk i — zw ierzchn ik  K ościoła, ks. bp  M a­
ksy m ilian  R ode i ks. bp e lek t W ik to r W ysoczański.

P rzed s taw ic ie le  K ościoła p o in fo rm ow ali o pod ję te j p rzez  P o l­
ski N arodow y K ościół K ato lick i w  USA i K an ad z ie  ko le jnej 
ak c ji pom ocy d la  P olski. W  je j ram ach  dostarczone zo stan ą  le ­
k i i  sp rzę t m edyczny d la  re so rtu  zd row ia  i op ieki społecznej 
oraz pasze d la  ro ln ic tw a , łącznej w arto śc i 2,5 m in  doi. USA.

O m ów iono rów nież  in n e  b ieżące sp raw y  K ościoła. M in. Ł o­
p a tk a  w yraz ił uzn an ie  d la  obyw ate lsk ie j postaw y  i społecznie 
zaangażow anej działalności K ościoła Polskokato lick iego .

„W yznajem y jednego  
i tego  sam ego C h ry stu ­
sa, Syna, P an a , Jed n o - 
rodzonego, k tó ry  m a 
dw ie  n a tu ry  (B oską i 
ludzką) z sobą n ie  pom - 
n ieszane, n ie  zam ien io ­
ne, n ie  podzielone, n ie  
rozłączne”
F o rm u ła  p rz y ję ta  przez 

Sobór C halcedoński

Uroczystość święceń alumnów 
Wyższego Seminarium 

Duchownego w Warszawie
W d n iu  10 p aźd z ie rn ik a  ub. ro k u  w k a ted rze  w arszaw sk ie j pw . 

Św iętego D ucha przy  ul. Szw oleżerów  zosta ła  o d p raw io n a  uroczysta  
M sza św . in a u g u ru ją c a  now y ro k  akad em ick i W yższego S em in ariu m  
D uchow nego naszego K ościoła. W e M szy św ię te j u dz ia ł w zięli księża 
w yk ładow cy  z C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej w  W arszaw ie  
na  czele z Ks. B iskupem  P ro feso rem  Dr. M aksym ilianem  RODE, 
K siędzem  D ocentem  E d w ard em  B A Ł A K IE R E M  i Ks. D r. W ik to rem  
W Y SOCZAN SKIM  — K ie ro w n ik iem  S ekcji S ta ro k a to lick ie j, oraz 
l ic z n i . k ap łan i i w ie rn i K ościo ła  Po lskokato lick iego . U roczystą  M szę 
św . ce leb row ał B iskup  T adeusz  R. M A JE W SK I — Z w ierzch n ik  
K ościoła, k tó ry  z te j o k az ji w ygłosił Słow o Boże, p rzy p o m in a jąc  
a lu m n o m  o znaczen iu  p o w o łan ia  kap łańsk iego  i odpow iedzia lności za 
nie, w obec B oga i ludzi. Jednocześn ie  zachęcił sem inarzystów  do 
k sz ta łto w an ia  um ysłów  .w iedzą, a serc  duchow ą fo rm ac ją , aby  m ogli 
k iedyś ow ocn ie  p raco w ać  na  N iw ie P ań sk ie j.

W  czasie M szy św . Z w ierzch n ik  K ościoła dokonał w łączen ia  do 
s ta n u  duchow nego przez  udz ie len ie  tonsu ry , a tak że  udzie lił n iższych 
św ięceń : o stia riu sza , lek to ra , egzorcysty  i ak o lity  k ilk u  a lum nom  
W yższego S em in ariu m  D uchow nego p rzed s taw io n y ch  w ed ług  p rzep i­
sanego P ra w e m  K ościo ła zw yczaju  przez  K siędza m gr. R yszarda  
D Ą BRO W SK IEG O  — O jca D uchow nego  A lum natu .

U roczystość in a u g u ra c y jn ą  u św ie tn ił śp iew em  p ieśn i re lig ijnych  
chór k a te d ra ln y  pod d y rek c ją  ks. m gr. T om asza W O JTO W IC ZA
— d ziek an a  w arszaw sk iego .

Z rad o śc ią  p o da jem y  do w iadom ości, że K siądz  B iskup  T adeusz  
R. M A JE W SK I — Z w ie rzch n ik  K ościoła P o lskokato lick iego  w  dn iu  
18 g ru d n ia  1982 r. w  kap licy  b iskup ie j pw . M iłosierdzia  Bożego, 
ul. W ilcza 31 w  W arszaw ie  — udzielił św ięceń  w yższych d iak o n a tu  
m gr. M arianow i M adziarow i, Jan u szo w i W rońsk iem u, W ładysław ow i 
P ie trzy k o w i — s tu d en to m -k le ry k o m  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eo­
logicznej.

W yśw ięceni d iakon i, do chw ili ukończen ia  s tud iów  teo logicznych 
i otrzym ania,, św ięceń  p re z b ite ra tu , będą  służy li pom ocą w  dusz­
p a s te rs tw ie  p a ra f ia ln y m , ja k  rów nież  jak o  asy s ta  w  uroczystych 
fu n k c jach  Z w ierzch n ik a  K ościo ła p rzy  w y jazd ach  w  te re n  z okazji 
w izy tac ji d u szp aste rsk ich  i w  in n y ch  okolicznościach.

KS. RYSZARD DĄBROWSKI

°XJ L ?V  Ojcze, spraw „aby tak jak  M y  stanowili jedno...” (Ja n  17,11)
P od  hasłem  „Jezus C hry stu s  życiem  św ia ta ” 
ch rześc ijan ie  różnych  K ościołów  w  W arszaw ie  łą ­
czyli się w  pow szechnej m od litw ie  w  tegorocznym  
T ygodniu  ekum enicznym .

W  trzec im  d n iu  T ygodnia M odlitw  o Jedność 
C hrześc ijan , 20 styczn ia  br. odbyło  się sp o tk an ie  w  k a ted rze  polsko- 
k a to lick ie j pw . D ucha Sw. p rzy  ul. Szw oleżerów  (róg C zern iakow sk ie j) 
N abożeństw u  ekum en icznem u  p rzew odn iczy ł Z w ierzch n ik  K ościoła 
P o lskokato lick iego  — b iskup  T adeusz  R. M A JE W SK I. P rzed  godz. 1800 
k a te d ra  w y pełn ia  się po brzegi w iern y m i, w śród  k tó rych  w idzia ło  się 
liczne g rupk i kap łanów , k leryków  sem in ariu m  i s ió str zakonnych  róż­
nych zgrom adzeń . O godz. 1800 rozpoczęła  się  u ro czy sta  M sza Sw., 
k tó rą  ce leb row ał B iskup  M ajew sk i w  asyście  a lu m n ó w  W yższego S e­
m in a riu m  D uchow nego naszego K ościoła. N a w stęp ie  ce le b ran s  se r­
decznie p o w ita ł w szystk ich  D ostojnych Z w ierzchn ików  i p rzed s taw i­
cieli K ościołów  p rzyby łych  n a  ekum en iczne  spo tkan ie , zachęcając  
w szystk ich  obecnych do  szczerej, b ra te rsk ie j i gorące m o d litw y  do 
w spólnego  Ojca, k tó ry  je s t w  N iebie, by  słow a Jego S y n a  a  naszego 
Z baw iciela , Jezu sa  C hrystusa, k tó re  w yrzek ł w  W ieczern iku  „aby  
ta k  ja k  M y (Ojcze) stanow ili jedno...” (Jan  17, 11) — ja k  najszybcie j 
z iściły  się — byśm y w szyscy jak o  dzieci Boże stanow ili jed n o  w  
w ielk ie j ch rześc ijań sk ie j rodzinę  — K ościele Jezu sa  C hrystusa . Bo­
lesny  podział m iędzy  ch rześc ijanam i a  d aw n ie j n ienaw iść  i w a lk a  
były  i s ą  d la  św ia ta  zgorszeniem . To zuboża zjednoczenie, stanow i 
przeszkodę w  p rzy jęc iu  p o słan n ic tw a  ew angelicznego  i je s t  p rzec i­
w ień stw em  św iadec tw a  życia w  m iłości.

K azan ie  w  czasie M szy Św . w ygłosił k®. d r  hab . J a n  A n ch im iuk  z 
K ościo ła P raw osław nego , w yk ładow ca w  C hrześcijańsk ie j A kadem ii 
T eologicznej w  W arszaw ie. K aznodzieja , n a  p rzyk ładz ie  ew angelicz­
nym  o k rzew ie  w in n y m  i la to roślach  (Jan  15, 1-5), w ykazał, że życie 
ch rześc ijan in a  o ty le  m a  sens, o ile  je s t  z jednoczone — w szczepione 
w  C hrystusa, z k tó rego  czerp ie  soki do w zrostu  i ow ocow ania. Jed en  
je s t ty lko  C hrystus, jak o  p raw d a , d roga  i życie. Jeszcze raz  p rzypo­
m n ia ł słuchaczom , że podzielone ch rześc ijań stw o  je s t zgorszeniem  
d la  św ia ta . Je ś li k ażdy  z  nas je s t C hrystusow y, to  n iech  p am ię ta  co 
pow iedzia ł C hrystus, o czym  poucza  słuchaczy  w  dzisie jszym  L iście 
św . J a n  A postoł, że „Bóg je s t m iłością, a  k to  trw a  w  Bogu, trw a  w 
m iłości ,a Bóg trw a  w  n im ” (I J  4, 13-16).

W  czasie sp raw o w an ia  N ajśw iętsze j O fiary , m o d litw y  k ap łan a  p rz e ­
p la ta ł p ięknym  śp iew em  ko lęd  ch ó r k a te d ra ln y  pod d y rek c ją  ks.

dz iekana  m gr. T om asza W ojtow icza — proboszcza p a ra f ii k a te d ra l­
nej, a  tak że  ca ły m  sercem  kolędow ali zeb ran i w  św iątyn i.

Po  udzielen iu  b iskupiego  b łogosław ieństw a, n a  zakończenie  M szy 
Sw. p rzem ów ił Z w ierzchn ik  K ościoła Polskokatolickiego, p o w iad a ­
m ia jąc  zeb ranych  w  św iątyn i, że w  m o d litw ie  o jedność ch rześc ijań ­
s tw a  łąc^ą się z  n a m i Z w ierzchnicy  innych  K ościołów , k tó rzy  n a  je ­
go ręce  n ad esła li zapew n ien ia  o m od litw ie  i duchow ej łączności w  
T ygodniu  M odlitw  E kum enicznych , o raz  p rzes ła li życzenia n a  Boże 
N arodzen ie  i N ow y Rok, a  w ięc: Jego  Ś w iątob liw ość  P a tr ia rc h a  D I- 
M ITRO S z K onstan tynopo la , z P a tr ia rc h a tó w : M oskiew skiego, R u ­
m uńskiego , B u łgarsk iego  oraz W ielce B łogosław ionych M etropo litów  
Św iętego K ościoła P raw osław nego ; A rcyb iskup  C a n te rb u ry  R. R U Ń ­
CIE, Jego E m inenc ja  A rcyb iskup  U trech tu  A nton i GLA ZEM AK ER, 
o raz  w szyscy b iskup i S taroka to liccy  U nii U trech ck ie j; B iskup  F ra n ­
ciszek R O W IŃ SK I — P ierw szy  B iskup  Polskiego N arodow ego K a­
to lick iego  K ościoła w  USA i K anadzie , a  tak że  K ard y n a ł Józef 
G LEM P — P ry m as Polski.

„W szystkie pozd row ien ia  i życzenia p rzy jm u jem y  z  w ie lk ą  w dzięcz­
nością  i z radością , bo s ą  one p o tw ierdzen iem  ekum enicznej dążnoś­
ci i św iadczą o tym , że w  w yznaw an iu  naszej św ię te j w ia ry  tw o rzy ­
m y  jedno. Je s te śm y  w szyscy ludem  Bożym, członkam i jednego  C iała 
C hrystusow ego” — pow iedzia ł Z w ierzchn ik  K ościoła P o lskokato lic­
kiego — B iskup T adeusz  R. M A JEW SK I, k tó ry  kończąc sp o tk an ie  
ekum eniczne, p rzekaza ł pozdrow ien ie  w  P an u  naszym , Jezusie  C hrys­
tu s ie  o raz  n a jlep sze  życzenia now oroczne — błogosław ionego i spo­
kojnego 1983 roku .

P ozd row ien ia  od K ościoła R zym skokato lick iego  p rzekaza ł ks. d r  
M ichał C ZA JK O W SK I z  A kadem ii Teologii K ato lick iej.

Po zakończonej uroczystości w  kościele, p rzed s taw ic ie li K ościołów
— duchow nych  i s io stry  zakonne  o raz  R adę P a ra fia ln ą , gospodarz 
p a ra f ii zap ro sił n a  b ra te rsk ą  agapę  do  sa li Ks. B pa F ranc iszka  HO- 
DURA. T am  n a  w spó lnym  śp iew ie  kolęd  i p rzy jac ie lsk ich  pogaw ęd­
kach  spędzono m iłe  ch w ile  w p raw dziw ej, b ra te rsk ie j a tm osferze.

KS. RYSZARD DĄBROWSKI
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Bóg w życiu

sław nych ludzi

Katherine
M ANSFIELD

(1888-1923)

W łaściw ie K a th lee n  B eaucham p, żona J. 
M. M urryego, p isa rk a  ang ie lska , pochodzenia  
now ozelandzkiego. T w órczość je j, za jm u jąca  
trw a łe  m iejsce  w  rozw o ju  prozy  psycholo­
gicznej X X  w ., k o n cen tro w ała  się głów nie 
n a  fo rm ach  now elis tycznych  (zbiory: „U po­
jen ie” 1920, w yd. poi. 1962, „G ard en  P a r ty ” 
1922 w yd. poi. 1934). W ielb ic ie lka  A. P. C ze­
chow a, o d tw a rza ła  p recyzy jn ie  n a s tro je  i 
p rzeżycia  w ew n ętrzn e , znakom itym  d o k u ­
m en tem  p isa rza  i cz łow ieka  je s t je j „D zien­
n ik ” (1927, w yd. poi. 1935).

U rodziła  się 14 p aźd z ie rn ik a  1888 ro k u  w 
W elling ton , sto licy  N ow ej Z eland ii. O jciec 
był u rzęd n ik iem  bankow ym , m a tk a  pośw ię­
c iła  się dom ow i. W śród p ięc io rga  rodzeństw a  
K a ta rzy n a  b y ła  z ko le i trzec ia . W  13 roku  
życia w ysłano  ją  do szkoły w  L ondynie. I n ­
te re so w a ła  się m uzyką. Z czasem  bardzo  
dobrze g ra ła  n a  w iolonczeli. Po  skończeniu  
stud iów  pow róciła  do dom u, później znow u

L ondyn, p ie rw sza  m iłość bez pow odzen ia  do 
m uzyka  A rn o ld a  T row elle ra . W 1909 w yszła  
za m ąż za G eorge’a G ow dena, m ałżeństw o  
było n ieudane . W  1911 p o zna ła  Jo h n a  M id- 
d le to n a  M urry , h is to ry k a  lite ra tu ry , re d a k ­
to ra , k ry ty k a  i w ydaw cę. Po  u n iew ażn ien iu  
p ierw szego  m a łżeń stw a  p o b ra li się w  1918 ro ­
ku. R ok w cześn ie j zap ad ła  n a  serce i płuca. 
O d tąd  do śm ierc i będzie p rzebyw ać w  ośrod­
kach  k u racy jn y ch  S zw ajcarii,, W łoch i F ra n ­
cji. N a ro k  p rzed  śm ierc ią  p rzy k u ta  zosta ła  
do łóżka. Z n a jd u je  się  przez całe la ta  w  
ubóstw ie. Z m arła  9 s tyczn ia  1923 ro k u  w  
A v o n -F o n ta in eb leau  ko ło  P aryża . P rzyczyną 
śm ierc i był n ag ły  k rw otok . D orobek lite rack i 
K a ta rzy n y  M ansfie ld  je s t n iew ie lk i. W  li te ­
ra tu rz e  ang ie lsk ie j je s t n a jw ięk szą  p rz e d s ta ­
w ic ie lką  sh o rt story . W  u tw o rach  p isa rk i 
p rzew ija  się filozoficzna re f le k s ja  n a d  w ła s­
nym  życiem  i św ia tem . Ź ródłem  tego  w szy st­
k iego  je s t choroba, san a to ria , b ra k  osobiste­
go k o n ta k tu  z na jb liższym i. S iedząc w  p a ­
ry sk ie j k a w ia rn i p isa ła  do M urryego  19 m a r ­
ca 1915 r . : „Z nasz  przecież dziw aczną ciszę, 
k tó ra  p rzen ik a  serce  — ta  sam a  cisza za­
p ad a  n a  m in u tk ę  p rzed  podn ies ien iem  k u r ­
tyny. To w ła śn ie  odczuw ałam  i u św iad o m i­
łam  sobie, że będę tu  m og ła  p racow ać. 
C hciałabym , żebyś n ap isa ł k iedyś poem at
o te j ciszy. To tak że  szczególne uczucie: J a k ­
by  coś w  ro d za ju  śm ierci, zan im  tch n ie  n o ­
w e życie. W chw ili k ied y  to  p iszę, w idzę n ie ­
m al poem at, k tó ry  ty  stw orzysz. W idzę Bo­
ga, k tó ry  sp ływ a n a  p ierś człow ieka, a ów  
Bóg je s t bardzo  g roźny” .

P rzeb y w ając  w  B andol, w id z ia ła  w  koście­
le żłóbek „zrob iony  przez dzieci. J e s t po 
p ro s tu  cudny. K ra jo b ra z  z dom am i m alo ­
w an y m i n a  te k tu rz e  — (nie b ra k u je  n aw e t 
ok ienn ic  u  okien  —) w ia trak , m ostk i z d ro b ­
nych  gałązek, fo n tan n y  z w ąsk ich  pasków  
sreb rn eg o  p ap ie ru , drogi z p raw dziw ego  
p iasku , w zgórza i do liny  z m chu  zb ie ranęgo  
w  lesie. D rzew a tk w ią  w  m chu i są  obw ie­
szone s reb rn y m i gw iazdam i (o w ie le  za  d u ­
żym i). Pod d rzew am i s to ją  owce, p aste rze  i 
trz e j k ró low ie  (jeden  cza rn y  z ogrom nym i 
b ia łkam i). T łu ste  an io łk i gn ieżdżą się w  róż­
nych m iejscach , a  w  czystej tek tu ro w e j g ro ­
cie siedzi M aria , św ię ty  Józef (zdziecinniały

starzec) i nag i p e ti t  C hesau  ja k  G o to  n azy ­
w ają , k tó ry  o tw ie ra  i  zam yka oczy. K iedy 
zaszłam  do kościoła, k siądz  pokazyw ał to  cu ­
do jak iem u ś m aleństw u , a le  dziew czynka 
szepnęła  ty lk o  przyciszonym  g łosem : „II est 
to u t n u ” ! (tłum . a u to ra  „O n je s t zupełn ie  
nag i” !). N a drzew ie  siedzi gołąb — p ijan y  p tak  
w iększy  od w ołu  i osła. A  z jednego  dom u 
w yg ląda  g łow a oberżysty  — k tó ry  m ów i 
M arii, że n ie  m a  w olnego  p o k o ju ”. W Boże 
N arodzen ie  obiad  ja d ła  sam a ........  to  s tra sz ­
n a  rzecz, a  n aw e t n iep rzyzw oita , jeść  sam ej 
ob iad  w  dzień  Bożego N aro d zen ia”.

Z drow ie  n ie  służyło  K ata rzyn ie . D okuczał 
je j szczególnie reum atyzm . „Boże m ój: J a ­
k im  p rzek leń stw em  m oże się s tać  ciało, a  r a ­
czej kości. Je s te m  ta k  zgnębiona, że n ie  p o ­
tra f ię  sobie w yobrazić, co by  m n ie  m ogło 
znow u podźw ignąć”. M a żal do Boga, że n ie  
m oże być w  różnych  m iejscow ościach . „ P a t­
rzę n a  ten  cudny  d^ień i m yślę: M ogłabym  
być teraz- w  H aw rze. A  tu  m a rn u je  życie. 
D laczego Bóg ta k  z n am i postępu je . To n ie  
u czciw ie”. K iedy  p a trzy  n a  w o jnę , stw ierdza , 
że „Bóg je s t p o tw o rem ”, a le  są  i tak ie  
„chw ile , w  k tó rych  człow iek m im o  w oli b u n ­
tu je  się, a  w ów czas o tw ie ra ją  się śluzy i 
boska fa la  nas ponosi” . I gdy te  chw ile  
p rzew aża ją , n ie  w a h a  się w ted y  p isać „Bóg 
w sw ej n ieskończonej m ądrości dozw olił, aby 
n iebo p rzy b ra ło  znów  n ieb iesk ą  b a rw ę ”. 
O bserw u jąc  ludzi zdrow ych zada je  sobie py ­
tan ie , „dlaczego m uszę chorow ać. W szyscy 
p rzechodn ie  są  ta cy  zdrow i, ta c y  krzepcy. 
C hodzą i b iegają , k ied y  im  p rzy jd z ie  ochota 
albo  p rze jeżdża ją , w iosłu jąc , n a  łódeczkach. 
Może k iedyś k lą tw a  będzie  ze m nie z d ję ta ”.

W lipcu  1919 ro k u  p isa ła  do O tto liny  M o­
reli. że je s t sam o tna  i opuszczona. P ro s iła  o 
m od litw ę w  je j in tenc ji. P rag n ien iem  K a ta ­
rzyny  je s t „ ty lko  is tn ieć  i p raco w ać”. I 
stw ierd za , że to n ap raw d ę  lepsze od w ęd ró w ­
ki do n ieba ...” Do D oroty  B re tt zw raca  się w 
liście: „M ódl się za m nie, m o ja  m iła . Jeśli 
w  O ksfordzie  je s t k a to lick i kościół, zapal 
tam  św ieczkę n a  m o ją  in te n c ję ”.
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O leśnicki Z bigniew  — (ur. 1389, zm . 1455) — b iskup  k ra ­
kow ski, k a rd y n a ł, w y b itn y  dzia łacz: kościelny, społeczny, 
po lityczny  — o k o n se rw a ty w n y m  u k ie ru n k o w an iu , m ąż s ta ­
nu, zn an y  w  k ra ju  i za g ran icą , op iek u n  i m ecenas n au k i 
i sztuki.

01evian K acp er — (ur. 1536, zm . 1587) — to bardzo  zaan g a­
żow any n iem ieck i w y zn aw ca  i k rzew ic ie l -*■ ka lw in izm u , 
p ro feso r teologii. N ap isa ł m .in . De substan tia  gratuit i  foede-  
ris in ter  D eum  et eelectos  (1585), czyli O istocie do brow olne ­
go p rzym ierza  m ię d zy  Bogiem  i w y bran ym i.

01iver Ja n  Ja k u b  — (ur. 1608, zm. 1657) — fran cu sk i ksiądz 
rzym skokato lick i, założyciel -► S u lp ic janów , p ro p ag a to r w zo­
row o zorgan izow anych  sem in arió w  duchow nych  i osobiście 
o rg an iza to r w zorow ego sem in ariu m  kap łańsk iego  w  P aryżu  
w  p a ra f ii czy przy  p a ra f ii p.w .św. S ulp ic jusza , k tó re j to  p a ­
ra f ii był rów nocześn ie  proboszczem . Jego zaangażow ana 
działalność d aw a ła  w idoczne i ja k  n a jb a rd z ie j pozy tyw ne 
rezu lta ty  w  zak res ie  ascetycznej i in te lek tu a ln e j fo rm acji 
osobow ości kap łanów , w ychow anków  tegoż sem inarium .

O liw etanie — to członkow ie zg rom adzen ia  zakonnego, zało­
żonego w  X IV  w iek u  przez  B e rn a rd a  z Tolom ei. Z grom adze­
n ie  to  p rzy ję ło  regu łę  zakonną  — św. B enedyk ta . P ierw szy  
k la sz to r został zbudow any  i zo rgan izow any  n a  M onte 01ive- 
to (wł. czyli n a  G órze O liw nej), w e W łoszech, n ied a lek o  
m ias ta  Sieny, a  w  pob liżu  m iasteczka  C h iusari. Obok dąże ­
n ia  zakonn ików  do osobistego zdobyw ania  coraz w yższego 
stopn ia  doskonałości ch rześc ijań sk iego  życia głów nym  celem  
tego zg rom adzenia , k tó re  w k ró tce  zo rganizow ało  p rzede 
w szystk im  w e W łoszech now e k la sz to ry  w  różnych  m ie jsco ­
w ościach, było u p ra w ia n ie  i u p o w szechn ian ie  w iedzy  teo lo ­
gicznej. Ze zg rom adzen ia  tego  w yszło  też  n iem ało  w ysoce

w opracowaniu bpa M. Rodego

teologicznie w ykszta łconych  dosto jn ików  koście lnych : k a p ła ­
nów  i b iskupów , rów nież  kardyna łów . P o w sta ło  też żeńsk ie  
zg rom adzenie  o l i w e t a n e k ,  k u lty w u jące  te  cele. Poza 
W łocham i zgrom adzen ie  to  i jego  k la sz to ry  znane  były  i są 
rów nież  m .in .w  A ngli, S zw ajcarii i w  obu A m erykach .

O liw na Góra — to zespół szczytów  górskich , z k tó rych  n a j­
w yższy liczy 830 m w ysokości, rozciągający  się w  pobliżu  
Jerozo lim y  a  oddzielony od n iej rzeczką C edron, zespół w y ­
w odzący sw ą n azw ę z pew nością  od rosnących  ta m  drzew  
i k rzew ów  oliw nych. G óra ta, czy w zgórza, ale i podnóża 
i okolice ( - +  G etsem ani), znana  jes t, u p am ię tn io n a  i u trw a lo ­
n a  w  P iśm ie  św. N ow ego T estam en tu  (->- B iblia) z pobytu  
tam  Jezu sa  C hrystu sa  i scen, zw iązanych  z Jego  życiem 
i dzia ła lnością . Np. z B etfage, n iew ielk iego  środow iska , le ­
żącego u podnóży G óry Jezus rozpoczął sw ój w jazd  do J e ­
rozolim y, w  N iedzielę P a lm o w ą; w  pobliżu  leża ła  m iejsco ­
w ość B etan ia , w  k tó re j m ieszkał Ł azarz  ze sw oim i s io s tra ­
m i: M arią  i M artą , u  k tó rych  n ie raz  gościł Jezu s C hrystus. 
Z G óry  O liw nej po dokonan iu  sw ego zbaw czego D zieła na 
Z iem i Jezus C hrystus w stąp ił do n ieba  (por. Dz. Ap. I, 9— 12).

OIle-Leprune Leon — (ur. 1839, zm. 1898) — fran cu sk i f i ­
lozof rzym sko -kato lick i o lib e ra ln y m  u k ie ru n k o w an iu . Je s t 
au to rem  szeregu  książek , a spośród n ich  tu  w ym ien ić  należy 
n a s tęp u jące : De la certitude m orale  (w iele w ydań), czyli
0  pew ności m oralnej;  De Aris to te leae  ethicae fu ndam en to ,  
czyli O podstawie e ty k i  A rys to te lesow ej;  Essai sur la morale  
d ’Aris to te  (1881), czyli E sej na te m a t  m oralności w ed ług  A r y ­
stotelesa; La Philosophie et les tem p s  present  (1891), czyli 
Filozofia i czasy w spółczesne; Le  P r ix  de la vie  (1894), czyli 
Cena życia; La Raison et Rationalism e  (1906), czyli R o zu m
1 racjonalizm.
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M yśli s ta le  o śm ierci. „... p rzy ro d a  d rw i ze 
m n ie  i p rze raża  m nie. Z drow i ludzie  są m i 
w ów czas n iew ypow iedz ian ie  pom ocni. Z au ­
w aży łam  to w ie lo k ro tn ie”. Z da je  sobie sp ra ­
w ę, że je s t p rzez  chorobę c iężarem  d la  m ę ­
ża. Ż al m a  je d n a k  do Boga. „N ie pow in ie ­
neś był m n ie  w y b rać  n a  to w arzyszkę  pod ró ­
ży. A le n ie ; z ty m  się n ie  zgadzam . Z rob iliś­
m y  dob ry  w ybór — ja k  najlepszfy w ybór. 
My spełn iliśm y  to, co do n as należało , a  ty l­
ko... W szechw ładny  „M ajs te r” okazał się bez­
lito sn y ”. A tak i go rączk i p o n aw ia ją  się. „B ar­
dzo m n ie  osłab ił te n  o sta tn i n ap ad  gorączki, 
a le  dzięki Bogu, czu ję  się chw ilow o spoko j­
n ie jsza”. Z d a je  sobie sp raw ę, że m oże u m ­
rzeć. A w tedy  m oże tr a f i  „do  m ałego  zacisz­
nego n ieb a  ty lk o  dla suchotn ików . W tak im  
raz ie  spo tkam  się z C zechow em , k tó ry  bę­
dzie spacerow ał po ścieżkach ob ram ow anych  
ra b a ta m i z kw itn ący ch  tu lip an ó w  i obsadzo­
nych z obu stro n  d rzew am i. N a dróżce bę­
dzie siedział p ies C zechow a, zz ia jan y  i le k ­
ko u śm iechn ię ty , ja k  zw ykle pies, k tó ry  się 
nab iega ł.

K iedy  o ty m  m yślę, m am  uczucie, jak b y  
m i serce topn ia ło , to  bard zo  dziw ne” .

W  in ten c ji dzieci uczących się w znosi m o­
d litw ę  do Boga dobrego, a  n ie  złego, ja k  
G o n iek tó rzy  p rzed s taw ia ją . „M iły Boże! 
Porrs^śl o w szystk ich  g łów kach  pochy la ją - 
cycn się nad  m ały m i stron icam i, o rączkach  
kreś lących  lite ry , pom yśl o izbach, w  k tó ­
rych  te  dzieci siedziały, o m igo tliw ym  św ie t­
le p ad a jący m  n a  książkę  częściow o od św ie­
cy, częściow o od ogniska. Cóż to  m usia ło  
być za p rzerażen ie , k ied y  dzieci "Czytały o 
S tra sz liw y m  Bogu, k tó ry  na  n ie  czyha, aby  
je  w trąc ić  w w ieczysty  ogień, gdzie spalą  
się n a  popiół i zeschną się ja k  traw a!...”

N ie m oże pogodzić w ia ry  z nauką, c ie rp ie ­
n ia  z dobrocią  Bożą. „C hcia łabym  móc 
uw ierzyć  w  B oga — n ie  mogę. N au k a  to  
un iem ożliw ia . A  n a w e t gdybym  uw ie rzy ła  w  
Boga, m usia łby  to  być Bóg dobry . Jed n ak  
żaden  dob ry  Bóg n ie  pozw oliłby  ta k  cierp ieć 
sw oim  dzieciom . Nie, życie je s t d la  m nie

ta jem n icą ; sk ład a  się z m iłości i c ie rp ien ia .” 
D ostrzega ubóstw o  sztuki, „ ...jedną  z p rzy ­
czyn... je s t b ra k  re lig ii u  a rtystów . O ni są
— m ów iąc język iem  B ib lii — ow czarn ią  bez 
pasterza... a p rzecież w  g runc ie  rzeczy są 
k a p ła n a m i”.

N iepokoi się o sw oją  duszę i zbaw ien ie . 
Z w raca  si£ w  tej sp raw ie  do m ęża. „Czy 
n iepokoi Cię T w o ja  d u sza?  Bo ja  o m oją 
się lękam . C zuję dop iero  teraz, że p ra g n ę ła ­
bym  być zbaw iona. U św iadom iłam  sobie, co 
znaczy  zbaw ien ie  i gorąco go p ragnę. N ie 
w y stęp u ję  tu  oczyw iście w  roli ch rze śc ijan ­
k i i n ie  m am  n a  m yśli jak iegoś uosob ione­
go B oga; lecz is tn ie je  w e m n ie  poczucie... 
w ia ry  (i to  silne j w ia ry ); n iew ia ro  m oja 
b roń  się. W ołam  do sieb ie  sam ej — do m e­
go ducha, do m ojej n a jw ew n ę trzen ie jsze j 
is to ty  — do tego, co w e m n ie  ży je  p ięknem . 
O sta tn im i czasy s ta n ę ła  p rzede  m ną  cała 
m o ja  przeszłość — przeży łam  ją  n a  now o i 
w yszłam  bardzo  osłab iona  i ca łk iem  odno­
w iona. Z iem ia  (byna jm n ie j n ie  w onna) w y­
da ła  w reszcie  coś, co n ie  je s t zielsk iem . W ie­
rzę (po Bóg w ie ilu  fa łszyw ych  a la rm ach ), 
że je s t to  p lon  ?asiew u. A le kosztow ało  m nie 
to  32 la ta  ciem ności...

I je s tem  sp rag n io n a  cno ty  — życia w edług  
tego, co n iezm ienne  w  duszy”.

P isan ie  w  górach S zw ajcarii p rzypom ina 
K a ta rzy n ie  „spow iedź w  obliczu S tw órcy” a 
rów nież  czu je  się ja k b y  „żyła pod  bacznym  
okiem  S tw órcy” . N ieu stan n ie  całym  sw oim  
życiem  i sw oim i dzie łam i chc ia łaby  w ierzyć 
w  Boga. „Położyłam  p ió ro  po n ap isan iu  „B o­
gu niech  będą  dzięk i”. C hciałabym , aby  Bóg 
is tn ia ł. G orąco  p rag n ę : 1) chw alić  Go, 2) 
dziękow ać Mu. M oja książka  nosi ty tu ł „W 
zatoce” ... m am  nadzie ję , że ta  książka  je r t 
dobra. J e s t  na  ty le  dobra, na  ile m n ie  stać, 
w łożyłam  w n ią  ca łą  duszę i ca łe  serce... aż 
do osta tn iego  kaw a łk a . O Boże! M am  n ad z ie ­
ję, że sp raw i kom uś przy jem ność ...”

K a ta rzy n a  w idzi, że z całego życia pozo 
s ta ła  je j nadz ie ja , a  n aw e t w ia ra . I dziw i 
się tem u. „G dyby m i było  dozw olone w znieś'1

jed en  jed y n y  okrzyk  do Boga, zaw oła łabym : 
Chcę być rzeczyw ista! N ie w idzę, ja k  zdo­
łam  inaczej w yzw olić się od rozm aitych  
p rze jaw ó w  d aw n ej Ew y i n ie  być zaw sze 
n a  je j łasce... W obecnej chw ili w iem  n a  
pew no, ale to  zupe łn ie  n a  pew no: choć
w szystko  zosta ło  m i odeb ran e  ko lejno , nie 
je s tem  un ices tw iona  — zachow ałam  n ad z ie ­
ję  — w ięcej n iż  nad z ie ję  — w iarę . T rudno  
to  w ytłum aczyć...”

31 g ru d n ia  1922 roku  n a p isa ła  do m ęża 
zap rasza jąc  go do siebie. M urry , m ąż K a ta ­
rzyny , p rzy jech a ł 9 styczn ia  1923 ro k u  do 
F o n ta in eb leau . O to co p isze o o s ta tn ich  
chw ilach  życia sw ojej żony: „N ie w idzia łem  
an i też zapew ne n ie  zobaczę ju ż  n igdy  p ię k ­
n ie jsze j k o b ie ty  niż K a ta rzy n a  M ansfield  
tego d n ia ; m ia ło  się w rażen ie , że doskona­
łość, k tó ra  tk w iła  w  je j duszy, zaw ład n ę ła  
n ią  w reszcie całkow icie. Z n ik ła , używ ając  je j 
w łasnych  słów, re sz ta  „o sadu”, o sta tn ie  ś la ­
dy „m ętów  ziem skiego u p a d k u ”. Lecz by to  
osiągnąć, odda ła  życie.

G dy tegoż d n ia  o dziesią te j w ieczór u d a ła  
się n a  górę do sw ojego pokoju , schw ycił ją  
a ta k  kaszlu , k tó ry  skończył się gw ałtow nym  
krw otok iem . O w pó ł do jed en a s te j ju ż  nie 
ży ła”.

KS. BOGUSŁAW WOŁYŃSKI

M A Ł A  ENCYKLO PED IA  TEO LO G ICZN A  ‘72M

01iv ier F ranc iszek  M .J. — (ur. 1835, zm. 1910) — fran cu sk i 
do m in ikan in , ks., k aznodz ie ja  cen iony  i p isa rz  teologiczny. 
N ap isa ł m .in. La Passion,  essai h is to riq u e  (1895), czyli Mąka, 
esej h is to ryczny ; L ’&glise, sa  ra iso n  d ’e tre  (1898), czyli K o ś ­
ciół, jego rac ja  is tn ien ia : Nos Malheurs,  leu rs  causes, leu res 
rem edes (1897), czyli Nasze nieszczęścia, ich  przyczyny, śro d ­
ki p rzeciw  n im ; Petites m ed ita t ions  sur les litanies de la 
Sa in te  V ierge  (1898), czyli K ró tk ie  rozważania  na tem a t Ulani
0 N ajśw ię tsze j  Pannie; La  v ie  cachee de Jesus.  E tude  h is to ri- 
que l ’en fance  e t la  jeunesse  du  R edem pteu r, czyli U kry te  ż y ­
cie Jezusa.  S tu d iu m  h is toryczne o dziec iństw ie i m łodości 
Z baw icie la ; La  Mission providen tie lle  de Jeanne  d ’Arc,  czy­
li O opa trznośc iow ym  posłannic tw ie  Joanny  d ’Arc.

OIshausen H erm an  — (ur. 1796, z~m. 1839) — to  n iem iecki 
ew angelick i egzegeta i teolog, p ro feso r u n iw e rsy te tu  w  K ró 
lew cu, a po tem  w  E rlangen . J e s t au to rem  k ilku  dzieł spec­
ja lis tycznych  z zak resu  egzegezy n iek tó rych  ksiąg  P ism a  św., 
np. Ewangeli i  w ed łu g  św. M ateusza  oraz Ksiąg K ró lew skich .  
Jest też au to rem  cennej p racy  pt. Die Echthei t  der vier  ka-  
nonischen E vange lien  (1823), czyli A u ten tyczno ść  czterech k a ­
n on icznych  Ewangelii .

Olszański Ja n  — (ur. 1811, zm. 1889) — ks. rzym skokato l., od 
1840 r. a d iu n k t filozofii, a od 1852 r. p ro feso r - W arszaw ­
sk iej - -  A kadem ii D uchow nej w  W arszaw ie . J e s t au to rem  
szeregu  a rty k u łó w  i p rzyczynków  naukow ych  oraz książk i 
pt. O edukacj i  du ch o w n e j  (1849).

Ołtarz — (łac. a lta re  =  zw łaszcza górna  część sto łu  o fia rn i- 
czego, n a  k tó re j p a lił się ogień ofiarny) — to, na jogó ln ie j 
m ów iąc, m iejsce, n a  k tó rym  sk ład a ło  się od d aw ien  d aw na
1 sk ład a  się o f i a r ę  (czy ofiary) w  m ito logicznych i pogań ­
skich  k u ltach  i re lig iach  — bogom, czy bóstw u, b liżej n ię- 

$

określonem u, a B o g u  w  re lig iach  m ono teistycznych  (w m o- 
zaizm ie - ■ ja h w e ’m u, w  ch rześc ijań stw ie  -> T ró jcy  P rz e n a j­
św ię tsze j, czyli Je d n em u  Bogu w  trzech  O sobach)... Z razu  
o łta rze  albo  były  w y b ran y m  m iejscem  n a  w zn iesien iu , p a ­
górku , u sypane z ziem i i kam ien i, albo  były to  p rzy p o m in a­
jące  późniejszy  i obecny p ro s to k ą tn y  stół odpow iednio  u ło ­
żone kam ien ie , p ły ty  k am ien n e  itp . i też początkow o lo k a li­
zow ane n a  w olnym  pow ietrzu , późn iej, k ied y  poczęto w yno­
sić kap lice  i św ią ty n ie  jako  m ie jsca  poby tu  bogów, b u d o w a­
no je  czy um ieszczano  je  p rzed  n im i, a z czasem  i w  ich 
w n ętrzu , w  gajach , a rów nież  za czasów  rzym sk ich  II /I  w. 
p rzed  C hr. i w  n astęp n y ch  jeszcze k ilk u  w iekach , rów nież 
n a  p lacach  publicznych . W  w ielu  p rzy p ad k ach  o łta rze  u d a w ­
nych pogańsk ich  ludów  i w  bogatych  p ań stw ach  s ta ro ży t­
ności m ia ły  sw o ją  w ła sn ą  a rch itek tu rę , były  bogato  zdobione 
i odznaczały  się zarów no  m onum en ta lnością , jak o  też m a n i­
fes to w ały  sw oją  s tru k tu rą  i w yposażen iem  sw ój sak ra ln y  
ch a rak te r.

C h r z e ś c i j a ń s t w o  przeję ło  o ł t a r z  jak o  m ejsce 
sk ład an ia  o fia ry  z daw nych  czasów , ale uczyniło  go m ie js­
cem  sk ład an ia  najw yższego k u ltu  i na jw yższej O fiary  M szy 
Sw. T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j i w  oparc iu  je d n a k  p rzede 
w szystk im  o bezpośredn ie  m iejsca  ofiarnicze, k tó rym i były: 
s t ó ł ,  p rzy  stole bow iem  Je z u s  C hrystus w raz  z aposto łam i 
w  W ielki C zw artek  spożyw ał w ieczerzę p asch a ln ą  — O s ta t­
n ią  W ieczerzę, oraz k r z y ż  n a  Golgocie, n a  k tó ry m  sam  J e ­
zus C hry stu s  złożył T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j o fia rę  ze sw o­
jego życia. W ch rześc ijań stw ie  p ierw szych  w ieków  o łtarzem  
był stó ł lu b  zw łaszcza k iedy  m odlono się w  ka tak u m b ach , 
grób, szczególnie grób, czy groby  m ęczenników  ch rześc ijań ­
skich. P óźniej, szczególnie od IV—V w . w  m iarę , ja k  ch rześ­
c ijań stw o  rosło w  liczbę i w  znaczenie jako  re lig ia  p ań stw o ­
w a i b u d o w an a  coraz okazalsze i w iększe św ią tyn ie , o 11 a-



KTO CHCE 
ZACHOWAĆ SWOJE ŻYCIE, 

STRACI JE
J a k  w iększość ch rześcijan , 

n ie  je s tem  egzegetą i n ie  m am  
w ie le  czasu n a  czytanie, to też 
n ie  jes tem  zo rien tow any  w  
na jnow szych  p racach  egzege- 
tycznych. N ie pow iem  w ięc 
w am  n ic  now ego, p rag n ę  ra ­
czej zachęcić w as do n aw iąza ­
n ia  k o n ta k tu  z C hrystusem  n a  
p łaszczyźnie  w aszego ch rześc i­
jań sk iego  życia i n aśw ie tlić  z a ­
gadn ien ie  w aszego pow ołan ia  
ja k o  ludzi ochrzczonych (...)

To, czego w ym aga od n as 
pow ołan ie , m ieści się w  p e r­
sp ek ty w ie  o tw iera jące j się 
p rzed  człow iekiem , k tó ry  chce 
być sobą. Życie ch rześc ijań sk ie  
pozosta je  zaw sze i p rzede 
w szystk im  życiem  w  pełn i 
ludzkim . M am y je  rea lizow ać 
zgodnie z tym , co o trzy m aliś­
m y  od Boga i cośm y Jem u  
pośw ięcili. D ajem y Mu p rz e ­
cież sw oje  życie!

Jezu s pow iedzia ł: „Beze m nie  
nic nie m ożecie  uczyn ić"  (J 15, 
5). T rzeba dob rze  zrozum ieć te 
słow a, poniew aż n a  p ie rw szy  
rz u t oka w y d a je  się to p rze sa ­
dą. O czyw iście bez C hrystu sa

■ m ożem y zrobić bardzo  w iele! 
L udzie  by li n a w e t sk łonni 
tw ierdzić , że bez  C hrystu sa  
m ogą zrob ić  w szystko. A je d ­
n a k  m usim y słow a C hrystu sa  
p o trak to w ać  bardzo  pow ażnie. 
W ciąż m am y  przed oczym a 
ubóstw o naszego życia i n ie ­
m oc w  dziedz in ie  duchow ej 
w olności. Czy sądzim y, źe jes t 
w śród  n a s  choćby jeden  czło­
w iek, k tó ry  n ie  m ia łb y  poczu­
cia ubóstw a  sw ojego życia? 
T ak  sądzą rów nież ci, którzy 
zaaw ansow an i w  la tach  i do ­
św iadczen i w  sp raw ach  Bo­
żych! Z resz tą  do C hrystu sa  
m ożna się  zbliżyć ty lko  w  s ta ­
n ie  w ew nętrznego  ogołocenia, 
k ied y  cz łow iek  n ie  m a  z łu ­
dzeń  co do sieb ie  i sw ego ży­
cia. M ożem y dośw iadczaln ie

stw ierdzić  p raw dziw ość  słów  
C h ry stu sa : „Kto chce zacho­
wać sw oje  życie, straci je; a 
k to  straci sw e życie  z  mego  
powodu, zna jdzie  j e ” (M t 16, 
25).

W duchu  pokory  m usim y 
podejm ow ać każde rozw ażan ie  
n a  tem a t osoby Jezusa. T rzeba 
rozszerzyć sw e se rce  i um ysł, 
ja k  dziecko, k tó re  m oże to  ro ­
bić bez żadnych uprzedzeń. 
M usim y być gotow i w e  w szy st­
ko uw ierzyć, w szystko p rzy jąć  
od Jezusa, n a w e t — a m oże 
szczególnie — w tedy , k iedy  
będzie  n am  m ów ił o sp raw ach  
n ieba . M usim y też- s ta rać  się
o pokorę um ysłu . W iara  je s t 
posłuszeństw em  um ysłu. W 
obecnych czasach je s t to  sp ra ­
w a bardzo  tru d n a . M am y w ia ­
rę, a le  w olelibyśm y, żeby ona 
n ie  w ym agała  od n as m yślen ia
0 rzeczyw istości pozaziem skiej. 
Je s t to  jed n a  z  na jw iększych  
przeszkód, ja k ie  n ap o ty k a  w ia ­
r a  w  obecnej dob ie : tru d n o  
n a m  p rze jąć , że zaw iera  ona 
w  sob ie  pew ne treśc i poznaw ­
cze. P o jm u jem y  ją  raczej jak o  
ogólną p ostaw ę w obec życia, 
jak o  uczucie, jak o  pew n ą  k o n ­
cepcję  egzystencji, ja k ą  p ro ­
p o n u je  n a m  E w angelia, jak o  
pew nego ty p u  nadzie ję , k tó re j 
treśc i n ie  ośm ielam y się już 
bliżej określać. Z apew ne je s t 
to  w ia ra  czynna, w ia ra , k tó ra  
o d d a je  n as  C hrystusow i, w ia ­
ra  w  Osobę. Jed y n ie  w  św ietle  
w ia ry  rozw ażan ia  dotyczące 
osoby Jezu sa  n a b ie ra ją  p ra w ­
dziw ej w artości. M ożem y poz­
n aw ać  ty lko  w  te j m ierze, w  
jak ie j pozw olim y, ab y  p raw d a  
p rzen ik n ę ła  i p rzem ien iła  n a ­
sze życie. M usim y „czynić” 
p raw dę, a ona n as w yzwoli, 
ona n a s  „U św ięci”.

R ene V oillaum e, W ieczny
1 Ż y w y

U kazało  się d rug ie  w y d an ie  (popraw ione i uzupełn ione) 
książk i (powiel.), 

bp. prof. dr. M aksym iliana  R O D E G O  pt.:

ZARYS DZIEJÓW MYŚLI FILOZOFICZNEJ,
s tro n  411, cena 130 zł.

N adto  są jeszcze do nabycia  n as tęp u jące  książk i a u to r s t­
w a bp. M. R odego:

IDEOLOGIA SPOŁECZNA NOWEGO TESTAMENTU, 
tom  III.
(In sty tu c je  społeczne. Z łote m yśli społeczne. K onkor- 
danc ja . S tro n  587, cena 60 zł. Tom y: I i II są w yczer­
pane).

FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU MYŚLI SPO­
ŁECZNEJ.
Tom  I — Prastarożytność,  stro n  551, cena 80 zł.

FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU MYŚLI SPO­
ŁECZNEJ.
Tom  II — Starożytność,  s tro n  515, cena 80 zł.

K siążk i te  nabyć m ożna ty lko  bezpośrednio  w  C hrzeście- 
jań sk ie j A kadem ii Teologicznej 00-246 W arszaw a, ul. 
M iodow a 21, a lbo  za zaliczeniem  pocztow ym .
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Mówisz do nas...
Mówisz do nas przez ducha tęsknotę, 
majestatem burzy i pieśnią ciszy... 
w błyskawicach lśnień, które schodzą 
kędyś z góry —  niby znak na drogę.
Wiem, że każde drgnienie serca słyszysz, 
wiem, że patrzysz blaskiem słońca złotym...

Mówisz do nas w myślach, co się korzą... 
budzisz Prawdę —  wyrzutami sumień 
tu gdzie krzywda zciemnia Twoją jasność 
Gdy błądzimy w świadomości własnej, 
pomoc każdej nadziei dać umiesz 
głębią przeczuć, co ponad rozumem!

Zew Twój płynie... lecz go świat nie słucha 
Przepych jednych —  czyni drugich nędzę 
i po cierniach idą nogą bosą... 
umęczonym wołając Cię głosem:
„Przetwórz pogoń za blaskiem pieniądza 
w nieomylne panowanie Ducha!”...

Eugenia Srednicka

C isza wieczorna
Pracowitym dzień letni, pełen gwaru i krzyku,
Pełen znoju i potu, zmęczenia.
Czy to na tosi, na roli, czy też w mieście, na bruku, 
Wszędzie pośpiech i^trud bez wytchnienia.

Ale słońce się chyli, wkrótce biegu dokona, 
pochowało prażące promienie.
Cichy wieczór przygarnia cały świat w swe ramiona, 
Niosąc ciszę i błogie wytchnienie.

Przycichł świat hałaśliwy, wiatr swój oddech powstrzymał, 
Wyrównała się tafla jeziora.
Bezszelestnie po górach i po wszystkich nizinach 
Rozpostarła się cisza wieczora.

Oczy wznoszą się w górę, w nieba skrzące przestworze, 
Które jakby zamarło w bezruchu:
„Czy to mi się zdawało, czyś Ty mówił coś, Boże?
Mów, ach mów, bo Twój sługa cię słucha!”

Adela Bajkó

Zmierzch
Jak groźnie, jak surowo 
Przemawiasz do mnie, Panie, 
Wieczorem, gdy Twe słowo 
Zawiesza nad mą głową 
Ciemności tych otchłanie!

Jak mówisz do mnie smutnie 
Swą krwią, w zórz mrących

mroku,
Którą nasz grzech okrutnie 
Wyzwał, a Tyś rozrzutnie 
Wytoczył z swego boku!

O, bądź mi dobroczynny 
W litości swej wszechmocy!
Ach —  ongi jasny, inny  —

Do dna się czuję winny 
Ciemności tej i nocy!

Leopold Staff
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życiu artystów

Oczy w nią patrząc weselić się muszą, 
Bo od jej źrenic słodycz w serce ciecze. 
Kto nie oglądał ten pojąć nie zdoła, 
Spojrzeniem radość roznosi dokoła,
Gdyż jej pogody pełne, nadczłowiecze 
I mówi, każąc duszy: „Westchnij, duszo!”

P ary ż  p rzełom u X IX  i X X  
w ieku . J a k  P aryż , to artyśc i. Jak  
artyśc i, to kobiety . J a k ie  były, 
ja k ą  ro lę  odegra ły  w  życiu m is­
trzów  pędzla?  S pó jrzm y na

(Dante Alighieri)

dw ie postac ie  kobiece s to jące  u 
boku dw óch w ie lk ich  m alarzy  
schyłku  X IX  w iek u : A m adeo
M odiglianiego i A ugusta  R enoi­
ra.

O sta tn ią  i n a jw ięk szą  m iłością 
A m adeo M odiglianiego by ła  
Je a n n e  H ebu te rne . M odi (jak  go 
zw ali p rzy jac ie le) w b rew  do­
tychczasow ym  zw yczajom  głośno 
p rzy zn aw ał się, że ją  kocha, 
czego n igdy  jeszcze n ie  słyszano 
z jego u s t o inne j kobiecie. J e a n ­
ne m ia ła  n a  niego dob ry  w pływ , 
p o k ie row ała  n im , sk ło n iła  go, że­
by d b a ł o sw oje zdrow ie, p ro w a­
dził reg u la rn y  try b  życia, p raco ­
w a ł p iln ie , słow em , naw róciła  
go n a  w łaśc iw ą  drogę. Jeanne. 
dz iew czyna „szczupła, sm ukła 
ja k  go tycka s ta tu a , z w łosam i 
zaplecionym i w  d w a dług ie  w a r­
kocze, z n ieb iesk im i oczym a w 
ksz ta łc ie  m ig d a łó w ” by ło ' osobą 
jak b y  stw orzoną  po to, żeby po­
kochać M odiglianiego. R ozum ia­
ła  go, w  je j uczuciu  d la  niego 
b y ła  szczególna, n iezw yk ła  siła. 
M odi by ł d la  n ie j w szystk im : 
ojcem , b ra tem , m ężem  i n a rz e ­
czonym . M odi ram ien iem  obej­
m u jący  p rzy tu lo n ą  do niego 
J e a n n e  sym bolizow ał łączącą  ich 
w ięź : b ro n ił je j, a  ona czuła się 
w  jego ob jęc iu  bezpieczna i 
podnosiła  ku  n iem u  w zrok  z 
m ilczącym  eksta tycznym  u w ie l­
b ien iem .

B yła J e a n n e  ko b ie tą  o fia rn ą  z 
c h a rak te rem  i w olą, św iadom ą 
tego, czego chce. A chc ia ła  M o­
d ig lian iego  za w sze lką  cenę. 
choćby kosztem  najw iększych  
w yrzeczeń. Je ś li czu ła  się jego 
dzieckiem , on w  n ie j w idz ia ł k o ­
b ie tę  jedyną, w ie lk ą  m iłość sw o­
jego życia, ognisko skup iające 
jego na jlep sze  uczucia. N a sw ej 
sam otnej n ieszczęśliw ej drodze 
spo tka ł w reszcie  z d aw n a  u p ra g ­
n iony  cud. Może n ie  zdaw ał so­
bie sp raw y , ale w  ty m  okresie 
m alow ał tak , ja k  od początku 
p ragnął, u rzeczy w is tn ia jąc  n a ­
reszcie zasadę, k tó rą  s fo rm u ło ­
w ał w  liście do O skara  G higli w 
1902 ro k u :

„T w oim  obow iązk iem  jest 
n igdy n ie  zm arnow ać, n ie  złożyć 
w o fierze sam ego sieb ie . Tw oim  
p raw d ziw y m  obow iązkiem  jest 
ocalen ie  w łasnych  m arzeń . Sam o 
p iękno  s ta w ia  bo lesne żądania, 
lecz w łaśn ie  d la tego  sk łan ia  do 
najw zn ioślejszego  w ysiłku  d u ­
chow ego. K ażda przezw yciężona 
p rzeszkoda po tęgu je  siłę w oli, 
dosta rcza  żyw otnej, coraz sz la ­
chetn ie jsze j odnow y n a tchn ien ia . 
U w ażaj za św iętość w szystko, co 
pobudza i podnieca . Tw ój in te ­
lekt. S ta ra j się prow okow ać, od­
św ieżać te  ożyw cze siły, bo ty lko  
one są  zdolne pobudzić  tw ój 
um ysł do m aksym alne j energ ii 
tw órczej. O to pow inn iśm y  w a l­
czyć. Czyż m ożem y osiągnąć te 
cele sk rępow an i przez ciasne m o­
ra ln e  reguły?

Z aw sze m ów  otw arcie , co m yś­
lisz i tw a rd o  idź naprzód . Czło­
w iek, k tó ry  n ie  u m ie  znaleźć n o ­
w ych am bic ji, a  n aw e t now ej 
indyw idualności w  sam ym  sobie, 
człow iek, k tó ry  w ieczn ie  szam o­
ce się z tym , co w  n im  pozosta­
ło p rzegn iłe  i dekadenckie , nie 
je s t m ężczyzną”.

J e a n n e  H eb u te rn e  dodała  m u 
sił do w y traw an ia . D ała m u 
szczęście, s ta ła  się tchn ien iem  
życia, k tó re  n a  chw ilę  uczyniło  
m ocnym  to serce.

Je a n n e  b y ła  n a ju lu b ień szą  
m odelką  M odiglianiego. N igdy 
n ie  znudził się je j p o rtre to w a ­
n iem . Za każdym  razem  w idz ia ł 
w  n ie j in n ą  osobę. M alow ał ją  
rozm aic ie : z w łosam i rozpuszczo­

nym i i zap lecionym i w  w arkocze 
lub  też, ja k  n a  p ierw szych  p o r­
tre tach , w  n iezw ykłym  k a p e lu ­
szu, k tó ry  sobie upodobała . P rz y ­
b ie ra ła  różne n iezliczone pozy, 
w y trzy m y w ała  w  n ich  przez d łu ­
gie godziny, gdy ją  m alow ał. 
N igdy n ie  m ia ł p iękn ie jsze j, b a r ­
dziej id ea ln e j m odelki. Jean n e  
b y ła  najlep sza . M usiał d la  niej 
^dobyw ać się n a  najlepsze, na 
co go było stać, p rag n ą ł w  o b ra ­
zach w ypow iedzieć sw o ją  m iłość 
d la  n ie j. N ad aw ał je j w yg ląd  i 
w yraz  p rzew yższający  rzeczyw is­
tość. M alow ał sw o ją  w ew n ętrzn ą  
w izję, to, co sam  nazw ałby : 
odzw ierc ied len iem  duszy Jean n e .

M odiglaoni w iedzia ł, że p ra w ­
dziw ym  obliczem  człow ieka nie 
je s t to, k tó re  u k azu je  on św iatu . 
Do tego, co w idzia ł, dodaw ał to, 
co czuł i co k ry ło  się za n ie ­
zgłęb ioną w iz ją  ukochanej. Te 
obrazy  m iłości by ły  jego w ła s­
nym  tw órczym  dziełem , języ ­
kiem , w  k tó ry m  n ies trudzen ie , z 
uw ie lb ien iem  p o w ta rza ł: kocham  
cię. M iłość Je a n n e  d la  niego 
także  je s t w idoczna n a  tych  p o r­
tre tach . Je ś li w y d łuża ł je j szyję, 
defo rm ow ał tw arz , p rzeobrażał 
rysy  tak, że p o rtre ty  n ie  były 
już podobne do J e a n n e  — czy 
może do żadnej is tn ie jące j na 
św iecie k o b ie ty  — n ie  m ia ło  to 
znaczenia. Te obrazy  by ły  w y ­
m ow nym  ho łdem  sk ładanym  
p ięknej kobiecie.

O głębi jego uczucia  do J e a n ­
ne św iadczy  też fak t, że je j 
n igdy n ie  ry sow ał an i n ie  m alo ­
w ał nag ie j — w  p rzeciw ieństw ie  
do w szystk ich  innych  kobiet, 
k tó re  w  ciągu sw ojego życia k o ­
chał. N ie d latego, by n ie  n a d a ­
w ała  się n a  m odelkę do ak tu . 
B yła d la  M odiego zbyt cenna, 
zbyt kochana, ta k  bardzo  jego 
w łasna, że n ie  chcia ł dzielić  się 
n ią  z n ik im . Co p raw da , w olał 
zostaw ić ją  w  dom u, by  go nie 
k rępow ała , a le  jednocześn ie  nie 
chciał, aby  k toko lw iek  in n y  og lą­

da ł je j ciało. Je a n n e  to ro zu m ia ­
ła. P o trzeb n a  m u  b y ła  taka , jak ą  
ją  w idz ia ł w  sw oje j w yobraźni. 
Żeby m u to  dać, pośw ięciła 
w szystko inne, ca łe  sw oje m łode 
życie. U w ie lb ia ła  go.

M odigliani cieszyłby się, gdy­
by w iedzia ł, że p o rtre ty  J e a n ­
ne  często u w ażan e  są za jego 
n a jp ięk n ie jsze  dzieła. P o rtre tu ją c  
ją  m ob ilizow ał w szystk ie  dary  
sw ojego ta len tu , w szystk ie  jego 
n iedościen ione  różnorodne m ożli­
w ości. M an ifestac je  nam iętności 
są  zaw sze n iep ro p o rc jo n a ln e  do 
przedm io tu , k tó ry  ją  w zbudza. 
W  żadnym  dziele M odiglianiego 
tak ie  zastąp ien ie  p ropo rc ji a n a ­
tom icznych  przez  em ocjonalne 
n ie  p rz e ja w ia  się tak  w yraźn ie  
ja k  w  dw udziestu  p o rtre ta ch , 
k tó rym i uczcił p iękność Jean n e  
H ebu terne .

P rzeg ląd a jąc  te  lis ty  m iłosne — 
bo tym  są w łaśn ie  jego p o rtre ty  
p isane  z rozm achem  n a  p łó t­
n ie  — w yczuw am y n iezaw odnie  
w m iękkości kolorów , w  k ru ch e j 
de lika tności tonów  i u roczej 
dysk recji, z ja k ą  u sta lone  są r e la ­
cje pom iędzy e lem en tam i obrazu, 
w yraz  m iłości, rów n ie  d ysk re tne j 
ja k  eksta tyczne j. M odigliani 
p rzem aw ia  głosem  ściszonym , 
n iem al szepcze, ja k  kochanek  
szepczący ukochanej n a  ucho 
czułe słów ko. Te obrazy  skąpane 
są  w  św ie tle  u w ie lb ien ia . U w iel­
b ien ia  do kobiety , k tó ra  obm yła 
go z bólu i goryczy, w  jak ie j 
trw a ł przez d ługi czas. M odig lia­
ni kochał i by ł kochany , w ierzy! 
i w  niego w ierzono . K ochał ży­
cie i p rzy g a rn ia ł je  do serca.

Ja k ą  ro lę  odegra ła  n a jw a ż n ie j­
sza k ob ie ta  w  życiu innego  a r ­
tysty, A ugusta  R eno ira?

W początkach  1880 ro k u  R e­
noirow i pozow ała dosyć często 
pew na  m łoda osoba, A lina  
C harigot, szw aczka z p racow ni 
k raw ieck ie j. P oznał ją  u m le- 
czarki, u  k tó re j się sto łow ał. Ta

M odig lian i to a r ty s ta  n iepokojący , bo dzie ła  jego rodziły  
się z n iepoko jącej duszy. W  ogran iczonym  i odosobnionym  
św iecie sw oich p o rtre tó w  zm ieścił głębszy i b ard z ie j p rz e j­
m u jący  obraz  ludzkości niż ca ła  rzesza m alarzy , k tó rzy  z 
n iep o h am o w an ą  rozrzu tnością  c isk a ją  n a  p łó tno  tłu m  p o sta ­
ci i form . J e s t to  św ia t bezlitosnego  bólu  i rozpaczliw ej 
u d ręk i, lecz zarazem  św ia t drogi nam , poniew aż je s t w  nim  
ba lsam  czułości, odw aga i p iękno, u ro k  kobiecych c iał i so­
lid n a  m ate ria .

A. M odigliani, Je a n n e  H eb u te rn e  o p a rta  n a  krześle

R adość życia je s t g łów ną cechą A ugusta  R enoira . P o n ie ­
w aż zupełn ie  n ie  s tw a rza ł sobie kom plikac ji i d ram atów , a 
p rzy  tym  pełen  by ł pogody ducha, n ic  n ie  zdołało obalić je ­
go w ia ry  w  życie, sfałszow ać głosu sław iącego  p iękno  św ia ­
ta. Toteż n ic  dziw nego, że choć s łaby  i chorow ity , s ta ł się  w  
tak  n a tu ra ln y  sposób m alarzem  w iecznego la ta , gdzie ko ­
b ie ty  spoczyw ają w śród  kw iatów  n ą  dziew iczej ziem i.

A. R enoir, śn iad an ie  w ioślarzy  (p ierw sza z lew ej żona a rty s ty )
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m ała  w ieśn iaczka, k tó re j p a tro n ­
k a  r a d z i ł a b y  zna laz ła  sobie „bo­
gatego i n ie  bardzo  m łodego 
m ęża”, p a trzy  w  a r ty s tę  ja k  w 
tęczę. T en  n ieź le  spe łn ia  ostatn i 
w aru n ek , lecz n ie  je s t bogaty, no 
i n ie  m a pociąga jącej pow ierz­
chow ności, ra żą  jego zapadn ię te  
policzki, tik i w  tw arzy , rzadka  
broda, k rzaczas te  b rw i i n ieco 
p rzygarb ione  plecy. A lin a  nie 
zna się w ca le  n a  m a la rs tw ie , a 
jed n ak  p a trząc  n a  m alu jącego  
R eno ira  doznaje  dziw nego 
w zruszającego  w ra ż e n ia  pełn i. 
Ma n iew yrozum ow ane, n ie jasne , 
lecz s iln e  uczucie, że p rzeb y w a­
jąc  z nim , b liska  je s t czegoś 
bardzo  w ażnego i praw dziw ego, 
czego _ n ie  p o tra fiłab y  określić. 
Czegoś zasadniczo różnego od te ­
go, co zna ła  dotychczas.

T en m ężczyzna, k tó ry  p a trzy  
na  nią, a potem  n ak ład a  fa rby  
na b ia łe  płó tno , n ie  m ieści się, 
dzięki sw ym  problem om , sposo­
bow i życia, s tosunkow i do ludzi 
i rzeczy w  zw ykłym  św iecie. Nie 
sposób w  tym  św iecie  znaleźć do 
niego k lucza . G dy kończy  m alo ­
w ać, podciąga nogi do góry, 
op iera  stopy  n a  k rześ le  i d w u ­
k ro tn ie  po c ie ra jąc  nerw ow o nos 
w skazu jącym  palcem  p a trzy  na 
płótno, n a  m odelkę i uśm iecha 
się. U śm iecha się ja k  zadow olo­
ne dziecko. „Z najdź  sobie boga­
tego m ęża...” K ie ru jąc  się n ie ­
om ylnym  kobiecym  ins tynk tem , 
z _ pow agą w łaśc iw ą  m łodości, 
k tó ra  od rzuca jąc  fałszyw e pozory 
zm ierza do is to ty  rzeczy, A lina 
od chw ili, gdy zam ien iła  z m a la ­
rzem  p ierw sze  słow a, za in te reso ­
w a ła  się jego osobą. W yczuła to. 
co zeń p rom ien iu je , zrozum iała, 
że ten  m arzycie l je s t bogaty  
ogrom nie bogaty, posiada  jedyne 
p raw dziw e  sk a rb y  — zalety 
um ysłu  i serca. N ie zna się na 
niczym , co m a zw iązek z m a la r­
stw em , lecz w ie, że R eno ir to 
R eno ir; jasno  zdaje  sobie z tego 
sp raw ę. Jeś li m a dokonać w ybo­
ru, to go ju ż  dokonała.

R enoirow i posiada jącem u  ju i  
s ta ro k aw a le rsk ie  n aw yk i i zaz­
d rośn ie  strzegącem u Swej w ol­
ności n igdy  n a  m yśl nie
przyszło, by jak aś k o b ie ta  m ogła
z n im  dzielić życie, być sta le
obecna p rzy  nim , i p rze raża  go 
znaczenie, jak iego  n a b ie ra  w je ­
go m yślach  m łoda A lin a  C hari- 
got.

A lin a  C harigot... Czy on um ie 
m alow ać i rysow ać?... O w ybo­
rze zaw odu decydu je  u  ludzi w  
m niejszym  lub  w iększym  stopniu  
zam iłow an ie  osobiste, lecz jeśli 
nad  czym ś p ra c u ją  b ard z ie j niż 
nad  czym  innym , to  zw ykły 
p rzypadek , bo z p rzypadków  
sk ład a  się życie. T rzeba  zarabiać, 
a gdy próżność do jdzie  do głosu
— błyszczeć. To w  po łączen iu  z 
kom ed ią  nam iętności stanow i k o ­
m edię ludzką. C złow iek pokro ju  
R eno ira  należy  do ludzi in n e j k a ­
tegorii. M alow an ie  to  jego  pod­
staw ow a po trzeba, konieczność 
życiow a, o rganiczna. M alow anie 
je s t d la  n iego tym , czym dla 
jed w ab n ik a  w ydzie lan ie  przędzy. 
P on iew aż m usi jeść ub ie rać  się, 
płacić kom orne, s ta ra  się sp ien ię ­
żyć to, co stw orzył. L ecz nigdy 
n ie  stanow i to  jego celu. Mieć 
trochę  w ięcej lub  m nie j p ien ię ­
dzy n ie  m a  w  jego po jęciu  żad­
nego znaczenia, z ch w ilą  gdy 
może zaspokoić po trzebę, k tó ra  
k ie ru je  każdym  jego czynem  
Życie m a la rza  ześrodkow ało  się 
n a  p rzestrzen i la t w okół te j jed ­
nej potrzeby. Z przędzy  pow stał 
kokon. W tym  życiu ogołoconym
i jak b y  og ran iczającym  się tylko 
do ow ej zasadniczej fu n k c ji nie

było m ie jsca  d la  kobiety , ko b ie ­
ty  w  po jęc iu  duchow ym , nie 
ty lko  fizycznym . A lin a  C harigot.. 
N iepokój, kom plikacje , jak ie  
w n iosłaby  w  jego sp oko jną  egzy­
stencję . A przecież te  kochane 
oczy, ta  buzia , to  uczucie spoko­
ju , jak iego  p rzy  n ie j doznaje . Ta 
obecność, k tó rą  odsuw a od sie- 
w ia się zarazem . P odp o rząd k o w a­
n ie  sw oje j osoby in n e j istocie. 
O bsesja  ukochane j tw arzy . Ta 
obecność, k tó rą  odsuw a od sie­
bie. „Szelm y, lep iej je  ju ż  m a lo ­
w ać”.

A lin a  C harigo t podzie liła  w 
końcu  los R enoira . W  p rzec i­
w ień stw ie  do tego, czego się oba­
w iał, n ie  c iąży ła  m u  obecność 
m łodej kob ie ty . A lin a  po tra fiła  
n a p raw d ę  uczynić ją  lekką* 
T a jem n ica  tego leży po p ro s tu  w 
je j m iłości — m iłości prostej, 
p raw d ziw ej, bez żadnych  in te n ­
cji ubocznych. D ecydując się na 
życie z a r ty s tą  n ie  u leg ła  żadnem u 
złudzeniu . N ie w ażne było  dla 
n ie j, czy R eno ir je s t b iedny , czy 
bogaty, s ław n y  czy n ieznany. 
K ochała  go d latego, że by ł R e­
n o irem ; i d latego , że k o ch a ła  tak  
m ocno, ta k  spon tan iczn ie , z całą 
n iew innością  czystego serca, 
w szystko  sta ło  się p roste . Nie 
p rag n ę ła  niczego innego, tylko 
być u jego boku, żyć d la  niego. 
O szczędzić R enoirow i w szystk ie ­
go, co m ogłoby m u u tru d n iać  
p racę  i poszuk iw an ia , u suw ać 
się lub  ukazyw ać w  odpow ied­
nich  m om en tach  — oto ro la 
d ysk re tna , lecz op iekuńcza, któ-> 
rą  ca łk iem  n a tu ra ln ie  u zn a ła  za 
w łaśc iw ą  d la  siebie. N iezw ykle 
z rów now ażona jak  n a  dw udzie- 
s to trzy le tn ią  dziew czynę! W k ró t­
ce zaczęła w zbudzać szacunek. 
P ew nego  dnia , n a  ja k ie jś  w y s ta ­
w ie  D egas pow iedzia ł o tym  
R enoirow i. W skazu jąc  A linę, tak 
pow ściąg liw ą w śród  innych  ko ­
biet, zauw aży ł: „O na w ygląda
jak  k ró low a w  'g ronie linoskocz­
ków ”.

R eno ir sam  s tw ie rd za ł w sty d li­
w ie, jak  zaw sze, gdy w y raża ł swe 
uczucia : „O na pozw ala m i m y­
śleć”.

Jego  zw iązek z A liną  nie 
ty lko  zepew nił m u spokój, k tó ­
rego nigdy tak  bardzo  nie p o trze­
bow ał ja k  w  te j chw ili, k iedy 
zaczynał w ą tp ić  o sw ej sztuce, 
lecz rów nież  przez nią, dzięki 
n ie j w bogacał się św ia t jego 
uczuciow ych przeżyć. Życie s ta ­
ło się podobne do gry  w  „k to  
p rzeg ryw a — w y g ry w a” : d a ro ­
w u jąc  w zbogacam y się zaw sze o 
to, co d a jem y ; egoista  je s t n ę ­
dzarzem . E gzystenc ja  R enoira , 
dzielona z A liną, bogatsza  o tę 
w za jem n ą  m iłość, pog łęb iła  się
o n ie  spo tykane  w n ie j do tych­
czas rezonanse.

EWA STOMAL
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_  _ jed n y m  z naJsław -
I k  I  n iejszych  sw oich o-
■ X I  brązów , a r ty s ta  m a-
■  ^  la rz  M ax K linger

p rzed s taw ił C h ry stu ­
sa n a  O lim pie. Za jego po śred ­
n ic tw em  chcia ł zw rócić uw agę 
n a  zw ycięstw o duchow ej potęgi 
ch ry s tian izm u  nad  he lleńsk im  
ku ltem  p ięk n a  zm ysłow ego, s ta ­
ra ł się u w ypuk lić  p ry m a t duszy 
n a d  c iałem  w  nauce  C hrystu so ­
w ej.

N a ukw ieconej łące  — otoczo­
nej po łudn iow ym i d rzew am i — 
zgrom adzili się bogow ie s ta ro ży t­
nej G recji i an tycznego R zym u.
I oto n iespodziew an ie  ukaza ła  
się w śród  n ich  postać Jezu sa  z 
N azare tu , k tó ry  pełen  godności 
s tan ą ł p rzed  g rom ow ładnym  Z eu ­
sem . Nie p rzyszed ł o n ic  go' p ro ­
sić. Z jaw ił się tu ta j jako  zw ias­
tu n  now ej ery. Za n im  postępo­
w ały  n iew ias ty  sym bolizu jące  za ­
sadnicze cnoty, n iosące k rzyż  od­
k u p ien ia . Ich spokój, pow aga i 
pow łóczyste sza ty  jakże  k o n tra s ­
tu ją  z ub io rem  trzech  bogiń : H e­
ry, V enus i A teny.

N adejście  C h ry stu sa  w yw ołało  
n a  O lim pie po ruszenie . Z a lęk n io ­
ny  Z eus spog ląda n a  tego, k tó ry  
zakłóca jego spokój. H erm es

Chrystus
a
kobiety

od w raca  się do N iego p lecam i. 
D ionozos podaJe M u k ie lich  w i­
na, k tó ry  Jezus stanow czo  o dsu ­
w a. Je d n a  ty lko  bogini sk łada  
Z baw icielow i hołd. To Psyche, 
p rzy ję ta  do g rona n ie śm ie rte l­
nych d la  zaspoko jen ia  zach c ia ­
nek  A m ora. C h rystu s p rzyby ł bo ­
w iem  n a  O lim p, by ją  uw oln ić  
z w ięzów  pon iżen ia  i ra to w ać  
je j godność kobiety . U pad ła  w ięc 
P syche do Jego  stóp i kurczow o 
chw yciła  Go za rękę. O dczuła 
w idocznie, że ty lko  przez C h ry ­
stu sa  s tan ie  się now ą, p e łn o ­
w arto śc io w ą is to tą . I chyba nie 
m a w  tym  przesady . Bo — 
w ed ług  nauk i A posto ła  — od 
chw ili śm ierci Z baw icie la  „n ik o ­
go n ie  znam y w ed ług  ciała... T ak 
w ięc, jeś li k toś je s t w  C h ry stu ­
sie, now ym  je s t stw o rzen iem ” 
(2 K or 5,16—17a). S łow a te  od ­
noszą się rów nież do kobiet.

Z okazji M iędzynarodow ego 
D nia K obiet, w spom nia łem  w 
la tach  pop rzedn ich  o w ie lk im  p o ­
niżen iu  n iew ia s t w  św iecie po- 
gdańsk im  oraz ich dysk rym inac ji 
w  narodzie  iz rae isk im . O becnie 
chcia łbym  przypom nieć, jak  od­
nosił się do n ich  C hrystus. D la te ­
go też op racow an ie  n in ie jsze  — 
zam iast lau rk i — dedyku ję

w szystk im  kobietom  polskim  z 
okazji ich dorocznego św ięta.

R zadko zw racam y  uw agę n a  
fak t, że podczas pub licznej dz ia ­
łalności, oprócz apostołów , to w a­
rzyszy ły  Z baw icielow i n iek tó re  
n iew iasty . N ie odpow iadało  to 
zw yczajom  nauczycieli Zakonu, 
k tó rzy  uw ażali, że o taczan ie  się 
kob ie tam i n ie  licu je  z godnością 
rab in a . P rzeb y w an ie  k ob ie t w 
najb liższym  otoczeniu Jezu sa  b y ­
ło św iadectw em , że inaczej oce­
n ia ł O n w arto ść  kobiety . To zaś 
spow odow ało  C h ry stu sa  do z e r­
w an ia  ze sta ry m i zw yczajam i, 
k tó rych  źród łem  było p rzecen ia ­
nie m ężczyzn i jed n o s tro n n y  sąd
o kob ie tach . W szyscy czterej 
E w angeliści w sp o m n in a ją  o p ew ­
nej liczbie  n iew ias t, k tó re  zaw ­
sze były  w  pobliżu  C hrystusa . 
Ś w iadczą o tym  m iędzy  innym i 
n as tęp u jące  słow a: „I stało się 
potem, że (Jezus) chodził po 
m iastach  i w ioskach, zw ias tu jąc  
dobrą now inę  o K ró les tw ie  B o ­
żym,, a d w u n a s tu  z n im  i k i lka  
kobiet, k tóre On uleczy ł  od z łych  
duchów  i od chorób, M aria  z w a ­
na Magdaleną,.. . i Joanna, żona

rza” (J 11,5). A le na  szacunek  i 
p rzy jaźń  Z baw iciela, m usia ły  one 

zasłużyć sobie w yb itnym i sw oi­
m i cnotam i.

E w angelis ta  Ł ukasz podaje  
k ró tk ą  w zm ian k ę  o pew nej u ­
czennicy  C hrystusa , k tó re j im ię 
było i pozostan ie  n ieznane. Zaś 
dw a przytoczone przez niego 
zdan ia  (jedno zaw ie ra jące  słow a 
n iew iasty , d rug ie  zaś p o w ta rza ­
jące  w ypow iedź Z baw iciela) są 
jak b y  ja sn y m  prom ien iem  słońca, 
p rzed z ie ra jący m  się przez gęste 
chm ury , zw iastu jące  zb liżające 
się nieszczęście. W ydarzen ie  to 
m iało  bow iem  m iejsce  bezpośred ­
n io  po a ta k u  ze s tro n y  fa ry zeu ­
szów, a p rzed  o s trą  odpow iedzią 
Jezu sa  pod ich  ad resem . W ów ­
czas to, pochodząca z ludu  n ie ­
w ia s ta  zab ra ła  głos w  im ien iu  
w szystk ich , k tó rzy  byli p rzeko ­
n an i o Jego  boskim  p o słan n ic t­
w ie. F a k t ten  p rzy p o m in a  E w an ­
gelista, gdy p isze: „A gdy On to 
m ów ił,  pew n a  niew iasta  z t łu m u  
podniós łszy  sw ó j  glos, rzek ła  do 
Niego: B łogosławione łono, które  
cię nosiło, i piersi, k tóre  ssałeś. 
On zaś rzekł:  Błogosławieni są 
raczej ci, k tó r zy  słuchają S łowa  
Bożego i strzegą go” (Łk 11,27— 
28). C hociaż by ła  ty lko  s łabą  ko-

Chuzy, zarządcy dóbr Heroda, i 
Z uzanna, i w iele  innych ,  które  
s łuży ły  im  m aję tn ośc iam i s w y ­
m i ” (Łk 8,1—3). B yły to kobiety  
różnego stanu , pochodzące z ro z ­
m aitych  środow isk . U boższe od­
daw ały  sw ą  p racę  i trud , za ­
m ożniejsze służyły  sw ym i dob ra-

N ie w szystk ie  je d n a k  kobiety  
m ogły zostaw ić dom  i porzucić 
codzienne obow iązki, by to w a ­
rzyszyć Z baw icielow i w  Jego 
w ęd rów kach  m isy jnych . N ie 
w szystk im  też s taw ia ł On w y ­
m ag an ia  z aw arte  w  słow ach 
sk ie row anych  do m łodzieńca 
ew angelicznego: „jeśłi chcesz
być doskonały, idź, sprzedaj co 
posiadasz i rozdaj ubogim, a... 
po tem  p rzy jd ź  i naśladuj m n ie ” 
(M t 19,21). U c ie rp ia łby  bow iem  
n a  tym  po rządek  społeczny. Ale 
Syn Boży darzy ł w ie lk im  sza­
cunk iem  i te  n iew ias ty , k tó re  — 
pozosta jąc  w  sw oich dom ach  — 
spełn ia ły  sw oje codzienne szare  
obow iązki. Do g rona  n iew ias t, od 
k tó rych  C hrystus n ie  żądał z e r­
w an ia  z dotychczasow ym  życiem, 
na leża ły  rów nież dw ie  s io stry  z 
B e tan ii. W spom ina o n ich  E w an ­
gelista, gdy pisze: „A Jezus m i ło ­
w a ł M artę  i je j  siostrę, i Ł a za ­

b ietą , zasłuży ła  n a  tę  pochw ałę, 
gdyż — w  p rzec iw ieństw ie  do 
uczonych żydow skich  — była 
n ie  ty lko  słuchaczką, lecz i w y ­
konaw czyn ią  słów  Z baw iciela.

Je d n ą  z na jm ilszych  scen ży­
c ia  Jezusow ego — o d tw arzan ą  
w ie lo k ro tn ie  przez a rty stó w  — 
b y ła  chw ila, k iedy  „mu p r zyn ie ­
siono dzieci aby  w ło ży ł  na nie  
ręce i m o d li ł  się; ale uczn iow ie  
gromili ich. Lecz  Jezus  rzekł:  
Zostawcie  dzieci w  spoko ju  i nie 
zabraniajcie  im  przychodzić  do 
m nie;  a lbow iem  do tak ich  należy  
K róles tw o  N ieb ios” (M t 19,13— 
14). M atk i iz rae lsk ie  p rzyn isły  
sw e dzieci — będące n a jw ię k ­
szym  ich sk a rb em  — w  nadziei, 
że do tkn ięc ie  Jego rą k  zapew ni 
im  b łogosław ieństw o i szczęście 
na  całe życie. Innym  razem  p rzy ­
szła do Jezu sa  m a tk a  synów  
Z ebedeuszów ych (Jak u b a  i J a ­
na), k tó ra  n ie  ty lko  oddała  Mu 
sw oich synów , ale i sam a to w a ­
rzyszy ła  Mu w  Jego w ęd rów kach  
m isy jnych . N ie p o tra fiła  jed n ak  
zw alczyć w  sobie uczucia  p róż­
ności i p rzesadne j trosk i o los 
sw ych dzieci. Z w raca jąc  się bo­
w iem  do Jezusa, rzek ła  „Po­
w iedz, aby  ci dwaJ synow ie  m oi  
zasiedli jeden  po pra w icy  a d ru ­

gi po lew icy  tw o je j  w  K róles tw ie  
tw o im ” (M t 20,21). J a k  n a  m atkę  
p rzystało , n ie  żąd a ła  niczego dla 
siebie. A chociaż C hrystus n ie 
dał je j żadnej obietn icy , p rz e ­
cież okazał je j w ie le  w y ro zu m ia ­
łości. O bydw a przy toczone w y ­
d a rzen ia  ew angeliczne  są d o b it­
nym  św iadec tw em  w ielkiego 
szacunku  Z baw ic ie la  d la  m a tek  
oraz jego zrozum ien ia  d la  ich 
tro sk i o losy dzieci, d la  ich am ­
b ic ji — n aw e t tych w ygórow a­
nych.

D ziałalność pub liczna  Z b aw i­
ciela  by ła  w ie lk im  pasm em  cu­
dów . Toteż, gdy P io tr  chcia ł w 
k ró tk ich  słow ach sch a rak te ry zo ­
w ać Jego działalność, pow iedzia ł: 
„Chodził, czyniąc dobrze i u zd ra ­
w ia jąc  w szy s tk ic h ” (Dz 10,38). 
P rzy  okazji zauw ażyć w ypada, że 
w ie le  cudów  dokonał Jezus dla 
kob ie t okazu jąc  sw ą w szechm oc 
w obec ich  najb liższych , w ielu  
też cudów  doznały  n iew ias ty  
osobiście, o trzym ując  ulgę w  cho­
robach  i c ierp ien iu . T ak  było w  
N aim , gdzie w yrzek łszy  słow a: 
„Młodzieńcze, tobie m ó w ię :  
W sta ń !” (Łk 7,14), oddał m atce 
żyw ego syna. R ów nież w  K afa - 
rnaum , m ów iąc: „Dziewczynko,
m ó w ię  ci, w s ta ń ” (Mk 5,41) 
p rzyw rócił u m a r łą  do życia, ku 
radości i zdum ien iu  je j m atk i i 
ojca.

W iele też n iew ias t — Jak już 
w spom niałem  — osobiście dozna­
ło cudów  od C hrystusa . T ak w ięc 
n a  początku  pub licznej d z ia ła l­
ności (w kró tce po w ygłoszeniu  
k azan ia  na  górze), gdy „Jezus 
w szed ł  do d o m u  Piotra, u jrza ł  
teściową jego, leżącą w  gorączce.
I do tkną ł  się ręk i  jej, i ustąpiła  
gorączka; ona zaś w sta ła  i po ­
s ługiwała m u ” (M t 8,14—15). N a­
leża ła  do n ich  także  „niewiasta,  
która  od d w u n a s tu  lat cierpiała  
na k rw o to k  i dużo  ucierpiała od 
lekarzy , i w yda ła  w szys tko ,  co 
miała, a nic je j  nie pom ogło” 
(Mk 5,25—26). G dy jed n ak  w 
tłum ie  do tk n ę ła  się szaty  Jezusa, 
n a ty ch m ias t zo stała  uzdrow iona. 
A przecież E w angeliśc i w sp o m n i­
n a ją  jeszcze o innych  p rzy p ad ­
kach  u zd ro w ien ia  kobiet. Bo­
w iem  Syn Boży, k tó ry  w szystk im  
dobrze czynił, n ie  mógł p rzejść  
obo ję tn ie  w obec cierp ień  kobiet.

W ielok ro tn ie  też ozna jm ia ł J e ­
zus, że przyszedł, by ra to w ać  i 
zbaw ić grzeszników . T oteż w 
sw oim  n ieskończonym  m iło s ie r­
dziu  n ie  zapom niał rów nież  o 
n iew ias tach , k tó re  zeszły z drogi 
w y tk n ię te j przez Boga. Je d n ą  z 
n ich  by ła  S am ary tan k a  u studni 
Jak u b o w ej (por. 4, 1—12), k tó re j 
n ie  szczędzi czasu i zbaw iennych  
napom nień . O dpuszczenia g rze­
chów  do stąp iła  grzesznica, k tó ra  
p rzyszedłszy  do dom u faryzeusza, 
u p ad ła  do nóg C hrystu sa  „i z a ­
częła łzam i z lew ać  nogi jego i 
w łosam i sw o je j  g łow y wycierać,  
a całując Jego stopy, nam aszcza ­
ła je o le jk ie m ” (Łk 7,38). Nie 
inaczej p ostąp ił Z baw iciel w obec 
n iew ias ty  p rzy łap an e j na  cudzo­
łóstw ie  (por. J  7,53—8,11).

N ie m ógł z resz tą  C hrystus po ­
stępow ać w zględem  n ie w ia s t in a ­
czej. Bo — w edług  nauk i św. 
P aw ła  — u B oga „nie m a sz  Zyda  
ani Greka, nie  m a sz  n iew o ln ika  
ani wolnego, nie m a sz  m ę żc zy zn y  
ani kobie ty;  a lbow iem  w y  w s z y ­
scy jedno  jesteście w  Jezusie  
C hrystusie"  (Gal 3,28).

Ks. JAN KUCZEK
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R om uald  T rau g u tt, n a ­
czelny w ódz i d y k ta ­
to r p o w stan ia  stycz­
n iow ego to  jed n a  z 
licznych postaci p a ­

trio tów  w alczących  o w yzw ole­
n ie  narodow e i społeczne. Całe 
jego k ró tk ie , a le  bogate  w  w y ­
d a rzen ia  życie pośw ięcone było 
służbie  n ieszczęśliw ej ojczyzny, 
w alce  o w yzw olen ie  spod  c a r­
skiego despotyzm u i ok ru tn e j 
n iew oli.

U rodzony w e w si Szostakow o 
w  byłym  pow iecie B rzesk im  w 
roku  1826 jak o  dziecko strac ił 
m a tk ę  i w ychow yw any  był 
przez babkę. S łużbę w ojskow ą 
w  arm ii carsk ie j odbył jak o  sa ­
p e r  w  Ż elechow ie. W  okresie 
..W iosny L udów ” 1848 roku  w y ­
s łan y  został n a  W ęgry, a  n a s tę p ­
n ie  do A ustrii. Z chw ilą  w y b u ­
chu w o jn y  z T u rc ją  1853 roku

w ach  czynszu lub  pańszczyzny, 
s ta je  się od te j chw ili b e zw aru n ­
k ow ą jego w łasnością , dz iedz ic t­
w em  w ieczystym . W łaściciele po ­
szkodow ani w ynag rodzen i będą  
z ogólnych funduszów  P ań stw a . 
W szyscy zaś kom orn icy  i w y ro b ­
n icy  w stęp u jący  w  szeregi o b ro ń ­
ców k ra ju  lub  w  raz ie  zaszczyt­
nej śm ierci n a  polu  chw ały , ro ­
dziny  ich o trzy m ają  z dóbr n a ro ­
dow ych dział obronionej p rzed  
w rog iem  ziem i. Do b ron i więc, 
N arodzie  P olski L itw y  i R usi, 
do b roni!

A u to ram i „M an ifestu ” byli: 
członek K o m ite tu  C en tra lnego  
N arodow ego J a n  M ajkow ski i 
jego siostra , zn an a  p a tr io tk a  i 
po e tk a  M aria  U nicka, red ak to r 
czasopism a „B luszcz”.

A b y  s t ł u m i ć  w r z e n i e  r e w o l u c y j n e
w Polsce, cara t zarządził „brankę”

ROMUALD T R A U G U T T  A POW STA N IE  S T Y C Z N IO W E
m ianow any  do sto p n ia  po ru czn i­
k a  w alczy ł n a d  D unajem , n a s tę p ­
n ie  n a  K rym ie. W w alk ach  o 
K rym  odznaczył się w yb itnym i 
zdolnościam i i odw agą, toteż 
aw an so w an y  w  roku  1859 do 
s to p n ia  p o d p u łk o w n ik a  p rzen ie ­
siony został do ów czesnej stolicy 
carsk ie j R osji, P e te rsb u rg a  jako  
w yk ładow ca w  w ojskow ej w yż­
szej szkole techn icznej. W  P e te r ­
sbu rgu  spad ły  n a  n iego do tk liw e 
ciosy: u m arło  m u dw oje  dzieci, 
w k ró tce  u kochana  żona oraz 
babka . Z łam any  tym i n ieszczęś­
ciam i zw oln ił się  ze służby  w  
w o jsku  i w ró c ił w  s topn iu  p u ł­
k o w n ik a  w  rodz inne  stro n y  do 
m a ją tk u  O strów , k tó ry  odziedzi­
czył po śm ierc i babk i. T u ta j oże­
n ił się pow tó rn ie  z A n to n in ą  
K ościuszko, c io teczną w nuczką 
N aczeln ika  T adeusza  K ościuszki, 
k tó ry  zaw sze by ł d la  n iego w zo­
rem  pa trio ty .

N adeszły  sm u tn e  la ta  1861— 
1962. W k ra ju  ze rw a ła  się bu rza  
po tężnych m an ifes tac ji p a tr io ­
tycznych, w  W arszaw ie  pad ły  
p ierw sze  tru p v  p ięciu  zab itych  
pa trio tów , ich pogrzeb p rzerodził 
się  w  o lb rzym ią  m an ifestac ję . 
U fo rm ow ały  się dw a s tro n n ic t­
w a  „B ia łych” i „C zerw onych” — 
łączy ła  je  w spó lna  w ola  w alk i ze 
zn ienaw idzonym  w rogiem . S tro n ­
n ic tw o  tzw . „C zerw onych” — 
k tórego  założycielem  i tw órcą  
by ł Ja ro s ław  D ąbrow ski, już po- 
.przednicr zesłany  n a  Syberię  — 
w ydało  w  W arszaw ie  słynny 
„M an ifest”, w  k tó ry m  o d . dn ia  
22 styczn ia  w szyscy z za in te reso ­
w aniem  czy ta li:

„Po s trasz liw ej hań b ie  niew oli, 
po n iepo ję tych  m ęczarn iach  u c is­
ku  K o m ite t C en tra ln y  N arodow y, 
obecnie jed y n y  legalny  R ząd N a­
rodow y w zyw a n a  pole w alk i już 
o s ta tn ie j, n a  pole chw ały  i zw y­
cięstw a... W  zam ian  K.C.N. p rzy ­
rzeka, że siły  działalności nie 
zm arn ie ją , pośw ięcen ia  n ie  będą 
s tracone, bo ster, k tó ry  u jm u je  
s iln ą  dzierżyć będzie ręką . W 
p ierw szym  zaraz  dn iu  jaw nego  
w y stąp ien ia  K.C.N. ogłasza w szy ­
stk ich  synów  Polski, bez różnicy  
w ia ry  i rodu, pochodzenia i s ta ­
nu, w o lnym i i ' rów nym i obyw a­
te lam i k ra ju . Z iem ią, k tó ra  lud 
-rolniczy posiadał dotąd  n a  'p r a -

m ł o d z i e ż y  d o  w o j s k a  w  l i c z b i e  p o n a d  
d w a d z i e ś c i a  t y s i ę c y .  K o m i t e t  C e n ­
t r a l n y  w e z w a ł  w ó w c z a s  d o  z b r o j n e g o  
p o w s t a n i a .  W y b u c h ł o  o n o  22 s t y c z ­
n i a  1863 r o k u  w  w i e l u  c z ę ś c i a c h  k r a ­
j u .  P o w s t a ń c y  w  p a r t y z a n t c e  n i e  
m i e l i  j e d n a k o w y c h  m u n d u r ó w  a n i  
u z b r o j e n i a ,  p r z e w a ż a ł y  k o s y ,  o s a d z o ­
n e  n a  s z t o r c  p i k i ,  i  l i c h a  b r o ń  m y ­
ś l i w s k a  ś r u t o w a ,  r z a d z i e j  k a r a b i n  
z d o b y t y  n a  w r o g u .  S z c z e g ó l n i e  c e n n ą  
b r o n i ą * ’*r o k a z a ł a  s i ę  n i e z a w o d n a  
z w ł a s z c z a  w  l e s i e ,  w  g ą s z c z u ,  n a  b a ­
g n a c h  i w  g ę s t y c h  z a b u d o w a n i a c h  
t z w .  „ b r o ń  p o l s k a ”  t j .  k o s a ,  b r o ń  
k o ś c i u s z k o w s k a  o d  4 k w i e t n i a  1794 
r o k u  p o d  R a c ł a w i c a m i ,  b r o ń  n a  b l i s ­
k i e  o d l e g ł o ś c i  s t r a s z n i e j s z a  o d  w r o ­
g i c h  a r m a t .  O c h r o n ą  i s p r z y m i e ­
r z e ń c e m  p o w s t a ń c ó w  s t a ł  s i ę  l a s ,  
t r z ę s a w i s k a  i z w a r t o  z a b u d o w a n e  
w s i e .  W ł a ś n i e  w  t a k i m  ś r o d o w i s k u  
k o s y n i e r z y  o d n o s i l i  z w y c i ę s t w a  i t a k  
t e ż  p r z e d s t a w i a j ą  i c h  l i c z n i  m a l a r z e :  
A r t u r  G r o t t g e r ,  M a k s y m i l i a n  G i e r y m ­
s k i ,  J u l i u s z  M a s z y ń s k i ,  M i c h a ł  E l w i ­
r o  A n d r i o l l i ,  J a c e k  M a l c z e w s k i ,  R o ­
b e r t  F l e u r y ,  J ó z e f  S i m m l e r  i  w i e l u ,  
i n n y c h .

R om uald  T ra u g u tt od p ie rw ­
szych dni p o w stan ia  dow odził 
oddziałem  kob ry ń sk im  i od razu  
odniósł k ilk a  zw ycięskich  p o ty ­
czek z w rogiem . P ie rw szą  w ię k ­
szą b itw ę  stoczył T ra u g u tt pod 
H orkam i, b y ła  to  b itw a  od k tó re j 
tak  bardzo  za leżał duch bojow y 
kosyn ierów  oraz w odza, k tó ry  
zaw sze .na p rzedzie  d aw ał dow o­
dy niezw ykłego  m ęstw a i h a r tu  
ducha. W  b itw ie  te j pad ło  70 za­
b itych  i ponad  s tu  ran n y ch  K oza­
ków . O w yn iku  b itw y  zadecydo­
w a ł ta le n t dow ódczy w odza. 
P ow stańców  o garną ł zapał bo jo ­
w y, byli pełn i w ia ry  w  w odza i 
pe łn i d la  n iego m iłości jako  
ofiarnego  tow arzysza  w alk i. W 
k ilk a  dn i później przyszły  now e 
zw ycięstw a kosynierów . T ra u ­
g u tt u n ik a ł o tw arty ch  b itew  w  
dzień, n ęk a ł w ro g a  nocam i i zn i­
k a ł z oddziałem  w  lesie Polesia.

Do p o w stan ia  g a rnę li się coraz 
b ard z ie j chłopi u jęci k a rn o śc ią  i 
n ad z ie ją  zw ycięstw a, n ad z ie ją  
uw łaszczen ia  ja k ą  d aw ał im  
„M an ifes t”. W alki p rzenosiły  się 
n a  te ren y  W ołynia, ogarnęły  cała 
Polesie, Podlasie , K ielecczyznę i 
K urp ie . D n ia  13 lipca  T ra u g u tt 
stoczył o s ta tn ią  b itw ę  pod  K o- 
łodnem  z p rzew aża jącym i siłam i 
w roga — oddział poszedł- w  roz­
sypkę, a le  n ie  uległ. Sam  T ra u ­
g u tt ra n n y  i rozgorączkow any 
znalazł sch ron ien ie  i opiekę u 
znanej później pow ieściop isark i 
E lizy O rzeszkow ej, k tó ra  go le ­
czyła i u k ry w a ła  w  L udw inow ie. 
W czesną jes ien ią  roku  1863 Eliza

O rzeszkow a w yw iozła  chorego 
T ra u g u tta  n a  W ołyń, s tam tąd  za 
B ug i do K rakow a. T u ta j T ra u ­
g u tt n aw iąza ł k o n tak ty  z człon­
kam i R ządu  N arodow ego Cen^ 
tra lnego , w y jech a ł do W arszaw y 
skąd  w ysłany  został z ta jn ą  m is­
ją  do P aryża . Po  w ypełn ien iu  
zad an ia  w róc ił do W arszaw y  i 
tu ta j zgodnie z m ian o w an y m  go 
w  dn iu  17 p aźd z ie rn ik a  1863 ro ­
k u  p rzy ją ł pow ierzoną m u fu n k ­
cję naczelnego  w odza p o w stan ia
i d y k ta to ra  z w ład zą  n ieo g ran i­
czoną w  zak res ie  działalności 
zb ro jnej. N ikłe jed n ak  były  
w ów czas nadz ie ie  n a  zw ycięstw o
i T ra u g u tt dobrze zdaw ał sobie 
sp raw ę  z beznadziejności sy tuacji 
dalszych w a lk  zb ro jnych . L iczył 
jed n ak  n a  szybką pom oc F ran c ji
i B elgii w  zak res ie  finansow ej, a  
zw łaszcza w  dostaw ach  b ron i i 
am un ic ji, k tó re j b ra k  do tk liw ie  
d aw ał się odczuw ać z każdym  
dniem . M im o .to  naczelny  W ódz 
pow ziął bardzo  tru d n ą  decyzję: 
w alczyć do końca  aż do zw ycię­
stw a, ra to w ać  H onor O jczyzny.

K w a te ra  W odza, k tó ry  p rzy b ra ł 
pseudonim  M ichał C zarnecki, 
zn a jd o w ała  się w  W arszaw ie 
przy  u licy  Sm olnej. C oraz b liżej 
jego osoby odbyw ały  się a resz to ­
w an ia . D n ia  11 k w ie tn ia  1864 
roku  o północy T ra u g u tt został 
a resz tow any  w raz  ze sw oim  se r­
decznym  p rzy jac ie lem  i w spó ł­
p racow nik iem , nauczycie lem  M a­
rian em  D ubieck im  i osadzony na  
P aw iak u  w  celi n r  56. Ju ż  12 
k w ie tn ia  rozpoczęły się ok ru tn e  
bad an ia . R om uald  T ra u g u tt w y ­
kaza ł n iezw ykły  h a r t  ducha, zło­
żył bard zo  k ró tk ie  ośw iadczenie  
treśc i n a s tę p u ją c e j: „N azyw am
się R om uald  T rau g u tt, a  n ie  M i­
chał C zarneck i, la t m am  38, k a ­
to lik , żonaty  z A n to n in ą  K o­
ściuszko. R odem  jes tem  ze w si 
Szostakow o na L itw ie  w  pow ie­
cie b rzesk im  z o jca  L u d w ik a  i 
A lojzy z B łockich m ałżonków  
T rau g u ttó w  Już n ie  ży jących”. 
A w ięc w  śledztw ie  zeznaw ał 
T ra u g u tt ty lko  to, co dotyczyło 
jego osoby — n ic  w ięcej.

R ząd N arodow y z T rau g u ttem  
n a  czele w yp e łn ia ł w szystk ie  
fu n k c je  r z ą d u ,z  tym , że działał 
konsp iracy jn ie . R ząd w y d aw ał 
liczne pism a, („N iepodległość”, 
„D ziennik  N arodow y”, „G łos z

L itw y ”, „R u ch ”, „ H u to rk a ”, „P o l­
sk a ”, „P o w stan iec”, „N ow iny”, 
„O jczyzna” i inne), p o da jąc  w  nich 
w iadom ości z sy tu ac ji pow stan ia . 
Po  17 paźd z ie rn ik a  1963 roku, tj. 
po ob jęciu  d y k ta tu ry , T rau g u tt 
u p o rządkow ał w ie le  sp raw : 
p rzede  w szystk im  dom agał się 
bezw zględnego p rzes trzeg an ia  
„M an ifes tu ”, n a leg a ł n a  w y k o n a­
n ie  d e k re tu  uw łaszczeniow ego 
chcąc z jednać  chłopów , w ażnego 
sp rzym ierzeńca  w  w a lce  w yzw o­
leńczej i społecznej, k tó rzy  w te n ­
czas s tan o w ili ponad  80% n a ro ­
du. Z abiegał o zdobycie w  P a ry ­
żu pożyczki, k tó rą  p rzeznaczyć 
p rag n ą ł n a  po trzeby  w o jsk a  reg u ­
larnego , uzbro jonego  w  dobrą  
b roń  p a ln ą , zalecał su ro w ą d y ­
scyplinę i k arność  jak o  p o d sta ­
w ę w szelk ich  poczynań  w o jen ­
nych, zo rgan izow ał bardzo  
sp raw n ą  pocztę pow stańczą  — 
łączność uw aża ł za je d n ą  z n a j­
w ażn ie jszych  cech now oczesnego 
w o jsk a  w czasie d z ia łań  w o je n ­
nych. N iestety, tego w szystk iego 
brakow ało,' aż zabrakło ... sam ego 
W odza.

,Sąd w o jenny  po czterech  m ie­
siącach  to r tu r  skazał T ra u g u tta  
w raz  z cz te rem a członkam i R zą­
du N arodow ego n a  k a rę  śm ierci. 
W yrok n a  stokach  C y tadeli W ar­
szaw skiej w y k o n an o  d n ia  5 
sie rpn ia . N a oczach w ie lu  ty s ię ­
cy w arszaw iaków  pow ieszen i zo­
s ta li: R om uald  T rau g u tt, R afa ł 
K ra jew sk i, Józef Toczyński, R o­
m an  Ż u liń sk i i J a n  Jez io rańsk i. 
N ad W arszaw ą zaw isły  czarne  
chm ury  żałoby — dopiero  te raz  

. rozpoczął się  te rro r, a re sz to w a­
nia , procesy, w ięzien ia , to rtu ry , 
w yrok i śm ierci i ... zsyłk i na 
Sybir.

ANTONI KACZMAREK
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Znajomi z historii P o rtre t  M arii W alew skie j, pędzla  G era rd a , k tó ry  
w isia ł n iegdyś w sa li b ib lio tec in e j zam ku  La 

B ran ch o ire

M łoda kob ieta , u b ra n a  sk rom nie, lecz n ie ­
zw ykle dystyngow anie, u s iłu je  p rzedrzeć  się 
p rzez tłum . jak i zgrom adził się po obu s tro ­
nach głów nego tr a k tu  w iodącego do W arsza­
w y przez m ałe  m iasteczko  B łonie. D am ie tej 
tow arzyszy  w ie rn a  przy jac ió łka , k tó ra  te raz  
ch ron i ją  p rzed  nap o rem  tłu m u  zaa fe ro w a­
nego po jaw ien iem  się pow ozu cesarsk iego
i tow arzyszącego  m u w ojska . O bie p rzyby ły  
tu  spod Łow icza, z m a ją tk u  zw anego 
W alew icam i, ty lko  po to, by  u jrzeć  jego
— cesarza  N apoleona, zbaw cę Ojczyzny. P o ­
w óz za trzy m u je  się, gdyż w oźn ica  m usi zm ie­
n ić  konie. J a d ą  bow iem  z d a lek a  — spod 
P u łtu sk a  i G ołym ina. R ozen tuzjazm ow any  
tłu m  w znosi ok rzyk i n a  cześć francusk iego  
w odza i w yzw olicie la , a le  on sam  n ie  w ysiada  
z pow ozu. N atom iast n a  s topn iach  k a re ty  po ­
ja w ia  się  zau fany  cesarza — g enera ł D uroc. 
P rzez  chw ilę  p rzy g ląd a  się zgrom adzonym  
ludziom  i uw agę  jego zw raca  m łoda  pan i. 
k tó ra  m ów i doń b łaga ln ie  po fran cu sk u : 
„O pan ie , w y rw ij nas stąd  i uczyń  coś, abym  
m ogła go zobaczyć n a  jed n ą  jed y n ą  chw ilę!” 
D uroc jednym  spo jrzen iem  ocenia n iezna jom ą, 
u zn a ją c  że je s t to n iew ą tp liw ie  dam a  z to ­
w arzy stw a  i w  do d a tk u  w y ją tk o w o  p iękna. 
E leganck i g enera ł z m ie jsca  o fia row u je  sw e 
ram ię  p ięk n e j n iezn a jo m ej i p row dazi ją  do 
d rzw iczek  pow ozu. „N a jja śn ie jszy  P an ie
— m ów i do N apo leona — p o p a trz  n a  tę, k tó ra  
d la  ciebie w y staw iła  się n a  n iebezp ieczeństw o  
zgniecen ia  w  tłu m ie ”. N apoleon w ita  ją  po­
chy len iem  głow y i p rzyg ląda  się  z z a in te re ­
sow an iem  sw ej w ielb icielce . Je s t ona n iezby t 
w ysoka, lecz bardzo  zg rabna, o^-sroczo za­
okrąg lonych  k sz ta łtach . M iste rn ie  sp ię te  
c iem no b lond  w łosy  p rzy s tro iła  ażurow ym  
k apelu szem  z czarnym  w elonem . I te  oczy! 
O lb rzym ie  oczy, łagodne i jednocześn ie  n a ­
iw ne, sp o g ląd a ją  n ań  w  n iem al św iętym  
un iesien iu . D e lik a tn a  skóra, m ocno zaróżo­
w iona  pod w pływ em  chw ili, cieszy św ieżością 
róży h e rb ac ian e j. P o w itan ie  kob ie ty  b rzm i jak  
m o d litw a : „W itaj, w ita j, gościu ty siąck ro tn ie  
b łogosław iony  n a  naszej z ie m i! N ic z tego, 
co zrobim y, n ie  odda w  sposób w y sta rcza jący  
uczuć jak ie  m am y  d la  T w ojej osoby, ani 
radości, k tó rą  odczuw am y, w idząc  Cię w k ra ­
czającego do te j O jczyzny, k tó ra  czeka n a  
Cię, by podnieść się z u p a d k u !”

M łoda dam a n ie  słyszy , że N apoleon  coś m ów i 
do n ie j, n ie  zauw aża, że p rze ry w a  cesarzow i. G łosi 
sw ój h y m n  p o ch w aln y  ja k b y  w  ekstaz ie , z g łęb i 
duszy, w zię ty  p ro sto  z se rca . Mówi to  co czujp, co 
d y k tu je  je j m ocno b ijące  w p ie rsi serce , z g łębo­
k im  p rzek o n an iem  i w ia rą , że zw raca  się do tego, 
k tó ry  zbaw ił ie j O jczyznę i p rzy w ró c i Polsce 
n iepod leg łość . W ychow ana w a tm o sferze  g o rących  
p a tr io ty c z n y c h  uczuć w ierzy , że cesarz  n ie  zaw ie­
dzie  P o laków , n ie  zaw iedzie  i je j  — M arii, m ło ­
d z iu tk ie j żony sz am belana  A nastazego  C olonna- 
-W alew skiego .

C esarza n iew ątp liw ie  cieszy ta k  ża rliw e  w yznan ie  
p o lsk ie j dam y, co p o d b u d o w u je  jego m iłość w ła ­
sną, w idzi w  n ie j je d n a k  przede  w szystk im  je d n ą  
z n a jp ię k n ie jsz y c h  k o b ie t, ja k ie  sp o tk a ł d o tąd  w 
sw ym  życiu . M im o że by ła  to  zim a, m ia ł w 
sw ym  pow ozie b u k ie t kw ia tó w . W ręczy ł go w ięc 
n iezn a jo m ej, m ów iąc: n iech  go p an i zachow a jak o
p o ręk ę  m oich  d o b ry ch  zam iarów . S podziew am  się, 
że zobaczym y się znów  w w arsza w ie , gdzie po ­
proszę  o podziękę  z p a n i u s t” .

Po tych  słw ach  cesarsk i pow óz rusza. M aria  
u k ry w a  tw a rz  w  k w ia tach  i spog ląda ze 
sm u tk iem  na  o dda la jący  się coraz bardz ie j 
pojazd. P rzez  m om en t w idzi jeszcze, że N a­
poleon  śle je j pożegnanie p ow iew aw jąc  k a ­
peluszem .

T a n iezw ykle  rom an ty czn a  scena m ia ła  
m iejsce w  N ow y Rok 1807. D oszło w ted y  po 
raz  p ierw szy  do sp o tk an ia  cesarza F rancuzów  
z p ięk n ą  P o lką  — M arią  W alew ską, k tó ra  
tow arzyszyszyć m u będzie  p raw ie  do o sta tn ie j 
chw ili życia.

M aria p rzyszła  na  św ia t 7 g ru d n ia  1786 r . w 
B ro d n e j pod K iern o z ią  (w pobliżu  Ł ow icza), jak o  
n a js ta rs z a  z córek  p ań stw a  Ł ączyńsk ich . O jciec 
je j  — p an  M aciej Ł ączyńsk i h e rb u  N ałęcz — był 
dziedzicem  K iernozi i s ta ro s tą  g o sty ń sk im . M atką 
zaś by ła  Ewa z Z abo ro w sk ich  Ł ączyńska . M arię 
o tacza ła  dość liczna g ro m ad k a  ro d zeń stw a , a w ięc 
s ta rs i b ra c ia ::  B en ed y k t, H ieron im  i T eodor oraz 
m łodsze s io s try : H o n o ra ta , K a ta rz y n a  i U rszu la. 
B ardzo  w cześnie w ydano  ją  za m ąż za bogatego 
sz am belana  W alew skiego, liczącego sobie  w ów czas

67 la t. P an n a  m łoda zaś skończy ła  d op iero  17 
w iosen.

M aria  W alew ska odznaczała  się szczególnie 
w dzięczną u ro d ą . A netka  z T yszkiew iczów  
P o to ck a  (s łynna p iękność z Z am ku  W arszaw ­
skiego, bardzo  z resz tą  M arii n iep rzychy lna) 
ta k  o n ie j p isa ła : „P rześliczna , w c ie la ła  typ 
u rody  z obrazów  G reu ze’a. M iała  cudow ne 
oczy, sp o jrzen ie  ta k  łagodne, tw a rz  tw orzy ła  
całość tak  ponę tną , że b rak i, k tó re  n ie  pozw a­
la ły  uznać je j rysów  za k lasyczne, uchodziły  
u w a g i”. H ra b ia  F ry d e ry k  Skarbek , k tó ry  czę­
sto byw ał w  K iernozi, o k reś la ł ją , jako  
„ rzad k ą  p iękność” i „n iew ym ow ny  pow ab 
w dzięków ” . C onstan t, k am erd y n e r N apoleona, 
zachw ycał się je j „ św ie tn ą  e d u k a c ją ”.

N i e d ł u g o  p o  p a m i ę t n y m  s p o t k a n i u  w  B ł o n i u ,  w  
c z a s i p  h i s t o r y c z n e g o  k a r n a w a ł u  w a r s z a w s k i e g o  z  
u d z i a ł e m  c e s a r z a  N a p o l e o n a ,  o d b y ł a  s i ę  u r o c z y s t a  
p r e z e n t a c j a  d a m  z  t o w a r z y s t w a -  T a m ,  j u ż  o f i c j a l ­
n i e ,  p r z e d s t a w i o n o  c e s a r z o w i  p a n i ą  W a l e w s k ą ,  w  
d z i e s i ę ć  d n i  p ó ź n i e j ,  n a  t a l u ,  j a k i  o d b y ł  s i ę  w  
k a m i e n i c y  T e p p e r ó w  p r z y  u l i c y  M i o d o w e j ,  w s z y s c y  
o b e c n i  z a u w a ż y l i  w i e l k i e  z a i n t e r e s o w a n i e  c e s a r z a  
m ł o d ą  s z a m b e l a n  o w ą .  P o  p r o s t u ,  p o t ę ż n y  c e s a r *  
F r a n c u z ó w  s t r a c i ł  g ł o w ę  i s e r c e  d l a  ś l i c z n e j  P o l k i .

U f a j ą c  w  s i ł ę  u c z u c i a  N a p o l e o n a ,  M a r i a  W a l e w s k ą  
p o w i e r z y ł a  m u  s w ó j  l o s .  K o b i e t a  t a  z a f a s c y n o w a ł a  
w i e l k i e g o  w o d z a  n i e  t y l k o  s w o j ą  p o w i e r z c h o w n o ś c i ą ,  
l e c z  r ó w n i e ż  — a  m o ż e  j e s z c z e  h a r d z i e j  — s w y m i  
z a l e t a m i  w e w n ę t r z n y m i :  u c z c i w o ś c i ą ,  b e z i n t e r e s o w ­
n o ś c i ą  i s z l a c h e t n o ś c i ą .  M a r i a  n i e  c h c i a ł a  k l e j n o t ó w  
a n i  z ł o t a  —  „ c h c i a ł a  t y l k o  P o l s k i ” .

Z m ałżeń stw a  z szam belanem  W alew sk im  
M aria  m ia ła  sy n a  — A ntoniego, u rodzonego 
w  r. 1805. W  ro k u  1810 p rzep ro w ad z iła  rozw ód 
z m ężem  i p rzen io sła  się do P aryża . W 
tym że roku  przyszed ł n a  św ia t d rug i syn 
M arii — A leksander, syn  cesarza  N apoleona. 
N iestety , cesarz  — m ając  n a  u w adze w ła sn ą  
k a rie rę  i m ożliw ość sko ligacen ia  się  z po ­
tężn iejszym  p ań stw em  (Polska się  tu  n ie  li­
czyła) — n ie  ożenił się ze sw ą  m iłą . P ra g n ą ł 
je d n a k  w ynag rdz ić  je j n ie  spełn ione  n adz ie je  
uczuciow o-m atrym on ia lne , u rząd za jąc  ją  w  
P a ry żu  iście po cesarsku  i pow ie rza jąc  zau ­
fan y m  ludziom  pieczę n ad  je j zdrow iem . Z a ­
troszczył się  także  o los sw ego syna, n ad a ją c  
A leksandrow i W alew sk iem u d ob ra  położone 
w  K ró les tw ie  N eapolu  oraz ty tu ł h rab iego  
C esarstw a.

Z aw iedziona  w  sw ych  nad z ie jach  n a  m a ł­
żeństw o M aria  w ró c iła  do Polsk i i pozostała  
tu  aż do trag icznego  zakończen ia  w y p raw y  
m oskiew skiej.

W p ierw szym  dn iu  styczn ia  1813 r. pan i 
W alew ska w raz  z dziećm i pow róciła  ponow nie 
do P aryża , aby  tam  (choć z da leka) w idyw ać 
N apoleona. N a ba lach  p rezen to w ała  się zw y­
k le  „po p o lsk u ”, tzn. w  ak sam itn e j sukn i 
am aran to w e j i b ia łym  toczku z frędz lam i.

N adszedł ro k  1814. N apoleon uw ięziony  zo­
s ta ł n a  E lbie. I tu ta j pospieszyła do niego 
w ie rn a  M aria , b y  w raz  z synem  odw iedzić 
eks-cesarza . Po  dw óch dn iach  m usia ła  jed n ak  
od jechać do N eapolu. W  czerw cu 1815 r., po 
ucieczce N apo leona z Elby, M aria  po raz  
o sta tn i sp o tk a ła  się ze sw ym  cesarzem . 
W róciła  ju ż  z E lby  z p e łn ą  św iadom ością, że 
ich zw iązek  skończył się ostateczn ie . D epresja , 
p rzeby te  w zru szen ia  spow odow ały  nag łe  osła­
bn ięcie  sił fizycznych i M aria  ciężko zacho­
row ała .

W  t y c h  n i e z w y k l e  t r u d n y c h  c h w i l a c h  p r z y s z e d ł  
M a r i i  z n i e o c e n i o n ą  p o m o c ą  h r a b i a  A u g u s t  d ’O r -  
n a n o .  Z  u w a g i  n a  s w ą  b a r d z o  s k o m p l i k o w a n ą  
s y t u a c j ę  o s o b i s t ą  i p o z y c j ę  w  ż y c i u  t o w a r z y s k i m  
o r a z  r o d z i n n y m ,  n je  m o g ą c  p o g o d z i ć  s i ę  z e  s m u t ­
n y m  l o s e m ,  j a k i  d o t k n ą ł  j ą  &e s t r o n y  u k o c h a n e g o  
p r z e z  t y l e  l a t  c z ł o w i e k a ,  M a r i a  W a l e w s k a  d e c y d u j e  
s ię  w y j ś ć  za  m ą ż  z a  h r a b i e g o  A u g u s t a  d ’O r n a n o .  
M ą ż  o t o c z y ł  j ą  n a d z w y c z a j  t r o s k l i w ą  o p i e k ą ,  m i ­
ł o ś c i ą  i c z u ł o ś c i ą ,  n o p i e r o  t e r a z  z n a l a z ł a  u k o j e n i e  
n a d s z a r p n i ę t y c h  s i ł  i n e r w ó w .  N i e s t e t y ,  t r o c h ę  za  
p ó ź n o .  Z m a r ł a  po  r o k u  m a ł ż e ń s t w a ,  z o s t a w i a j ą c  
z r o z p a c z o n e g o  m ę ż a  z m a l e ń k i m  s y n k i e m  R u d o l ­
f e m  Ś m i e r ć  z a b r a ł a  j ą  w  p e ł n y m  r o z k i w c i e  m ł o ­
d o ś c i  m i a ł a  b o w i e m  d o p i e r o  31 l a t .  S y n  M a r i i  
i N a p o l e o n a ,  A l e k s a n d e r  W a l e w s k i ,  t a k  w s p o m i n a  
w  s w y m  p a m i ę t n i k u :  „ C a ł y  d o m  p o g r ą ż y ł  s i ę  w  
s t r a s z n e j  r o z p a c z y ,  a b ó lu  g e n e r a ł a  O r n a n o  n i e  
p o t r a f i ę  o p i s a ć .  Z a i s t e  b o w i e m  b y ł a  m a t k a  m o j a  
j e d n ą  z n a j l e p s z y c h  k o b i e t ,  j a k i e  w  o g ó l e  i s t n i a ł y  
n a  ś w i e c i e * 5.

n o  d z i ś  M a r i a  W a l e w s k a  n a l e ż y  d o  n a j b a r w n i e j ­
s z y c h  i n a j b a r d z i e j  c i e k a w y c h  p o s t a c i  k o b i e c y c h  
w  n a s a e j  h i s t o r i i .

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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— dzieciom

C iekaw a je s tem  czy w iecie , ja k  
to  tru d n o  być kob ie tą?! Co p ra w ­
da, m am  dop iero  osiem  la t, w ięc 
do „ p raw d z iw e j” kob ie ty  jeszcze 
m i daleko, a le  te raz  je s tem  za to 
„m ałą  k o b ie tk ą ”. T a k  w łaśn ie  
m ów ią  o  m n ie  m o i rodzice, m a ­
m a  i ta ta  —• a  przecież on i n igdy  
n ie  k łam ią , i zaw sze w iedzą , co 
m ów ią . Je s te m  w ięc  tą  „m ałą  ko ­
b ie tk ą ”, a z tego  w y n ik a  d la 
m n ie  cały  szereg  p rzeróżnych , 
skom plikow anych  n ieraz , sy tuacji. 
Z a raz  W am  o nich  tro ch ę  opo­
w iem .

N asz dom  — to  n iew ie lk ie , 
dw upoko jow e m ieszk an k o  w  je d ­
nym  z ogrom nych  w ieżow ców  no­
w ego osied la . M ów ię „n iew ie l­
k ie” — ale  ile  je s t w  n im  do z ro ­
b ien ia , i to  codziennie! S p rzą tn ąć  
dw a poko ik i, odku rzyć  dyw an, 
p rze trzeć  k u rz e  ściereczką, pod­
lać  k w ia tk i s to jące  na  o k n ie  — 
to  w szystko  ju ż  od  p raw ie  roku  
należy  do m o ich  codziennych  o ­
bow iązków . T e raz  doszłam  już 
do w p ra w y  w  ty m  „o b rząd zan iu ” 
dom u, n ie  za jm u je  m i ono  w ięcej 
niż godzinkę, a le  n a  p o czą tku  — 
aż szkoda m ów ić! G dyby ktoś 
m ógł sfilm ow ać m o je  n iep o rad n e  
poczynan ia  tego p ierw szego  dnia , 
to  chyba p o w sta łab y  je d n a  z le p ­
szych kom edii, tak ich  z g a tu n k u  
film ów  C h arlie  C haplina... P a ­
m ię tam  doskonale , ja k  do tych  
„początków ” doszło. P o s łu ch a j­
cie...

B yło to  oko ło  ro k u  tem u , zb li­
żało się w ła śn ie  Ś w ięto  K obiet, 
a  m am u sia  — ja k b y  n igdy  n ic  — 
codziennie ro b iła  w ciąż  to  sam o. 
N a jp ie rw  —  szykow anie  m i do 
szkoły śn iad an ia , później — za­
k u p y  p rzed  p racą , paca, znów 
d ro b n e  zakupy , go tow anie, sp rzą ­
tan ie , p ran ie  i te m u  podobne rze ­
czy, aż do sam ego w ieczora. R ezu l­
ta t tego  był ta k i , że często  m am a  
zasyp ia ła  p rzed  te lew izorem , choć 
bard zo  lu b i og lądać w ieczorne  
program y. T a ta  k ilk a  razy  p ró ­
bow ał je j w  czym ś pom óc, ale 
za każdym  razem  zostaw ał d e li­
k a tn ie  p rzez  m am ę  „ sp ław ian y ”
— że n ie  zrobi tego  ta k  porządn ie , 
ja k  ona, żeby  się  n ie  w trą c a ł do

„kobiecych” zajęć, bo się na  n ich  
n ie zna, i  ta k  dale j. Za każdym  
też razem  m am a  p o d k reś la ła , że 
doskonSle sobie da je  rad ę  ze 
w szystk im  i żeby się niczym  n ie  
p rze jm ow ał. T a tę  je d n a k  n a  ogół 
n ie ła tw o  je s t zbyć byle czym, 
o bserw ow ał m am ę  bacznie, i d łu ­
go n a d  czym ś m yśla ł. K tóregoś 
dn ia , w  p rzed d z ień  Ś w ięta  K o­
biet, gdy m am a zasnęła  p rzy  te ­
lew izy jnym  K u rie rze  W arszaw ­
skim . w yw ołał m n ie  po cichu  do 
kuchn i.

— W iesz, R en a tk o  — zaczął 
n iepew nie , w ciąż  ze rk a jąc  na 
śp iącą  w  fo te lu  m am ę  — m yślę, 
że m og łabyś m am ie  tro ch ę  po­
m óc w  dom u. Je s te ś  p rzecież już 
„m ałą  k o b ie tk ą ”, a to  do czegoś 
zobow iązuje, p ra w d a ?  N ik t, ta k  
ja k  m am a i ty , n ie  zna  się na  
p raw d z iw ie  kobiecej pracy...

T a ta  w ycofał się szybko do 
sw ego u lub ionego  kącika , gdzie 
zw ykł czy tyw ać gazety  i ćm ić 
fa jeczkę , a  ja  zo sta łam  sam a  w  
kuchn i. S am a — ze sw oim i m yś­
lam i i tym , co usłyszałam  od  t a ­
ty. Ze sto łka, n a  k tó ry m  siedzia­
łam , m ogłam  id ea ln ie  w idzieć 
tw arz  śp iącej m am y. P a trzy łam  
ta k  n a  nią, i nag le  z łap a łam  się 
n a  tym , że n igdy  do tąd  sam a n ie  
zao ferow ałam  Je j sw ej pom ocy, 
uw aża łam , że ja  — nic n ie  m u ­
szę. W szystko  m ia łam  podane 
„pod nos”, gotow e... N aw et łóż­
ka często  po  sob ie  nie zaśc ie li­
łam , bo po  p ro s tu  m i się n ie  
chciało. W iedziałam , że k iedy  
p rzy jd ę  ze szkoły, będzie  sp rz ą t­
n ięte , o b iad  przyszykow any , ty l­
ko podgrzać, w  poko ikach  będzie  
lśn iło  od  czystości — n a  w y ­
pad ek  n iespodziew anych  gości, 
m n ie  w ysta rcza ło  ty lk o  czekać na 
Je j p ow ró t z p racy . Z aw stydz i­
łam  się o k ropn ie . Ja k a ż  ja  by łam  
n ied o b ra  i n iew dzięczna! P rz e ­
cież in n e  zna jom e dzieci od d aw ­
na ju ż  pom agały  sw oim  m am om , 
a ja ? !  To m usi się zm ien ić! — 
postanow iłam  n a ty ch m iast.

N astępnego  dn ia , ja k  ty lko  
w ró c iłam  ze szkoły, w zię łam  się 
o s tro  za po rządk i. W yciągnęłam

ze schow ka odkurzacz , złożyłam , 
w łączy łam  go, a on — zam iast od­
kurzyć, czyli w ciągnąć  do sieb ie  
te  w szystk ie  d robne śm ieciuszk i, 
ten  s tw ó r p lu n ą ł n a  nasz  dyw an  
jak im ś  k łębem  ku rzu , śm ieci i 
czegoś tam  jeszcze.

Z an im  zdąży łam  go w yłączyć, 
dyw an  był p o rządn ie  i dok ładn ie  
zaśm iecony... N ie w iedząc , co się  
stało, złożyłam  go z p o w ro tem  i 
schow ałam , łap iąc  się za szczo t­
kę. M yślałam , że szczo tką zam io­
tę  te  n ieszczęsne śm ieci, sko ro  
o dkurzacz  się zbun tow ał. O czy­
w iście, w reszcie  ja k o  ta k o  udało  
się doprow adzić  pokój do w zg lęd ­
nej czystości, a le  co się p rzy  tym  
napociłam !

Ze śc ie ran iem  k u rz u  też gię 
n ieźle w yg łup iłam . N ie rob iąc  w  
dom u n ic  do te j pocy, n ie  za b a r ­
dzo dobrze  w iedz ia łam , ja k ą  
szm atk ą  należy  śc ie rać  kurze. 
W zięłam  w ięc ze z lew u  tę  ście- 
reczkę do zm yw an ia  naczyń  i 
n ią  — d a le j m achać  po  regałach , 
b iu rk u  ta ty  i reszcie  sprzętów . 
W yta rłam  w szystko, ja k  u m ia łam  
n a jlep ie j, a  tu  — zam iast p ięk n e ­
go po łysku  — jak ie ś  rozm azane, 
tłu s te  p lam y  się pokazu ją , o zgro­
zo! M yślałam , że się rozpłaczę. 
S iad łam  n a  fo te lu  i chyba się 
je d n a k  rozryczałam , bo gdy 
p rzyszła  w k ró tce  m am a, p ierw sze, 
co m i podała , to  ch u stk ę  do n o ­
sa. I za raz  po no rm aln y m  „dzień- 
dobry, co słychać” — uśm iech n ę­
ła się n iew y raźn ie  i pow ied z ia ­
ła :

— W idzę, m a leń k a , że zaczy­
nasz m i szybko d o ras tać . R obisz 
się ju ż  m a łą  p raw d z iw ą  kob ie tką , 
skoro b ierzesz się za dom ow e po­
rządki...

Za chw ilę  też  w kroczy ła  do po­
ko ju  z czystą, su ch ą  śc iereczką  i 
odkurzaczem , k tó ry  pod d o tk n ię ­
ciem  je j ręk i uspokoił s ię  i n o r­
m a ln ie  zaczął odku rzać . C hodzi­
łam  za  m a m ą  k ro k  w  krok , p a ­
trz ąc  n a  w szystko, co rob i. C hc ia ­
łam  w iedzieć, dlaczego m am ie  _ 
w szystko  się udaje , a m n ie  — nic. 
Szybko też n a b ra ła m  p rzek o n a­
n ia , że w idocznie  ta k  jes t, że gdy

rob i się coś z sercem  — od razu  
się lep iej udaje .

W  id ea ln e j zgodzie skończyłam  
razem  z m am ą porządk i. N asze 
m ieszkanko  znów  z rob iło  się p rzy ­
tu ln e  i lśn iące, a  ja  — pom im o 
zm ęczenia — czułam  się dosko­
nale. P rzy  w sp an ia ły m  obiedzie, 
do k tó rego  ta ta  w łożył śn ieżno ­
b ia łą  koszulę, żeby podkreślić  
w ażność teg o  zw ykłego, bądź co 
bądź, p o siłku  — o bw ieśc iłam  o ­
bojgu sw oje  m ocne postan o w ie­
n ie :

— Od dziś ja  będę sp rzą ta ła  
m ieszkan ie , będę też pom agać 
m am ie  w e  w szystk ich  dom ow ych 
p racach !

W idocznie zaskoczyłam  ich swo­
ją  decyzją, a le  w cale  n ie  da li te ­
go poznać po sobie. T a ta  u ­
śm iechnął się z pob łażan iem , a 
m am a  sk w ito w a ła  to k ró tk im :

— N ajw yższy  czas!
W iedz ia łam  je d n a k  (to się  w y­

czuw a!), że byli ze m n ie  d u m n i
i zadow olen i. N ie chc ia łam  n igdy  
zaw ieść ich  zau fan ia , w ięc  przez 
ten  o s ta tn i ro k  n ap raco w ałam  
się po rządn ie . Nie raz , i n ie  dw a 
zam iast szaleć po  p o d w ó rk u  z 
koleżankom , b ieg łam  po zakupy, 
w y staw a łam  w  ko le jkach . S p rzą ­
tam  te ra z  ja k  zaw odow a sp rzą ­
taczka, a  co n a jw ażn ie jsze  — po­
lu b iłam  tę  codzienną k rz ą ta n in ę  
po dom u, z p rzew iązanym , kolo­
row ym  fa rtu szk iem  i ściereczką  
w  ręce. A  dziś — to, co m n ie  
spo tka ło  — w ynagrodziło  całą 
m o ją  „kob iecą”, roczną pracę. 
P y tacie , co się sta ło?  N ic takiego, 
ty lk o  ta ta , k tó ry  w ró c ił do d o ­
m u  z p racy , p rzyn iósł n ie  jed n ą , 
lecz dw ie  p rzep ięk n e  róże. Ta 
d ru g a  — była d la  m n ie ! G dy  ty l­
ko  ta tu ś  złożył m a m ie  życzenia
i w ręczy ł je j te n  śliczny  k w ia t, 
u śm iechną ł się łobuzersko , roz­
w in ą ł d rug i p ap ie rek  i — w y cią ­
g a jąc  z n iego pąsow ą różę, rzek ł:

— A to  d la  ciebie, m a ła  k o ­
bietko , w  d n iu  tw ego św ię ta !

T ak  w ięc  życie k o b ie ty  byw a 
n ie  ty lko  tru d n e , a le  i p iękne, 
p raw d a?

ELŻBIETA LORENC
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Uczucia i uzdolnienia
Is tn ie ją  trzy  g ru p y  w rodzo ­

nych  czynników , w p ływ ających  
n a  c h a ra k te r  człow ieka. S ta n o ­
w ią  je : uczucia, popędy  i te m p e ­
ram en t. P o m ijam y  w  ty m  w y li­
czeniu  bard zo  is to tne , w idoczne 
n a  p ierw szy  rz u t oka, cechy 
m orfologiczne c ia ła  ludzk iego  i 
cechy  zd row otne, k tó ry m i z a j­
m u je  się m edycyna.

Dziś om ów im y g rupę  p ie rw ­
szą, n a jb a rd z ie j zw iązaną  z d u ­
chow ą n a tu rą  człow ieka. G rupę 
tę  s tan o w ią  uczucia  i spok rew ­
n ione  z n im i uzdoln ien ia , jak o  
zalążk i za in te reso w ań  tech n icz ­
nych, a rtystycznych  itp . R zeczą 
udow odn ioną jest, że każde  dz ia ­
łan ie  ludzk ie  w yciska  p ię tn o  na 
n a tu rz e  człow ieka. Je s te śm y  jak  
gąbka, n a s ią k a ją c a  dosłow nie 
w szystk im  z tą  różn icą, że gąbkę 
da  się w ycisnąć  i w ysuszyć, 
n a tu ra  lu d zk a  pozostaw i w  sobie 
n a  trw a łe  p rzy n a jm n ie j d ro b ­
n iu tk i' ś lad  tego  czym  n a s ią k ła
i to  n ie  ty lko  d la  siebie, ale 
rów nież  d la  p rzyszłych  pokoleń! 
K sz ta łtu jąc  siebie, w ykuw am y  
zarazem  zręby  ch a rak te ró w  n a ­
szych dzieci, w nuków  i p ra w ­
nuków . a sam i nosim y  dan e . nam

przez ojców  p redyspozycje  w z ru ­
szeń, zdolności i w ie le  innych 
zada tków  dobrych  i złych. Jeś li 
będziem y m ów ić tu ta j o uczu­
ciach w  su b te ln e j, czyli ducho ­
w ej fo rm ie , czy też  o w zru sze ­
n iach  zm ysłow ych, a  w ięc m niej 
sub te lnych  — to  w  jednym  i 
d ru g im  w y p ad k u  czynim y 
sztuczne rozdzielen ie , n ie  m a  bo­
w iem  czysto duchow ych  w z ru ­
szeń w  człow ieku, k tó re  n ie  od­
biłyby  się w  ludzk im  ciele, an i 
czysto  zm ysłow ych odczuć, k tó ­
re  n ie  w p ły n ę ły b y  n a  ducha. 
C złow iek bow iem  stanow i n ie- 
rozdz ie lną  duchow o-zm ysłow ą 
całość. P rzez  jak iś  czas zapo­
m n ian o  o ty m  w  nauce  K ościo­
ła  i u s iłow ano  p o dk reś lać  je d y ­
n ie  ducha. Jeszcze w iększe  spus­
toszen ie  czyni w  naszej n a tu rze  
p o d k reś lan ie  sam ego ciała . Czło­
w iek  n ie  je s t an i anio łem , an i 
zw ierzęciem , d la tego  n ie  m ożna 
od n iego  w ym agać by  postępo­
w a ł w y łączn ie  ja k  is to ta  ducho ­
w a, an i też n ie  m ożna godzić 
się n a  to, by w szystk ie  jego  za­
ch o w an ia  w yw odzono z n a tu ry  
zw ierząt. M oże ten  w stęp  trochę  
za d ług i i nużący, a le konieczny, 
byśm y dokonu jąc  p róby  popa­
trz e n ia  w  sw oje w n ętrze , n ie  
szukali oddzieln ie  rozum u i w o­
li, a  w  in n y m  m iejscu  ułożonych 
w ' ta k im  po rząd k u  uczuć, ja k  to  
ja , w  oparc iu  o Ś w iętego  T om a­
sza z A kw inu , czynię niżej.

N ajogóln iej uczuciem  m ożem y 
nazw ać w rodzoną reak c ję  o rga­
n izm u  człow ieka n a  dob ro  lub  
zło. R eak c je  te  u  każdego  czło­
w iek a  są  inne, choć ob jaw y  ze­
w n ę trzn e  m ogą być tak ie  sam e 
ja k : rum ien iec , bladość, d rżen ie  
c iała, czy n aw e t om dlenie. U czu­
cia m ogą p ara liżow ać  um ysł i 
w olę, m ogą też pobudzać je  -do 
dzia łan ia . U czucia, jak o  w raże ­
nia, a  raczej w zru szen ia  zm ysło ­

w e (nie m ylić z popędam i i n a ­
łogam i!), u k ła d a  św ię ty  Tom asz 
w  pary , zam y k a jące  p rzec iw ień ­
stw a. P o zn a jm y  te  p a ry : m iłość- 
-n ienaw iść , p rag n ien ie  i w strę t, 
radość i sm utek , n ad z ie ja  i roz­
pacz, odw aga i s trach , a  d rab in ę  
zam yka gniew . K lasy fik ac ja  ta  
s tanow i skalę  tru d n o śc i w  uzys­
k iw an iu  d o b ra  lub  un ik n ięc ia  
zła. T eraz  po jed n y m  zdan iu  o 
każdym  z uczuć. Szerzej om ów i­
m y je  w  etyce szczegółow ej.

Pragnienie je s t chęcią  p osiada­
n ia  dobra.

W stręt — to  - chęć u n ikn ięc ia  
czegoś, co s tanow i zło.

Radość budzi p o siadan ie  dobra, 
a sm utek rodzi się pod w pływ em  
k o n ta k tu  ze ziem .

N adzieja rodzi się, gdy zysku ­
jem y  p rzek o n an ie  o m ożliw ości 
po k o n an ia  b a r ie r  odgradzających  
nas od dobra, rozpacz, gdy te  b a ­
rie ry  w y d a ją  się n ie  do p rzeb y ­
cia, a zło szczególnie p rz y g n ia ta ­
jące.

Odwaga rośn ie  pod w pływ em  
nadzie i, strach pod w pływ em  za­
g raża jącego  zła.

G niew  — najczęśc ie j bezsilny
— to  gw a łto w n a  re a k c ja  n a  zło.

M iłość — to  za in te reso w an ie  i 
upodoban ie  w  do b ru  bez w zględu  
n a  to, czy je s t ono n aszą  w ła s ­
nością, czy też nie.

N ienaw iść — to  w zruszen ie  ro ­
dzące się pod w pływ em  zła, choć­
by n aw e t n am  n ie  zagrażało .

W yżej w sp o m n ian e  uczucia  m o­
gą  w ystąp ić  u  człow ieka w  szcze­
góln ie  ostre j fo rm ie  i w ów czas 
noszą m ian o  afek tów . A fek t to  
uczucie bard zo  silne, k tó re  m oże 
całkow icie  w yłączyć w olę i ro- 

. zum . C złow iek d z ia ła jący  w  a fe k ­
c ie w szystko  podpo rządkow u je  
bezw iedn ie  tem u  uczuciu. N a 
p rzyk ład  opanow anego  nag łym  
a fek tem  gn iew u  człow ieka n ie 
m ożna n iczym  pow strzym ać od 
szybkiego dzia łan ia . W  n o rm a l­
nym  gn iew ie  n ie  tra c im y  p an o ­
w a n ia  n a d  sobą.

P rzy  pode jm o w an iu  p racy  n ad  
ch a rak te rem , uczucia  m ogą być 
bardzo  p rzyda tne . W ystrzegać się 
n a to m ia s t trz e b a  tego  w szy stk ie ­
go, co m oże w zbudzać  drzem iące  
w  n as afek ty , zw łaszcza groźne 
d la  n a s  sam ych i d la  otoczenia. 
W afekcie  człow iek d zia ła  jak  
szalony.

T E R M I N A R Z

nabożeństw Kościoła Polskokatolickiego 
transmitowanych przez Polskie Radio w  programie II 
— w roku 1983

6 marca — godz. 18.00 program II 
12 maja (W niebowstąpienie) — godz. 18.00 program II 
17 lipca — godz. 18.00 program II 
4 grudnia — godz. 18.00 program II

O STAROŚCI
S ta ro ść  to  jed en  z e tap ó w  

ludzk iego  życia. A ni sp ec ja ln ie  
gorszy, a n i lepszy  niż inne. C za­
sem  spoko jny , pogodny, czasem  
tru d n y  i p rzyk ry . R óżnie się  ró ż ­
nym  ludziom  s ta ro ść  u k ład a , jak
i różne  je s t poszczególnych ludzi 
ca łe  życie. N ie m a tak ich  s a ­
m ych  losów.

W m ia rę  rozw o ju  n au k  m e ­
dycznych , p o p raw y  w aru n k ó w  
h ig ien icznych  i lepszej op ieki 
spo łecznej, ro śn ie  liczba ludzi 
d ługo  ży jących . M ów im y o s ta ­
rzen iu  się całych narodów .

C zęsto p o w ta rza  się m o tto  
g e ria tr ii, że d ługow ieczność to  nie 
ty lko  sp raw a  d o d aw an ia  czło­
w iekow i la t  życia, to  także , a 
m oże p rzede  w szystk im , p ro ­
b lem  zachow an ia  jego zdrow ia 
fizycznego i psychicznego.

M edycyna, a szczególnie g e ria ­
tr ia , za jm u je  się zd row iem  s t a r ­
szych ludzi. A d la  o ch rony  zd ro ­
w ia psychicznego, do zachow an ia  
e n e rg ii .n iezbędnej do a k ty w n e ­
go — na m ia rę  la t  — u czes tn i­
czenia w  życiu n ie  m a  n ic  sk u ­
teczn iejszego  ja k  pozostaw an ie  
w e w łasn y m  dom u, w  pobliżu  
sw ych b lisk ich , życzliw ość, o p ie ­
ka, szacunek  i serdeczność o to ­
czenia.

C oraz w ięcej ludzi dożyw a sę­
dziw ego w ieku . S p raw y  ich co­
dziennego  b y to w an ia , w a ru n k ó w  
życia, zd row ia i odpoczynku  — 
są dziś sp ra w a m i n ieom al k a ż ­
dej ro d z in y  i to n ie  ty lk o  w  P o l­
sce. J e s t  to  w ięc p rob lem  sp o ­
łeczny i ogólnoludzki.

B i o l o g i a  ii m ed y cy n a  szu k a ­
ją  odpow iedzi na  p y tan ie , co to 
je s t sta ro ść?  ja k  p rzed łużyć ży ­
cie ludzk ie?  ja k  zachow ać siły
i zd row ie do najpóźn ie jszego  
w iek u ? ; ja k  leczyć choroby  s ta ­
rości? N a w ie le  z tych  p y ta ń  inie 
m a odpow iedzi jednoznacznej. 
W iele p rob lem ów  w ym aga  d a l­
szych o b se rw ac ji, b a d a ń  i doś­
w iadczeń .

E k o n o m i a  też za jm u je  się 
s ta ry m  człow iek iem , an a liz u je  
jego m iejsce  w  ogólnej s t ru k tu ­
rze ekonom iczno-spo łecznej k r a ­
ju , rw b ilan sie  „m a i w in ien ” .

S o c j o l o g i a  i psychologia 
b ad a ją  p rob lem y  sta rego  czło­
w iek a  w  rodzin ie , środow isku , w  
społeczeństw ie, w za jem n e  sto ­
sunk i miiędzy pokolen iam i.

P rob lem y  te, zarów no  w  teo ­
riach  naukow ych , ja k  i w  p ra k ­
tyce codziennej n ie  są p roste
i ła tw e . Szczególnie, że każdy 
dzień  często w ym aga  od nas po ­

d e jm o w an ia  decyzji w  w ielu  
sp raw ach  rwobec b lisk ich  n am  
s ta rszy ch  iudzi. O czyw iście bez 
u d z ia łu  m edycyny , socjologii i e ­
konom ii n ie  da się rozw iązać 
w ie lu  sp raw  s ta ry ch  ludzi. B ez­
spo rna  też w y d a je  się p raw d a , 
źe ró w n o rzęd n y m  p a rtn e re m  w 
rozw iązy w an iu  ty ch  prob lem ów  
m usi być m oralność , zasad y  e ­
tyczne re g u lu ją c e  u k ła d y  m ię­
dzyludzkie.

Czy w  ty m  w zględzie nie m a ­
m y  sobie n ic  do zarzucen ia?  My
— to znaczy każdy  z nas od­
dzie ln ie  i jak o  społeczność? W ła ­
sne o b serw acje  i dośw iadczenia  
d o sta rcza ją  aż nazby t w ie lu  sy­
gnałów  n iew łaśc iw ego  s to su n k u  
do ludz i s ta ry c h . C zęsto słyszy 
się n a rzek an ia  na trudnośc i w e

w spółżyciu  ze s ta ry m i ludźm i. 
Ich  poglądy na  w ie le  sp raw , des­
potyzm , w trą c a n ie  się w  sp ra ­
w y ro d z in  sw ych  dzieci, egoizm , 
„n u d z ia rs tw o ” często pow odu ją  
w ręcz  d ram a ty czn e  k o n flik ty  w 
rodzin ie . I o ile bezradność , g ry ­
m asy  i k ap ry sy  dziecka  jakoś 
ła tw o  z n a jd u ją  w yrozum iałość  u 
ludzi dorosłych , o ty le  n ied o łę ­
stw o, zgorzK m ały c h a ra k te r , m a ­
ru d zen ie  ludzii s ta ry ch , n ie  napo­
ty k a  n a  pobłażliw ość, a jakże  
często n ie s te ty  tra k to w a n e  jes t 
b ru ta ln ie  i o k ru tn ie . R ów nie czę­
sto, ja k  n a rzek an ie  na w sp ó łży ­
cie ze s ta ry m i, słyszy się także  
od ludzi w  podeszłym  w ieku  
rów n ie  uzasad n io n e  sk a rg i i p re ­
ten s je : b ra k  szacu n k u , lek ce w a­
żenie, obarczan ie  ich  ca łym  cię­
żarem  w y ch o w y w an ia  w nuków ,
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z C z y te ln ik a m i

N iezależn ie  od p rzekonań  re l i ­
g ijnych , co raz  częściej in te re su ją  
się dziś ludzie  zasadam i i d z ia ­
ła lnośc ią  in n y ch  w y zn ań . J e s t to  
dow odem  p o stęp u jące j w  naszym  
spo łeczeństw ie  to le ra n c ji d la  lu ­
dzi o  odm iennych  p rzek o n an iach  
re lig ijn y ch  o raz  dalszym  k ro ­
k iem  ku  szeroko  p o ję te j w sp ó ł­
p racy  ekum en iczne j. Ś w iadczy  o 
tym  rów nież  lis t, .w  k tó ry m  p. 
K rzysz to f Sz. ze S ta rg a rd u  
Szczecińskiego pisze:

„Zwracam  się uo R edakcji z 
uprzejm ą prośbą o inform ację, 
gdzie m ieszczą się centralne w ła ­
dze działających w Polsce K oś­
ciołów  i zw iązków  w yznan io­
w ych. Zaznaczam rów nocześnie, 
że posiadam  już adresy: S taro­
katolickiego i K atolickiego K oś­
cioła M ariaw itów , K ościoła A ­
dw entystów  D nia Siódm ego, 
Polskiego K ościoła Chrześcijan  
Baptystów, K ościoła M etodystycz- 
nega i Św iadków  Jehow y. Gdyby 
to było m ożliw e, proszę także
o w iadom ość, jakie czasopism a  
w ydają poszczególne K ościoły i 
organizacje w yznaniow e. U m ożli­
w i mi to prenum eratę tych cza­

sopism  oraz pogłębienie mojej 
w iedzy dotyczącej zasad i dzia­
łalności poszczególnych w yznań  
w naszym  kraju.”

S zanow ny  P arne  K rzysztofie! 
N a w stęp ie  chcia łbym  P a n u  i
w szystk im  C zy te ln ikom  ra z  je sz ­
cze przypom nieć , że — z u w ag i 
na szczupłość perso n e lu  r e ­
d ak cy jnego  — listow nie  odpo­
w iedzi n ie  udzielam y.

C zyniąc zadość p rzek azan e j 
p rośb ie , k o m u n ik u ję  n in ie jszym , 
że:

— W ładze zw ierzchn ie  P o lsk ie ­
go A utokefa licznego  K ościoła
P raw o sław n eg o  z n a jd u ją  s ię  w 
W arszaw ie , Al. Św ierczew skiego  
52. O fic ja ln y m i czasop ism am i te ­
go K ościo ła  są: „C erkow nyj
W ies tn ik ” (zaw ie ra jący  a r ty k u ły  
z zak re su  teologii, l i tu rg ii i h is ­
to rii p raw o sław ia , p row adzi n a d ­
to k ro n ik ę  życia re lig ijn eg o  oraz  
poda je  n u ty  i tek s ty  litu rg iczne) 
o ra z  „W iadom ości Po lsk iego  A u ­
tokefa licznego  K ościo ła P ra w o ­
sław n eg o ” ;

— C en tra ln e  w ładze  K ościoła 
E w angelicko -A ugsbu rsk iego  (lu- 
te rańsk iego ) m ieszczą się ró w ­
nież w  W arszaw ie , ul. M iodow a 
21. O rg an em  urzędow ym  tego 
K ościoła je s t d w u tygodn ik  
„Z w iastu n ” .

— P rezy d iu m  R ady  S y n odalne j 
K ościoła P o lskoka to lick iego  (bę­
dące n ajw yższą  w ład zą  w y k o ­
naw czą naszego  K ościoła) u rz ę ­
d u je  w  W arszaw ie , ul. W ilcza 
31. D zia ła lnością  ed y to rsk ą  za j- 
muje~“« ę  je d n a k  Z ak ład  W y d a ­
w niczy  „O drodzen ie” — W arsza ­
w a, ul. K red y to w a  4. W ydaje  on 
T ygodn ik  K a to lick i „R odzina” 
(m ieści on na  sw oich  łam ach  nie 
ty lko  m a te ria ły  z różnych  dz ie ­
dzin  teologii, h is to rii K ościoła, 
ru ch u  ekum enicznego , do tyczące 
h is to rii i  k u ltu ry  n a rodow ej, k ą ­
cik d la  dzieci o raz  w ie le  p ra ­

k tycznych  porad), k w a r ta ln ik  te ­
o logiczno-filozoficzny „P o słan n ic ­
tw o ” , corocznie „ K a len d a rz  k a ­
to lick i” o raz  różne w y d aw n ic tw a  
n ieperiodyczne. D w a pierw sze 
czasopism a zap ren u m ero w ać
m o ż n a . na  poczcie lu b  u lis to n o ­
sza. W szystk ie  in n e  pozycje w y ­
daw n icze  bezpośredn io  w w y ­
d aw n ic tw ie ;

-— K ościół E w an g elick o -R efo r­
m ow any  (kalw ińsk i) m a sw ą s ie ­
dzibę w  W arszaw ie , u l. Ś w ie r­
czew skiego 76 a. W ydaje  on  m ie ­
sięcznik  „ Je d n o ta ” , pośw ięcony 
sp raw om  tego K ościoła o ra z  E- 
k u m en ii;

— Z jednoczony  K ościół E w a n ­
geliczny (tw orzą go w yznaw cy, 
k tó rzy  w  o k re s ie  m ięd zy w o jen ­
nym  sk u p ia li się  w  zw iązkach  
w yznan iow ych : E w angelicznych
C hrześc ijan , W olnych C hrześ­
c ijan , S tanow czych  C hrześc ijan , 
K ościo ła  W iary  E w angeliczne j o­
ra z  K ościo ła  C hrystusow ego) m a 
sw ą siedzibę  w  W arszaw ie , ul. 
Z agórna  10. W y d a je  o n  m iesię ­
czn ik  „C h rześc ijan in ” ;

O prócz w ym ien ionych  w yżej 
K ościołów  d z ia ła ją  rów n ież  w 
Polsce różne  zw iązki w y zn an io ­
we, z k tó ry ch  w ym ien ię  ty lko  
n a jb a rd z ie j znane. N ależą do 
n ich  m iędzy  innym i:

— Św iecki R uch  M isy jny  „E ­
p ifa n ia ” — Poznań, ul. N ie- 
dz iańska  4;

— S to lica  A posto lska  w  Je z u ­
sie C h ry stu sie  — C horzów , 
u l. S tyczyńsk iego  18/9;

— K ośció ł C h rze śc ijan  D nia 
Sobotniego — C horzów , ul.

L eśn a  18/8
— Z rzeszen ie  W olnych  B ad a ­

czy P ism a  Św iętego  — K ra ­
ków , u l. F il ip a  13/18 a ;

— Z w iązek  R elig ijny  W yzna­
n ia  M ojżeszow ego ■— W a r­
szaw a, ul. K ra jo w e j R ady  
N arodow ej 6;

— M uzu łm ańsk i Z w iązek  W y­
znan iow y  — W arszaw a, ul. 
N ow otk i 21b/5;

— Je d n o ta  B rac i P o lsk ich  — 
K rak ó w , ul. G rodzka 62/7. •

Pow yższe in fo rm ac je  p rz y ta ­
czam  w ed łu g  d anych  z ro k u  1971. 
N ie m ogę w ięc gw aranltow ać, czy 
podane a d re sy  zw iązków  w y ­
znaniow ych  są  jeszcze w  te j  
chw ili ak tu a ln e . N ie jes tem  też 
w  s tan ie  po in fo rm ow ać P ana, 
k tó re  z n ich  p row adzą  d z ia ła l­
ność w ydaw niczą .

N atom iast p. Z ofia U. z W ro­
cław ia pisze: „Jestem  stałą czy ­
telniczką „Rodziny”. Czytam  
rów nież „Za i przeciw ”, w  k tó ­
rym to czasopiśm ie bardzo m i się 
podoba rubryka „Pom agam y so ­
bie w zajem nie — SOS”. U w a­
żam, że byłoby rzeczą bardzo po­
żyteczną w prow adzenie takiej 
rubryki rów nież w  W aszym  ty ­
godniku, szczególnie w  obecnych  
ciężkich czasach, kiedy tyle ro­
dzin znajduje się w  trudnych  
w arunkach m aterialnych”.

S zanow na P an i! P rzy zn a ję  
P an i ra c ję , że w ie le  ro d z in  w  
Polsce z n a jd u je  się w  tru d n e j 
sy tu ac ji m a te r ia ln e j . J e d n a k  w  
tygo d n ik u  „R odzina” n ie  p ro ­
w adzim y  ru b ry k i „SOS zaś p la ­
ny red ak cy jn e  — p rzy n a jm n ie j w  
n ajb liższej p rzy sz ło śc i— n ie  p rz e ­
w id u ją  je j w p ro w ad zen ia . 
W szystk ie  bow iem  n asze  p a ra ­
fie  p ro w ad zą  dzia ła lność  c h a ry ­
ta ty w n ą  w e w łasnym  zakresie . 
P o n ad to  dzia ła lność  ta k ą  p ro w a­
dzą ró w n ież  W ydzia ły  Z d row ia  i 
O pieki Społecznej te ren o w y ch  o­
gn iw  a d m in is tra c ji p aństw ow ej, 
P o lsk i K o m ite t P om ocy Społecz­
n e j o raz  P o lsk i C zerw ony  K rzyż.

W szystkich C zytelników  ser­
decznie w  Chrystusie pozdra­
w iam

DUSZPASTERZ

czy p ro w ad zen ia  gospodarstw a  
bez okazan ia  szczypty  w dzięcz­
ności czy serdeczności, a  n aw et 
w  d ras ty czn y ch  w y p ad k ach  po­
zostaw ien ie  s ta ru szk ó w  ich w ła ­
snem u losow i w  ciężkich  w a ru n ­
k ach  i bez op iek i.

N ie chcem y tu  opow iadać się 
po jed n e j, czy d ru g ie j s tron ie . 
Ż adna  z sy tu a c ji rodziinnych nie 
je s t p rzecież m echan iczną  kopią 
d ru g ie j i n ie  m ożna u s ta lić  ż a d ­
nych  sz tyw nych  regu ł ich  ro z ­
w iązyw an ia .

P ew n e  zasady  są je d n a k  w  tym  
w zględzie bezsporne . N ie to jes t 
je d n a k  n a jw ażn ie jsze , ja k  p rze ­
strzeg an e  są fo rm y  s to su n k u  do 
człow ieka s ta rego , choć i to je s t 
nie bez znaczen ia  w  ocenie  k u l­
tu ry  człow ieka. O tóż chodzi o to,

że k ilk a  pojęć, k tó re  się u ta r ły  
w  odn ies ien iu  do s ta ry c h  ludzi, 
w ym aga zasto sow an ia  i chyba 
sp rzeciw u . D la p rzy k ład u : s ta ­
ty s ty k a  posługu je  s ię  ok reś len iem  
„w iek p ro d u k ty w n y ” i „w iek  
n iep ro d u k ty w n y ”. A le jeśli ten  
te rm in  o k reś la  s to sunk i m iędzy 
s ta ry m i rodzicam i, a  ich  dzieć­
m i? Czy n ie  słu szn ie jsze  byłoby 
o kreślen ie : „człow iek, k tó ry  w y ­
k onał ju ż  sw o ją  życiow ą no rm ę 
tru d u  i p racy  — to człow iek s ta ­
ry ”.

S łyszy s ię  też  tak ie  zdania : 
„oni m a ją  już życie poza sobą, 
te ra z  n a m  m łodym  coś się n a le ­
ży z życ ia”.

A le będąc o b iek tyw nym i i w o­
bec d ru g ie j s trony , m usim y p rzy ­

znać, że ludzie  s ta rzy  pow inn i 
pogodzić się z p raw em  ich dzie­
ci do sam odzielności i u k ład an ia  
sobie życia w ed ług  w łasnych  
w zorów  i chęci i trzeb a  p rzy jąć  
fak t, że s ty l i ,sposób życia m ło ­
dych je s t -inny od ich , z czasów  
ich m łodości. T rzeb a  uw zględnić  
zm iany , jak ie  dok o n u ją  się  w  
różnych  dziedz inach  życia na 
całym  św iecie. M ądrze  trz eb a  k o ­
chać pokolenie, k tó re  w ydano  
na  św ia t, i k tó rem u  stw orzono  
p o d staw y  pod now e, często od ­
m ienne życie.

S ta ro ść  to  p rob lem  rozległy, 
m edyczny, społeczny i m oralny . 
S tarość  to p rob lem  n ie ła tw y  —
i d la  tych , k tó rzy  dożyli w iek u

sędziw ego i d la  tych , k tó rz y  te  
la ta , p rzćz  poetów  n azy w an e  ,.je- 
sien ią  życia”, m a ją  jeszcze przed 
sobą.

AM
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B o h d a n ,  u j r z a w s z y  B ro c h w ic z a ,  zdziwi ł  s ię ,  a l e  p o d s z e d ł  i w y c i ą g n ą ł  r ę k ę  
z p o w i t a n i e m .

H r a b i a  c o fn ą ł  s w o j ą  d łoń .
M ic h o r o w s k i  z ap ło n ą ł .
— C h c e  ze  m n ą  a w a n t u r y  — p o m y ś l a ł .
P a t r z y l i  n a  s i e b i e  p r z e z  c h w i l ę .
W reszc ie  B odzio  p r z e m ó w i ] :
— W i e m ,  j a k i  j e s t  p o w ó d  p a ń s k i e g o  z a c h o w a n i a  s i ę ,  i d l a t e g o  w y b a c z a m  

je h r a b i e m u .  G o r y c z  b y w a  t a k  s i l n ą ,  ż e  s k ł a n i a  n a w e t  d o  n i e g r z e c z n o ś c i .
— Więc p a n  sądz i,  że Ja p o p e łn i a m  ty lk o  n ie g rz e c z n o ś ć  i ze  n i e  p o d j ę  p a n u  

r^ k i  hez  p o w o d u ?  — s p y ta ł  B ro c h w ic z  g ło s em  w p r o s t  p o l i c z k u ją c y m .
— T a k .  H r a b i a  p o w i n i e n  b y ć  t r z e ź w i e j s z y  i n i e  s z a f o w a ć  o b e l g ą  b e z  r a c j i .
J e r z y  s ię  z d u m i a ł .  P e w n o ś ć  s i e b i e  B o h d a n a  z a n i e p o k o i ł a  go .
— P a n  i n t r y g a m i  s w y m i  z e r w a ł  m o j e  m a ł ż e ń s t w o !
— flwsze.ni, s k ło n i łe m  do tego b a r o n ó w n ę .  P r z e k o n a ł e m  j ą ,  ż e  p o p e łn i a  

c zyn  b a rd z o  r y z y k o w n y  i n ie r o z w a ż n y .
— J a k ie  p a n  m ia ł  do teg o  p r a w o H  — w  u n ie s i e n iu  za w o ła ł  B ro c h w ic z .
— P r a w o  u czc iw ośc i .
—  C z y  p a n  d z i a ł a ł  z a  s i e b i e . . .  c z y  z a  k o g o ś .
— W y łą cz n ie  z w ł a s n e j  in i c j a ty w y .
— W i ę c  j a k  m a m  p a n a  n a z w a ć ? . . .  w y b u c h n ą ł  J e r z y .
— H r a b i o ,  p r o s z ę  s ię  u s p o k o i ć .  J a  w ^ a a ^ c b o je  o c a l i ł e m .  W c h o d z i l i ś c i e  w  n i e ­

s z c z ę ś c i e  b e z  z a s t a n o w i e n i a .  L u c i a  p a n a  n i g d y  n i e  k o c h a ł a  i  n i e  k o c h a .  N i e  
m o g ł o  s i ę  s t a ć  t o ,  d o  c z e g o ś c i e  d ą ż y l i .

— I p a n  z o s t a ł e ś  a n i o ł e m  s t r ó ż e m  L u c i ,  p a s t r z e m  j e j  i m o j e j  m o r a l n o ś c i .  
Z b y t e k  ł a s k i !  I n t e r w e n c j a  p a ń s k a  j e s t  n i k c z e m n ą  i ś m i e s z n ą .

B o d z i o  p a n o w a ł  n a d  so taą , a l e  c z u l ,  ż e  s i ę  w y c z e r p u j e .
— J e s t e ś  h r a b i o  n i e s p r a w i e d l i w y  i n a d u ż y w a s z  m e j  p o b ł a ż l i w o ś c i  d l a  s w e g o  

r o z d r a ż n i e n i a ,  P o w t a r z a m ,  ż e  w a s z e  m a ł ż e ń s t w o  d o j ś ć  d o  s k u t k u  n i e  m o g ł o .  
C h c i a ł e m  r a t o w a ć  k u z y n k ę  od t e j  t o n i ,  i c e lu  d o p i ą ł e m .  C z u j ę  s i ę  w  z u p e ł ­
n e j  z g o d z i e  z w ł a s n y m  h o n o r e m  i  s u m i e n i e m -  H r a b i a  w i d z i a ł ,  ż e  n a r z e c z o n a  
n i e  k o c h a  g o  i p o m i m o  to n i e  w a h a ł  s ię  z a k u w a ć  j ą  w  z w i ą z e k  d l a  n i e j  t r a ­
g i c z n y .  A  z a t e m ,  k t o  z  n a s  w i ę c e j  p r a g n ą ł  s z c z ę ś c i a  d l a  L u c i ? . . .

B ro c h w ic z  m ia ł  w  s e r c u  p r z e r a ż e n ie ,  grozę .  Ałe g n i e w  p r z e m ó g ł  w s ze lk ie  
in n e  uczuc ia .

— P o m i m o  p a ń s k i c h  w y k r ę t ó w ,  c z y n  j e g o  j e s t  p o d ł y m  i p o d s t ę p n y m .  G a r ­
d z ę  p a n e m !

— H r a b i o ,  p r o s z ę  s i ę  l i c z y ć  z e  s ł o w a m i !  — w y k r z t u s i ł  B o d z i o  n i e s w o i m  
g ł o s e m .

— N ie  li czę  s ię  z p a n e m  w c a l e !  C o f a m  p a n u  s w o j ą  d ło ń  i b r z y d z ę  s i ę  p a ­
n e m .  J e s t e ś  b e z c z e l n y m !  P l u g a w i s z  n a z w i s k o  k t ó r e  n o s i s z !  — k r z y c z a ł  B r o c h ­
w i c z  b e z  o p a m i ę t a n i a .

B o h d a n  p o b l a d ł  s t r a s z l i w i e .  Z r o b i ł o  m u  s i ę  c i e m n o  w  o c z a c h .  S p a d ł  n a  n i e ­
g o  c i a s  n i e s p o d z i e w a n y ,  b o l e s n y ,  p i e r w s z y  w  ż y c i u  i o g ł u s z y ł  d o  c h w i l o w e g o  
z a n i k u  m y ś l i .

G d y  s i ę  o c k n ą ł ,  B r o c h w i c z a  j u ż  n ie  b y ło .
z d r ó j  k r w i  g o r ą c e j  b u c h n ą ł  d o  m ó z g u  B o h d a n a .  O b r a ż o n a  d u m a  z a ż ą d a ł a  

o d w e t u .
B o d z i o  w y s z e d ł  z L o u w r u  z  g o t o w y m  p o s t a n o w i e n i e m .
C i e r p l i w i e  z n o s i ł  o b e l g i  d la  m i ł o ś c i  L u c i ,  l e c z  j u ż  n a w e t  d l a  n i e j  p o ś w i ę c e ­

n i e  o k a z a ł o  s ię  z b y t  h a ń b i ą c y m .
S z e d ł  d c  s w e g o  m i e s z k a n i a  u s p o k o j o n y ,  p r a w i e  w e s ó ł .  P r z y p o m n i a ł  s o b i e  

p i e r w s z y  p o j e d y n e k  w  W a r s z a w i e ,  i  to  g o  z n o w u  r o z d r a ż n i ł o .
— J a k a  r ó ż n i c a  m i ę d z y  t a m t y m  a  t y m ,  k t ó r y  n a s t ą p i !  — m y ś l a ł .
2 a ł o w a ł  L u c i  i z  n i ą  r a z e m  ż y c i a .  B a r d z o  j a s n o  i w y r a ź n i e  o d c z u l  t e r a z

g ł ę b o k ą  m i ł o ś ć  do  n i e j ,  i c z e ś ć ,  i u w i e l b i e n i e  i w s p ó ł c z u c i e  n a d  j e j  l o s e m  n i e ­
s z c z ę s n y m .

— Co s i ę  z n i ą  s t a n i e ?  — p y t a ł  s i e b i e  B o d z i o .
P o j e d y n e k  z m a l a ł  w o b e c  t e g o  p y t a n i a ,  k t ó r e  p o c h ł a n i a ł o  c a ł ą  i s t o t ę  m ł o ­

d z i e ń c a .
— Co s i ę  s t a n i e  z  L u c i ą ?
1 b e z  o d p o w i e d z i ,  m o g ą c e j  go  u s p o k o i ć ,  B o h d a n  m ę c z y ł  s i ę  c a ł ą  n o c .
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B r o c h w i c z  c h c i a ł  w y r w a ć  z  s i e b i e  t ę  p r a w d ę  o k r u t n ą ,  k t ó r ą  m u  r z u c i ł  M i ­
c h o r o w s k i .  L e c z  n i e  m ó g ł .  G o r z k a  w s t r ę t n a  p r a w d a  r o z r o s ł a  s i ę  w  j e g o  d u s z y  
i u n i c e s t w i a ł a  j ą .  N a s t ę p o w a ł y  m y ś l i  b a r d z o  t r z e ź w e  i b a r d z o  b o l e s n e .

— B o h d a n  m a  s ł u s z n o ś ć !  O n  b y  m n i e  z n i e n a w i d z i ł a .  O n a  m n ą  g a r d z i ,  t a m ­
t e g o  c e n i  j a k o  s w e g o  w y b a w i c i e l a .  B o h d a n  p o s t ą p i ł  z  L u c i ą  u c z c i w i e ,  t y l k o  
j a  c h c i a ł e m  ją  p o ś w i ę c i ć  d la  w ł a s n e g o  e g o i z m u

J e r z y  p o c z u ł  w  d u s z y  c i ę ż a r ,  n i e b y w a ł y  d o t y c h c z a s .  W ą t p l i w o ś ć  c o  d o  s i e ­
b ie  r o s ł a ;  s z a c u n e k  d l a  L u c i  i B o h d a n a  w y k w i t ł  n a g l e  i  p o t ę ż n i e .  H r a b i a  
m y ś l a ł  i w a l c z y ł  z s o b ą .  O d b y ł  s p o w i e d ź  p r z e d  w ł a s n ą  d u s z ą ,  n a j t a j n i e j s z ą  
m y ś l  s w o j ą  w y d o b y ł  z u k r y c i a  i p r z y j r z a ł  s i ę  je j  w  ś w i e t l e  t r z e ź w e j  a n a l i z y .  
Z b a d a ł  u c z u c i a  i t o  b y ł o  p r z e s i l e n i e m  z r o z p a c z o n e g o  g n i e w u .  T y l k o  j a w a
n i e s z c z ę ś c i a  p o z o s t a ł a  w c i ą ż  t a k  s a m o  s l r a s z n ą .

B r o c h w i c z  u j r z a ł  p u s t k ę  p r z e d  s o h ą ,  p u s t k ę  ż y c i o w ą ,  n i b y  m a r ę ,  w ł ó c z ą c ą  
s ię  z a  n i m  b e z l i t o ś n i e .  1 z a t r z ą s ł  n i m  d r e s z c z  p r z e r a ż e n i a ,  b o  o t o  z r o z u m i a ł ,  
ż e  w  tę p u s t y n i ę  b e z  o a z y ,  i ś ć  m u s i  s a m o t n y ,  z d u s z ą  z r a n i o n ą ,  z  s e r c e m  
k r w a w y m .

H r a b i a  o d c z u w a ł  p ł a c z  w e w n ę t r z n y ,  r o z r y w a j ą c y  m u  k l a t k ę  p i e r s i o w ą ,  l e c z  
ł z a m i  n i e  p ł a k a ł .  O c z y  b y ł y  s u c h e ,  p o n u r e .

— B o h d a n  z w y c i ę ż y ł !  — m y ś l a ł  h r a h i a  b e z  p r z e r w y .
J a k ą  t a m t e n  m a  p r z e w a g ę  w  p o j ę c i u  L u c i ,  o i l e  w y ż e j  o n a  g o  c e n i ć  m o ż e

od t e g o ,  k t ó r y  c i ą g n ą ł  j ą  n a  b e z d r o ż a !  J e r z y  p o r ó w n y w a ł  s i e b i e  z B o h d a n e m ,
ale  o d r a z u  s a m  s o b i e  w y d a l  s ię  k a r y k a t u r ą .
T a m t e n  d i z a l a ł  n a  c h ł o d n o ,  o n  g ł ó w n i e  d ą ż y ł  do  z a d o w o l e n i a  s w y c h  p r a g ­
n i e ń .  . A le  ., c z ^  B o d z i o  b y ł  z u p e ł n i e  o b o j ę t n y m  w  s w y c h  u c z u c i a c h ,  g d y  z r y ­
w a ł  i c h  m a ł ż e ń s t w o ?  D z i a ł a ł  b e z  w i a d o m o ś c i  o r d y n a t a  — t o  w i d o c z n e !  C z y  
t y l k o  p o w o d o w a n y  s z l a c h e t n o ś c i ą ,  c z y  t e ż  z  p o w o d ó w  o s o b i s t y c h ?

H r a b i a  z a s t a n a w i a ł  s ię ,  d l a c z e g o  B o h d a n  t a k i  z a p a l c z y w y ,  t y m  r a z e m  b y ł  
s p o k o j n y m .  P i e r w s z ą  o b e l g ę ,  g d y  m u  c o f n i ę t o  d ł o ń ,  w y t ł u m a c z y ł  p o b ł a ż l i w i e ;  
n a  s ł o w a  w y z y w a j ą c e  o d p o w i e d a l  b e z  w y b u c h ó w ;  m o c o w a ł  s i ę  z s o b ą ,  a l e  
p o t r a f i ł  u t r z y m a ć  t a k t ,  k t ó r e g o  s i ę  w  n i m  B r o c h w i c z  n i e  d o m y ś l a ł .

Co  go  t a k  z m i e n i ł o .  M

J a k a  s i ł a  w s t r z y m a ł a  go  o d  g w a ł t o w n o ś c i ,  z n a n e j  u n i e g o  p o w s z e c h n i e ?
— J e d n a  j e s t  j e d y n i e  m o ż l i w ą :  On k o c h a  L u c ię .
T a  m y ś  i z a r y s o w a ł a  s ię  od  r a z u  j a k o  p e w n i k .  Z g n ę b i ł a  o s t a t e c z n i e  B r o c h ­

w i c z a ,  b o  n a  t l e  s w e g o  n i e s z c z ę ś c i a  u j r z a ł  o n  z n o w u  — r y w a l a .

A j e d n a k  ż a ł o w a ł ,  ż e  o b r a z i ł  B o d z i a .  N i e p o k o i ł  s i ę ,  p o d z i w i a ł  k r e w  z i m n ą  
m ł o d z i e ń c a ,  c z y n i ł  s o b i e  w y r z u t y .  Z a m k n i ę t y  w  s w y m  g a b i n e c i e  m ę c z y ł  s i ę  
i c i e r p i a ł ,  n i e  w i d z ą c  r a t u n k u .

Z r o z u m i a ł ,  ż e  n i e  d o ś ć  j e s t  k o b i e t ę  k o c h a ć  s z a l e n i e  i  o k a z y w a ć  j e j  g ł ą b .  
s w y c h  u c z u ć ,  n i e  d o ś ć  j e s t  m i ł o w a ć  d u c h e m  i p o ż ą d a ć  z m y s ł a m i ,  a l e  t r z e b a  
p o s i a d a ć  tę  m o c  w y ł ą c z n ą ,  o d r ę b n ą  s i l ę  p s y c h o l o g i c z n ą ,  k t ó r ą  z n i e w a l a  k o ­
b i e t ę  do  w z a j e m n o ś c i .
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POZIOMO: 1) jed n o s tk a  sp raw u jąca  n ieog ran iczoną  w ładzę  p o li­
tyczną w  p aństw ie , 5) w ew n ę trzn a  poszew ka pierzyny , 10) k ró j p ism a, 
11) ta ra p a ty , 12) o dm iana  szarady , 13) ró w n a  1 4 li tra , 15) po ręka, 
16) w ieść, 19) zn an y  w  P o lsce  p io sen k arz  am ery k ań sk i, 21) dziejopis, 
25) p rzeciw ieństw o , p rzec iw staw ien ie , 26) h u lta j, u rw is , 28) p rzy b ó r 
k reś la rsk i, 29) w yścig1 koni, 30) brzeg, 31) k łopoty.

PIONOWO: 1) n iep o d w aża ln a  zasada  w iary , 2) be lka  dachow a, 
3) pachciarz , 4) n ie je d n a  w  m echan izm ie  zegarka , 6) an to n im  zysku,

7) li te ra tk a , 8) członek esko rty , 9) bęb en  z k ap e li jan cza rsk ie j, 14) 
pó łp iętro , 17) sp lecione w łosy, 18) p o jem n ik  n a  listy , 20) śp iew ak  
w  k latce, 22) pu b liczn a  g ra  hazard o w a, 23) oczodół, 24) sp o rt na 
m acie, 27) n ie jed n a  n a  jodle.

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  uk azan ia  
s ię  n u m e ru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  na  k o perc ie  lu b  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  10”. Do rozlo sow an ia :

nagrody książkow e  

R ozw iązanie krzyżówki nr 6

PO ZIO M O : ko lekcja , stopy, p rzem yt, w ie rtło , lu n e ta , in w en c ja , 
n a rw an iec , lato , a rk a , d e lik w en t, kan o n ad a , B elgia, tu lip an , senato r, 
w a lk a , podków ka. P IO N O W O : kape la , L ozanna, kom ityw a, ju ta , t r e ­
ser, pe tycja , ew angelia , lo k a to r, in te n d e n t, K a lk u ta , kw ie tn ik , k a ­
n a lia , negatyw , snopek, lau rk a , Oslo.

Za p raw id ło w e  ro zw iązan ie  k rzyżów ki N r 4 n ag rody  w ylosow ali: 
K az im ie ra  K m io tkow a z C ieszyna i L u d w ik  B ieszczad z Sokołow a 
M ałopolskiego.

N agrody  prześlem y  pocztą.
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